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IIHJTPEHHId H3BfcCTIJI
Cm.-JIcmepuypeo, 5 nmapn.

Bbico'iafiiiiiiM'i, ripiiiiaaoMT., 110 MiiHiicxepcxBy IIm- 
nEPA ropcKAro HBopa, OKxaopn 2 9  aha 1 8 5 9  r ., KieB- 
cniii ryGepucidft npeflBOfliixeab flBopancTBa, noanem- 
CKifi a c ce co p b  flpoiumcitiii, cocxoam ift npii KieB- 
CK0Mb BoeiiHOMi. r y ó ep H a r o p t, IIofloabCKOMb n l lo -  
ahiHCKOMT. ren ep a a i.-ry ó ep H a x o p t, gaii ocoGbixb n o -  
pyaeHifi, HaflBopHbiii coBtxHHKb recce, u noaexHhiS 
n o n em x ea i. JltjionepKOBCKoft ni.MHa3iii, ryGcpHcidft 
cenpexapb rpa® b Epamumili noataaoBaHbi Bb 3BaHie 
baMep'i,-R)HKepoii-b flBopa E ro  IlMnEPATOPCKAro B e -  
JM4ECXBA.

_ —  lI[)HKa30>n. noiitflOM CXBy -M iiHiicxepcrna io c x n -  
ftm, 18 jjenadpa 1859 r., yjiep u iiii iicKAioneHb H3X> 
cniicKOBb: BoabiHCKift ryó ep iic id ft n p o K y p o p b , c x a x -  
CKift COBtXHHKb HaUdcHOBu.

T o cy aap cx n e iiH b ift coBtxb, B b f le n a p x a M e H x t 3a -  
KOHom, u Bi. oóineMb coópaHia, p a 3C M o rp tB b  o n p e -  
f l ta e H ie  o ó n ia r o  c o ó p a H ia  n e p B b ix b  x p e x b  f le u a p x a -  
M en ro B b  u fien ap x aM c iix a  re p o a b f li i i  n p a B iix e a b -  
c iB y io m a ro  c e n a x a  o  c p o ic b , B b K o x o p w ft ca tfly ex x >  
n p e a b a n a a x b  iicK b B b cy g c G n o e  j i t c x o ,  n o r a a  n p e -  
u n . n a  KoiiKypcHHMb y iip a B a e H ie in . n p n 3iraH a n o a a c -  
a tam e io  cyaeóHOM y p a 3C n p a x e a b c x B y , co ra a c H O  ca. 
3aKaio..eH ,eM b c e n a r a ,  MumicM, nommuM: B b 3 0 -
n o a n e m e  K b e x .  1 9 8 1  , ,  X I u  y c T . T O p r . C u . 3 n K .

( 113a .  •> -li  nocraHOBHXb: „ E c a i i  l i c x e p b  110,t i h -
H iix c a  o n p e a  a e a in .  K O H K y p cn a ro  y n p a n a e H ia ,  K oiiM b 
iip e a b i in .ic H  ^  mi. n p e r c H 3 ia  n p i r m a i i a  i io a a e a ia iu e io  

cy aeoH O M j I<  re-1IlCr'»y, w an  o n p e f l t a e H i e  a x o  
f iy a e x a , y x B e p a ia e i io  n u c m e io  n a a c x i r o ,  to out, c b

HCKOMb aoaa ie in , oópaTH T bca Bb HaaaeiKaniift c y a i . He 
a a a t e  T p e x b  m tc a p e B b  c o  ana o ó b a B a eu ia  esiy okoh- 
'ia x ca b n a ro  0 c e i ib  nocTaH O Baem a; aaa an iii. ate o x -  
cyxcxByiomnxb, Kb xp exM tca 'iH o> iy  c p o a y , n p n ó a B -  
a a e r c a  e m e  c p o itb  iiO BepcxH i,ift.“

—  YnpaBaaBuiift MUHiicxepcxBOMb rocyaapcxiicH- 
Hbixb iiMymecxBb,ceHaxopb Xpym oiib, Bb npeflCTaB- 
aemH 0Tb 3 0  mapxa 18 5 7  roaa, aoHecb npaBiixeab- 
CTByiomejiy cenaxy, axo Bi.icoxaftiue yxBepacaeHiioe, 
2  anpliaa 1 8 5 4  ro^a, Bb KypaaHflcitofl ryóepHin 06- 
m ecxBo B3aiiHHaro 3acxpaxoBaHia noacft o n .  rpaga 
He cocxoaaocb.

M eatfly x tM b  Bb 18 5 9  ro fly  KypaaHflCKift flBopaH- 
cidft KOMuxexb o fip a x iia c a  Kb r . MUHncxpy r o c y f la p -  
CTBeHHblXb H.MyiHOCTBb, Cb npOCbÓOH) OÓb HCXOfla- 
xaftcTBOBaHiH BiioBb fl03BoaeH ia c o c x a B iix b , Ha ocho- 
BaHiH npeatH aro y c x a B a , o3H a'iem ioe odu iecxB O , xaKb  
itaitb  miic.io ateaa iom n xb  iip m iaxb  y a a c x ie  in . iieMb 
HbiHt 3Ha'inxeabHO yiiH oatnaocb . r e i ie p a a b -r y ó e p n a -  
x o p b  JlfMOflflHflCKiij, OcraaiiflCKift n KypaaHflCKift p aB -  
HbiMb oópa30M b xoflaxaficxB O B aab  06b  yflO B aexB o- 
peH in upocbC bi flB opaiicitaro  KOMiixexa.

B c a tf lc r B ie  c e r o , r . MHHiicrpb rocyflap cxB eH -  
HblXM HMymeCXBb BXOflBflb Cb IipCflCTaBaeilieMb Bb 
l to s i i ir e r b  i t . M iiim cxpoB b, K oxop u ft noaoatnab p a 3 -  
p trnu T b  c o c r a B a e w c  o3Ha<ieHHaro o O n iecr iia  Ha o c -  
HOBaiiin upeatfle yxBepatfleH Haro y c x a B a  o n a r o , a Bb 
y c r a ir i;  ceM b: a) orjitH H T b §  1 , cocx o a B in ift Bb 
califlyiou ieM b:

«JTjih B38MMHaro a a c x p a x o B a n ia  n o a e f t  o r b  r p a f la ,  
B b  K ypaaiiflCK oft r y ó e p i i i i i  y ip e a t f la e x c a  oC uiecxB O , 
n o  M enbuicft M’b p l i  na n f l T b a t x b .  I l 'h f tc x id a  e r o  i ia a u -  
H a io x ca  c b  1 a i ic a a  a n p  liaa  i io c .rh  l io c r io c a tf lO B a n ia  
R b ic o n a iiu ia ro  yxB epatfleH ia c e r o  y c x a n a ,  e c a n  x o a b -  
ko in . TOMy iipeMCHH roflH 'iHbie fleHeatiibie iwhocki o r b  
'iae iio iv i, Cyfly r b  c o c x a B a a x b  n e  MeHlie 1 ,0 0 0  p y ó .“ 
6 ) B3aM’liHb c e r o  I-ft §  H3a o a tn x b  xaitHM’i. o ó p a 3 0 Mbt 

„ J In a  B3aH.Miiaro s a c x p a x o n a n i i i  n o a e f t o r b  rp a f la  
K ypaaH flc ito ft ry ó e p H in  y a p e a tf la e x c a  o d m e c x B o , n o  
M eiibinefi M t p t  Ha n a x b  a t x b ,  c n i r r a a  c l  1 8 6 0  ro fla . 
JIb ftcT B ia  e r o  H an m ia io T ca  ex. r o r o  npeM cm i, ito rfla  
ro flir iiib ie  fleiieiitiibie b3hoch o x b  x a e n o B b  Cynyxx. 
c o c x a B a a x b  n e  MeHlie 1 ,0 0 0  p y ó . ,  ho bo BcaitoM b 
c a y ia 'l i  n e  n o 3Hte 1861 ro f la ;  h b ) B b  §  4 caoB a: 
„ co B tx H H K b  K ypaaiiflCK oft n a a a x b i  ro cy flapcxB eH iib ixx . 
H M ym ecxB b“ 3aM'iiHnxb c a o B a jin : „ o f lm ib  11:1X1 'ih iio b -  
iiiiKOBb M lic r n a r o  y n p a n a e H ia  rocyflapcx-B eH H bixb 
li.viyinecTB b, n o  iiax iiax c iiiio  iip n o a a x if tc ito f t  n a a a x b i 
ro cy fla p c x B e H iib ix b  im y m e c x B b .“

3a  xtMb KOMnrexb rr. MMHHCxpoBb iioaoatiiax. pac- 
iiyóan itoB arb  nx. ceiiaxcitnxx. irJiflOMOcxaxb xoai.KO 
06b H3MtHCHiaxb Bb ycxaB'b KypaaHflCKaro oómecTBa 
B3anMHaro 3acxpaxoBaHia noaeft oxb rpafla, 0e3b 
nepenenaxania ncero ycxaBa.

Ha iioaoatcnie KOMiixexa FocyflAPb HMnEPAXOPb, 
bx> ł-ft flCHb fleKaópa 1859  rofla, Bi.icoaaftuie coh3- 
Boauab.

T r e ś ć .  Wiadomości krajowe: P rzem ieszcze ­
nia i mianowania urzędników.— N ajw yższe  uchwały .
0  zagranicznym  handlu w R ossj i .— W ypadk i w  gub. 
W ileńskie j.

Wiadomości zagraniczne : Pogląd ogólny.—
Papież i K ong res .— W ło c h y .—  F ra n c ja .—  Anglja.—  
A ustr ja .—  P ru s sy .—  Związek niem iecki.— I i i s z p a -  
n ja .— W y sp y  Jońskie.

D ział literacki: Roczne sprawozdanie kommis. 
arch. W ileń .— R ys h is to ryczny  m. Wilna,— Podróż 
po ulicy Z am kow ej.— Mokronoski,— Bartoszewicza. 
Przeglądy: m iejscowy— posiedzenie kom. archeolog., 
w s z e c h s t ro n n y :  0  T oskańskie j Matyldzie.—  St. P e ­
te rsbu rg—  o 5 proc. bile tach.—  Rewiwalizm w An- 
glji.— Ł literacki.— K o rre sp o n d e n c je : z Londynu, Po­
znania, K rakow a, Kamieńca, z pow. Dziśnieńskiego
1 W ileńskiego.—  Rozmaitości.—  Dziennik W ileński.  
Ogłoszenia.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.

S t.-Petersburg, l  stycznia.
Przez Najwyższy rozkaz dzienny, w wydziale 

ministerstwa dworu C e s a r s k i e g o ,  29 paź­
dziernika 1859 r., Kijowski marszałek gubernial- 
ny, assesor kollegialny J a r o s z y ń s k i , zostający 
przy Kijowskim wojennym gubernatorze, Podol­
skim i AYołyńskim jenerał-gubernatorze do szcze­
gólnych poleceń, radzca dworu Tlesse i kurator 
honorowy gimnazjum Białocerkiewskiego, sekre­
tarz gubernialny hrabia B ra n ic k i  , najłaskawiej 
zostali mianowani kamer-junkrami dworu J eg o  
C e s a r s k i e j  M o ś c i .

—  Przez rozkaz dzienny, w wydziale minister­
stwa sprawiedliwości, 18 grudnia 1859 r., zmarły 
W ołyński prokuror gubernialny , radzca stanu 
N ajdienow , został wykreślony z listy cywilnej.

Rada państw a, w  departamencie praw i na 
ogólnćm zebraniu, rozpatrzywszy postanowienie 
ogolnego zebrania pierwszych trzech departamen­
tów i departamentu heroldji rządzącego senatu co 
do terminu, w jakim należy wszczynać proces w 
sądownictwie , jeżeli pretensja przez zarząd 
konkursowy uznaną została za ulegającą sądowe- 
rnu rozbiorowi, zgodnie z wnioskiem senatu przez 
opinjg zamierzyła: na dopełnienie art. 1,981 T. 
N I cz. II  Ust. Hand. (Zbiór Praw wyd. 1857 roku) 
postanowić: «Jeżeli strona powodowa zgodzi się 
na, postanowienie zarządu konkursowego, przez 
które objawiona przezeń pretensja uznaną została 
za ulegającą sądowemu rozbiorowi, albo też kiedy 
takowe postanowienie będzie przez wyższą władzę 
utwierdzone, tedy ze skargą ma udawać się do

właściwego sądu najdalej w ciągu trzech miesięcy 
od dnia objawienia mu ostatecznego o tćm posta­
nowienia ; dla osób zaś nieobecnych, do terminu 
trzymiesięcznego dodaje się jeszcze termin wior- 
stowy. Opinja ta została Najwyżćj utwierdzoną 
19 Października 1859 r.

—  Zarządzający ministerstwem dóbr państwa 
senator Chruszczów, w przedstawieniu pod dniem 
30 marca 1857 roku, doniósł był rządzącemu se­
natowi, że Najwyżćj utwierdzone 2 kwietnia 1854 
roku, w gubernji Kurlandskiej towarzystwo wza­
jemnego zabezpieczenia pól od gradobicia do skut­
ku nie przyszło.

Tymczasem w 1859 roku, Kurlandski komitet 
szlachecki udał się do p. ministra dóbr państwa 
z prośbą, o wyjednanie znowu pozwolenia zawią­
zania owego towarzystwa na zasadzie pierwszej 
ustaw y, gdyż liczba życzących wziąć w niem 
udział znacznie dopiero wzrosła. Jenerał-guber- 
nator Inflantski, Estoński i Kurlandski równie 
też starał się o zaspokojenie prośby komitetu szla­
checkiego.

W  skutek tego, p. minister dóbr państwa wcho­
dził z przedstawieniem do komitetu pp. ministrów, 
który postanowił pozwolić zawiązanie rzeczonego 
towarzystwa na zasadach utwierdzonej już przed 
tóm ustawy w tym celu, w owej zaś ustaw ie: a) 
odmienić § 1, brzmiący tak:

«W celu wzajemnego zabezpieczenia pól od 
gradobicia, w gubernii Kurlandskiej zawiązuje się 
towarzystwo, najmniej na pięć lat. Towarzystwo 
rozpocznie swą czynność od 1 kwietnia po otrzy­
maniu Najwyższego utwierdzenia niniejszej usta­
wy , jeżeli tylko do owego czasu roczne opłaty 
pieniężne członków złożą summę przynajmniój 
1,000 rub. wynoszącą.« b) Zamiast tego, § 1 zre­
dagować w sposób następujący :

«W celu wzajemnego zabezpieczenia pól od gra­
dobicia w gubernji Kurlandskićj zawiązuje sie to­
warzystwo, przynajmniej na pięć lat, licząc od r. 
1860. Towarzystwo rozpoczyna swą czynność od 
czasu, w którym roczne pieniężne opłaty członków  
wyniosą najmniej 1,000 rubli, w każdym atoli ra­
zie nie później jak w r. 1861, i c) W  § 4  słowa: 
«Radzoa Kurlandskiej izby dóbr państwa# zastą­
pić słow am i: «jeden z urzędników miejscowego 
zarządu dóbr państwa, naznaczony przez nadbał­
tycką izbę dóbr państwa.#

Następnie komitet pp. ministrów postanowił 
opublikować w gazecie senackiej tylko o zmianach 
ustawy Kurlandskiego towarzystwa wzajemnego 
zabezpieczenia pól od gradobicia, bez przedruko­
wania ustawy całćj.

Na to postanowienie komitetu, C e s a r z  J e g o  
Mość, w dniu 1-m grudnia 1859 roku, Najwyżćj 
zezwolił.

o m n
0 y  nOKPOBHTEJIb-cTBOMi) E r O  1IM 1IE I A l  Ol CK A r  O h i  i r n m ?
c t b a  r o c y f l A P f i  h a c j t ł /j h h k a  h e c a p e
B IP IA  Btl-IEHCKOH APXE0JI0 THlECKOił KOMMIICCIII 

H COEJIIIIEHIIArO C-Ł HEIO MMEJMa flPKBUoCTEIi
3A 1859 rofli,. 

B t  roflOBOMt 3a c t p n in  KOMMiiccin 1 ] HHHapa 
npoTrari, ómjit> cjitjyiouiift otm ctk :

I.

JIuHHUii cocmaeó apxeonoeu'iccKO ii kojumucciu.

B iu ieH C K an a p x e o j io r iH ie c K a f i  k o m m h c c m  c o e x o -  
iijia  Ki) 1-Jiy H iic jiy  i i in ta p i i  1859 r o f la  wax. n p e 3 .

f lc k f l a x e f l f i ,  y x e n a r o  c e n p e r a -ctflarejiii, BUiie-npeflcl  ̂ _ .
pn, 69 flliftcxBHxeflbHbixx. xjiohobx. , 18 'Menom, 
O.xaroTBopuxefleft, 29 iioxexHbixx> HJieHOBXi n 39 
MXeHOBX) COXpyflHHKOBb 11 OflHarO HHCbMOBOflHTCJIJl.

Bb Texeiiiii rofla H3ópaHW bb gtftcTBHTeiibHbie 
HJieHbl 7 HOBblXXt JIIIHX) H 1 1131 IIO'ieTHblXb ujie- 
hobX), bx> no'ierHbie M.ieiibi 9 xej. h bk MJieimi co- 
xpyflHHKH 10 Xex. Bcero 27 ueji.

Bb xeieHin rofla yMepua 2 jphftcxBHTeJlbHbie 
uaeHa.

T aK H M b o 6 p a 3 0 > ib  K b 31 'i i ic . iy  flC K aópfl 1859 
r o g a  c o c x a B jjs j iH  B n .ie n c i ty io  a p x e o . io n i 'i e c K V io  ko.m- 

M iic c iio :  iipeflchflaxeiib, B H u e - n p e f lc t .f la x e j ib ,  y x e -
Hbift c e i ; p e x a p b ,  75 g h ftc T B H x e jib H b ix b  xxeH O B b, 
18 G jia ro T B o p u x e J ie f t ,  37 n o x e x i ib ix b  >uienoBb h 49 
■UieilOBb COXpyflHlIKOBb. —  BCCI’O 182 li e a .  Bb XOMb 
■utcirl; 158 BHyxpii Poccin h 24 x x e i ia  bhIj en npe- 
f l t i lO B b  , n o  ÓOJIbllieft HaCTH B b  CflaBflHCKHXb 

3eMiiaxb.
B e t  HJieHH M3ÓlipaJllICb Ha OCHOBahiH BblCO'IAft- 

ihe yxBepatfleHHaro nojio>i:eni:i Bb oOhiKHOBemibixb 
ejKeMtcn'iHbixb .xactflaHiflXb h npeflcxaBXHCMbi 6u- 
jih  Ha yxBepacflCHio r. noneiiiixeiia BiweHcitaro yieó- 
Haro oKpyra.

II.
Jfrbucmei/i apxeojiozmecHou kommuccui.

ApxeojionwecKan k o m m u c c u i noni.ia Bb x e x e i im  

roga Bb nocxoHHHhiH yqeiibia CHoraeiiifl cb flByMfl 
yxcHbiMii ofimecxiiaMii: cx> oumecxBOMb iicxopia 
11 /ipeiiiiocxcft Ucx3eftcKHXb ryó. Bb P m t  h cb y'ie* 
Hblsix, dcXJUlHflCKlIMb OOIUCCXBOMb Bb X. jJepU'l’h}
11 c °CToilXb HbiHt Bb nOCTOHHlIblXb COOXHOHiefflflXb
ca 9 pyccKiiMii yqcHhiMii oómecTBaMH II Cb 6
c ''PannhtMii oómecrnaMH, m m L iohibm h npeflMeTOMb H3-
c.xhflOBanie no xacxn ncxopiii h gpeBHOCxcft.

Bb re'ioHin rofla Obi.io 12 oCbiKHOBeHHbixb e;i:e-
Mtcaiitu.ixb 3actgaHifi, Ha itoxopbixb , KpoMt bccb- 
ua oom iipnou ncpeinicKU c b  pamibiMii yxeHbiMH oG-

uiecxBaMii ii x.xeHaMH KOMMiiciii, npoxreHO fltft- 
cxfiMxeabHbiMH HJieHaMii 11 coxpyfliiHKaMii 12 cxa- 
xen , n37, imxb 9 HcxopuKo-apxeojionixecKaro co- 
fleP*ania, 1 cxaxiicxH'iecnaa, 1 no xacxii ecxe- 
CTBeHHbixb iiayKb u 1 GiorpaisiniecKift o'icpKb.

PegaKiflioHHbiMb KOMHxexoMb ho xacxii apxeo- 
^orin, cocroauniMb M3b fltftcxBirrexbHi.ixx. 'i.ienoiri. 
B- H. MaJiiiHOBCKaro h A. K. Kiipiiopa iipnroxoBae- 
Bbt Marepiaxht fl.ia BToparo xoMa .xamicoKb kom- 
MHcciii, H3flaHie Koroparo npiocraHOB.xiiBaexca no 
HeflocxaxKy fleiiembixb cpeflcxBb, itoropbiMii pa- 
cnojiaraexb ltOMMHCcia.

R o nopyieniro KOMMncciii H3flaHb fltftcxBirrejib- 
HblMb ca 'IJieHOMb JlBaHOMb CHflOpOBII'IOMb, IlOflb
PeJaKnieio yxenaro ceitpexapa KpynoBiria, I-ft xomx> 
C0Gpa,iifl rpauoxb, npmuM.ierift n flpyrnxb iicxo- 
PH'IeCKIIXb HCXO’IHHKOBb, OTHOCaiHllXCa Kb HCXO- 
piii JIhtbm h PycH JIhtobckoh, h:it> pyKoimceft 
oc'raBuiiixca nocat cMeprn npoa>eccopa JJaHinio- 
BHxa, Haxoflaninxca Bb CnGaioreKt My3eyMa. Bxo- 
poft xoMb axoro coxinienia Bbiftflexb Bb xcienin 
Hacroamaro 1860 rofla.

III.
0  cocmomiu MyseyMa dpeenocmeU.

My3eyMb iioMtmaexca bx> ocoóomx> <i>.inrext 
3flania, Ha3hiBaeMaro Kojuierieii Cn.-Ioamm h npa- 
HaflJieaiamaro Bu.iencKOMy yicGnoMy oKpyry-

MyseyMb cocxonxb iiwnt ii3b 8 ocoGbixb oxflt- 
aoBb, a mieMHo: 1) apxeoaornxecKoft KOJiaeKiiiii, 2) 
apxeorpaouiaecKoft, 3) HyMH3Maxn>iecKoft, 4) KojiaeK- 
piii nopxpexoBb, acxaMiioBb ii GiocroBb, 5) koji- 
aeKiiiu neaaxefi, 6) GnGxioxeKH, 7) 3oo.xoruxecKa- 
ro u 8) MiiHepajiomqecKaro KaGiiHexoBb.

1) ApxeojioemecKa/i koji.ickhJ/i cocxoHTb H3b 
3266 ocoGnixb npeflMexoBb, noxopbie npHBefleiibi
3aBtflbIBaiOmiIMb aniMb OXflt.ieilicMb fl. MiieHOMb A.
IE KupKopoMb bx> cHCxeMaxii'iecnift nopagoKb no 
poflaMb u anoxaMb, Kb KOTopuMb oxHocaxca; no 
BctMb iipeflMexa.Mb npiinptnJieHbi HOMepa n co- 
cxaB.xeiib HMCHHbift Kaxaxorb.

2) ApxeoipaifniHceuan Koxnemin  xaKaioxaexb 
bx. ceGt 903 gpcBHia rpaMOTw, npiiBiijiaeriii u pa3- 
Hbte aura u 392 anxorpaoa 3astt<iaxeabHbixb 
.nogę*. Bcero 1295 noMepoBb.

3) H yM M M am uuecK an koji.u k ^ h  xaK.i.oxaexb 
4104 MOHeib. m MegajiH pasHMXb rocyflapcxnx,.

4)JBojiJieKmn mpmpemoee,, eudoer, u Owcmoes 3a- 
KjiKiaaexb Bb ceot paanuxb nopxpexoBb u BUflonb 
flpeBHHXT, 3a.MI.OBb HUCaHHblXb MaCflflHlIblMlI Kpac- 
KaMH , acraMnOBb h noflHTHnaaseft 3127, rpami- 
pOBcXHHMXb flOCOKb 161, GlOCXOBb 29. BCCI'O 
3454 HOMepa.

o) t (f>paeucmmeGKiu omdri.id 3aK.uo'iacxb ncxa- 
xeu pa3HKixx, ropoflOBb, Moiiacrbipeft 11 npaBarexb- 
cxBemibixb Mtcrb Hunt HecymecxByKiuiuxb 245, 
repGoBb, Bbipt3flHHbIXb Ha KaMHIIXb, paSHbl.Xb an-
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Bi, lioMMcjncciiou ia3cmf)> iiOMhnietit cii'Unytoiulit 
Omiń oó3opx> Birbmiieił ToproBJiii:

„RutniHmi ToproBJiii Pocciii 1858 rojia, cpamin- 
•rejibHo ci> 1857- mt>, iipe/iCTaujniexi, cafcnyiomie pc-
3yjbTaibi:

OrnymeHO ToiiapoBi,:
Bb 1857 r. B t  1858 r.

n o  EnponeiiCKOH xop-
roB.it na 153,419 ,973  136 ,487 ,057  p.

AiiifiTCHoił „ . . 11 ,945 ,598  11,909,571
Bi. ‘tiiHJDiBjiiio . 4 .322 ,560  2 ,779 ,019

IlToro na 169 ,688 ,134  151,175,647 p.

Ilpimeoeno rouapoBt: 
n o  EBponeHCitoH rop-

rorurli Ha 131,775 ,578  128 ,175 ,199  p.
A3itiTCK0H „ . . 19 ,347,199 20 ,624 ,553

Il3i> <PnHJiMiflin . 564 ,022  584 ,198

[Iroro na 151 ,686 ,799  149 ,383 ,950p .* )

Il3T> cero OKa3bmaeTCH, oro mil,mmiii Topron.ni 
n t 1858 ro,iy iiporinrb 1857 yMeiibiiiimacb: no u tn-  
hocth ornych'a iiaintix'ii npoiniBeąeniH na 18,1)12,487 
p., a noutim ocTu npviB03a linocTpaimi.ix'i. roiiapoin, 
na 2 ,302 ,849  pyó.

3 o.iotoh h cepefipnHOH moiioti.1 Bi,iBe3CHo:
Ho EBponeiicKOH rpa-

iinut na 26 ,0 2 8 ,4 6 4  pyó.
A3iincK0& . . 4 ,769 ,137

______________  30 ,797,601 p.
Ilpiiilcaeno n3T>-3a rpnHniiu 30Jio ra h cepeópa in> 

MOHeit ii c.iinmax'!,:
Ho EiipoueBcitofi rpa-

HHiit wa 6 ,432 ,017  pyó.
A3Óitckoh „ . 133,462

_______________ 6 .565 .479  p.
Ornycitt npenbimaert npunoat . na 24 ,232 ,122  

EjiaButHiiinxt TOBapoiib Bi.iBe3eiio 3n rpannuy:
B t  1857 r. B b 1858 r. 

XatOa BCiiKaro na 51,588,981 50 ,288 ,657  pyó. 
.Itcnaro TOBapa „ 6 ,003 ,325  4 ,802 ,362
Koiicb iic Bi.mtJiaHHi,ixb 4 ,643 ,969  811,473

„ Bbijit.iamu.ixb 1 ,537 ,460  1 ,042,583
J lb H a ............................ 4 ,610,067 3 ,881 ,207  iiy/p
Cana . • -  • 3 ,503 .594  3 ,636 ,209
neiibKH . . . .  2 ,932 ,606  2 ,866 ,396

Bi. 1857 r. Bi> 1858 r .
(Ke.rlma . . . .  8 28 ,693  512,331 nyfl.
M t.m . . . .  161,570 45 ,226
UlepcTH oiicibcii . 1 ,036 ,350  918 ,618
Iloraiua . . . .  610,411 556 ,956
IHeriiMM . . . 83 ,843  85 ,454
CliMCHlI JlbHIIHarO H  KO-

HoibiHHaro . 1 ,464 ,574  1 ,312 ,384  hctb.

*) Bb cv.MMaxb 151 ,686 ,799  p. ii 1 4 9 ,3 8 3 ,9 5 0 p.
ho iinb'.HO'iaeTCii ul.iiHocTb npe.iMCTOBb, Bbinucan- 
Hbixb H3b-3a rpaminw iipamrreabCTBOMb u paaiihiMit 
oómecrnaMH ócihioih.iiiiiiio, i ai;i> i;ain> na npefiMcrM 
ciii oóbflBaeHiw Bb tomojkhh hc nonaercii, a Bbinyc-
KaiOTCH OIIII 110 OTHOUieHillMb lipiICyTCTBCHHblXb 
MtCTb H OÓIHeCTBb, Bb KOTOpblXb IIOKa3bIBaeTCH 
T0KM0 CICTb, BtCb 11311 Jltpfl TOBapOBb, Óe3b 03HO- 
■leniii ntubi oiihixb.

Bbinośt x .itu a , .rhcnaro tonapa, Ko»t, jitnn, 
ncHbKH, accjit3a, Mt,|n, uiepcm  oisem.eii, noraiua II 
ctMeiiii Jii.iiiina 10  yMenbuiHiicH; iianpoTiiBb roro or- 
iiyciib ca.ia n ihctiihki h1;ckojh>ko yBemmicji.

rjiaBiitamnxb HHOcrpaHHbixb xouapoBt Bbinyme- 
H0 H3b raMOHCeilb:

Bb 1857 r. Bb 1858 r. 
Caxapiiaro necita . 1 ,441,757 1 ,259 ,396  ny,i
Caxapa pn«i>mia â . 281 ,912  92,794
Mac.ia flepeBHHnaro 672 ,855  816 ,035
K o o e   295 ,760  314,271
Byjiarii x.ioinaroii . 2 ,438 ,573  2 ,677 ,380

„ iipaąeHoii ótaofi 334,803 282 ,379
IilepcxH . . . . 167,100 150,098
UIciiKa . . . .  14,321 18,348
BiiHb ii iipo'iiixb lianur- 

HOBb . , . Ha 9 ,088 ,066  9 ,396 ,104  pyó.
Kpacoiib . . . „ 8 ,959 ,384  8 ,427 ,699
<l>p\'KxoBb . . „ 4 ,996,251 5,750,791
Maimiiib u sio,ie.ieH „ 7 ,611 ,305  7 ,598 ,416  
By.MaiKiibixb lKiat.iiii „ 7 ,380 ,419  7 ,274 ,209  
Uie.iKOiibixb „ . „ 7 ,169 .966  5 ,923 ,874
nicpcxHHbixb „ . „ 4 ,244 ,808  3 ,825 ,860
JlbHiiHbixb „ . „ 2 ,075 ,759  1,780,463

Caxapiiaro nocna omimeno iiohijihhoio Bb 1858 r. 
1,259,396 uy/j., ho iib arom. Koaii'iecxiit aaiiaicia- 
Hixcii 1 ,036 ,953  Tiyn., ocraBmiecii oxb 1857 rofla 
Bb xaMowHiixb na CK.iaairl,. IlpiiBOsono jkc cero xo- 
Bapa Bi. 1858 ro.iy xohmo 650 ,464  iiya., nporiiBt 
1857 r o p  Monte na 1 ,297 ,193  11y n. CBepxb xoro 
yMOHbmiiJiCH iiptiB0.3b caxapa pa<i>iiHa;ra, óysiaacHOH 
npjiHui, iuepcxii, Kpacoiib, Mniumib u H3/|taiii: OyjiaiK-
HhlXb, mOJIKOBblXb, UICpCXHHblXb II JlbHIIHblXb. UpO-
MHXb we niaiiiibixb xoBapoiib, naKb xo: Macjia ;|c- 
peBHHHaro, kooo, xjiorinaxoft óy.Mani, mejiiia, bhht> 
ii <i'pybxoBb iipiiBe3eHo óojite wt.Mb Bb 1857 rojiy.

0  lipoucmecmei/iXu or, B ilichckou zyOrpniu, sa 
uoc.mdnioio uojioeuny denaOpn. II omapoBt > óbiao 
11 CjiynaoBb; iicrpefiaoiio 11 acpeBfiinibixb cxpoeiiift 
na cysniy 7 ,000 p.; óo .ite 3Ha<nixeJibHbie nowapw—  
.'IiincKaro yt:i,(a, in. Mtcxeniit Roponocn,, miw. rcH.- 
maiopa 3apoiceiij;aeo , rat iicxpeóaciia any-axawnafi 
Moai.nnna co Bct.Mb Bb nefi HaxoaiiBiimMC.i; yoi.ixnv 
na 2 ,100  p.— ii, CBeiiuflHcnaro yt3jja, bi. ®0 JibBapi<t 
/(nciia cropt.ib aBHiri. ca. xatooiib , na cyjiay 2 ,000  
pyó. Bb /[iicHOHCKOMb y ta a t , Bb aeitaópt Miyfe, npo- 
aoawaaacb nyjia poraxaro cnoxa; BiiponoMb, óojh,- 
naro ctioxa Oi.uio ncMiioro n Kb iipeiipameniio óoiit:i- 
iiii iipiiHaxbi Haa.iewamiii Mtpw.

Ciioponocrnwiio yMepmiixb óbiao 7 'ieJioBtiib, 1 
Moaoiitiib npii ycxpoHCxnt KOJionua, yiiain. co ctoji- 
óa yóiiacii jjo cHopxii, 1 3aaaBJieiib oópyuniBraeiocn 
3eMaoK), 1 sanoxcii u 1 iioBtcnaca.

W  ogłoszonych dopiero «f t  idokach handlu  
zewnętrznego za i8ó<S rok» czytamy następujący 
przegląd ogólny:

„Handel zagraniczny Rossji w 1858 roku, w po­
równaniu do 1857 r,, wykazuje rezultaty następu­
jące :

Wywieziono towarów :
w 1857 r. xv 1858 r.

W  handlu z Europą
na 153,419,973 136,487,057 r.

Azją . . . .  11,945,598 11,909,571
do Finlandji . . 4,322,560 2,779.019

W  ogóle na 169,688,134 151.175,647 r.
Przywieziono towarów:

W handlu z Europą
na 131,775,578 128,175,199 r.

Azją . . . .  19,347,199 20,624,553
Z Finlandji . . 564,022 584,198

W ogolę na 151,686,799 149,383,950 r . j
Z tego widać, że handel wywozowy 1858 roku, 

w porównaniu do 1857 zmniejszył się: eo do ceny 
produktów wywiezionych na 18,512,487 r., a co 
do ceny towarów z zagranicy przywiezionych na 
2,302,849 rub.

Monety złotej i srebrnej wywieziono:
Przez granice Euro­

pejskie na 26,028,464 r.
Azjatyckie . . 4,769,137

  30,797,601 rub.
Z zagranicy złota i srebra przywieziono w mo­

necie i sztabach:
Przez granice Euro­

pejskie na 6,432,017 rub.
Azjatyckie . 133,462

%    6,565,479 rub.
Wywieziono więcej na 24,242,122.

Znaczniejszych towarów zagranicę wywieziono: 
w 1857 r. w 1858 r. 

Zboża rozmaitego na 51,588,981 50,288,657 r. 
Drzewa budowlow. „ 6,003,325 4,802,362
Skór surowych . » 4,643,969 811,473

» wyprawionych » 1,537,460 1,042,583
L n u .......................» 4,610,067 3,881,207 p.
Ł o j u ....................... . 3,503,594 3,636,209
Pieńki . . . . , ,  2,932,606 2,866,396
Żelaza . . . . » 828,693 512,331
Miedzi . » 161,570 45,226
Wełny . . . .  » 1,036,350 918,618
Potażu . . . • » 610,411 556,956
Szerści . . . . » 83,843 85,454
Siemienia lnianego

i konopnego .» 1,464,574 l,312,384cz.

*) W  summach 151,686,799 r. i 149.383,950 r. 
nie jest objęta summa szacunkowa przedmiotów, 
z zagranicy przez rząd i różne towarzystwa wypi­
sanych bez opłaty cła, gdyż objawień tyczących 
się tych przedmiotów w celnych komorach wcale 
się nie podaje, wydają się zaś ztamtąd w skutek 
odezw władz krajowych i towarzystw, w których 
zwykle się wymienia tylko ilość, waga'lub miara 
towarów, nie oznaczając wcale ich ceny.

TOBCKHXb HBOpiIHCIIHXb pOJOBb 208. BcCl’O 453  
Hosiepa.

6) EnOjiiomeha. Bi. nefi naxo.iiixcii 9978  paa- 
HKixb co'inHCHift nr. 12,311 xoMaxb ii 417 pyi.o- 
nnceft. CoMoe unauioe npiipaiueHie nojiym-ia óii- 
óiiioxena Bb iii.ih I.ihiicmi. roąy Bcakącmie pacnopii- 
jKeHia ero Bi.icoKoiipeiiocxo.i iixe.ibcra, r. renepa,ib- 
ryóepnaropa, no cnomeiiiio ci. r. rioiiciiuieMb Bh- 
neHci:aro yieÓHaro oupyra, no KOTopony, ii3b óh- 
ó.iioreKii Bii.iciickoh ryóepucKOH niMiianiii ncpeąa- 
ho in. B’biiliHie MyaeyMa KOHOHciioBaiiHyio ÓHÓ.iio- 
xcKy rp. B.ia.iuc.iami u I{e.3apifi HaarepoBb, xpamiB- 
myiocfl ax. yiii.uiinHOMb Bliqo.Mcrivb ci. 1830 roąa 
ii cocxoHimyio n3b 222 Ha:iBaniii m, 485 xo.uaxb.

7) '.iooROimccniu KaOmema saiciio'iaexi. Bbceóli:
Byae.n. M.ienoiiiiraioiiuixi. . . . 60.
'Jyie.n.  .................................   . . 1 1 9 5 .
3 m1;h ii p b i ó b ...............................  5.
PaKOBHIIb............................................ 10.
IIXH’IbllXb 1IHH7: 59 1.
IIxii'ibHxi. nd)3U b.............................43.
Kocxett iiciionaeMi.ixb . . . .  24.
AiiaxoMii'iecKO-ocreoJioFiixecKiixi. npe-

iiaparoB'i. MJienonnxnioinnxi. . . 19.
ITxH'ibHXb aHaxo.Mii'iecKO - ocrco.ioni- 

iiecKiixb iipenapaxoBb. 97.

15c e r o .  . 2044.
8) Miinepajioimecuiu KaOukeniu aaitJiioaaexb:

3ei«ejib ii KiiMHeH......................... 4965.
Cojiefi...................................................... 89,
BosropiicMi.ixb 7 ' t j i b ..................  469.
M eraju ioB b .....................................  3524.
TopHMXb n o p o ą b ......................... 926.

B c e r o . . 9973.
OpHiixo.ioni'iecKOMV naoimery cocraB.iein. koii- 

cepBa ropoMb, ajcHOMb— coxpyuHiiKOMb KOMMHCciii ii 
My3cy.ua óapoHoub .lyąonHKoui. Kemie oOumpubiH 
CHCTeuaxiiHecitiH K;rra.iorb na ii:ii.ii;axi. jiaxHHCKOMb, 
pyccKOMb, nojii.cKO.M7., opaimyiicKOMi. u irliueuKOHb.

Myseyub orKpi.rn. Oi.iri. Bb xeueiiiii ro.ia aim 
nyójiHidi opurr. paab bt> Hejitaio, no BocitpeceHbiiMb 
cb 12 ąo 4 nacOBb no nojiyami. y>ieHHKii sabuimixb 
yieoHi.ixb naiie.ieiiiii npuxoimuie ct. rr. ymrejiiuiH 
na npaKxinecKie ypomi iiirt.ni u Bb óy.iinmm.ie imi 
0e3nperifircrBeHiii.nl iixo.ib bi. 3oo.7oni'iecKiii ii mh- 
HepajiorH'iecKifi Kaómierb. 'Iiic.io y>iemiKOB7. na 
npaKxmecKHxi. JieKiiinxi. Bb xeueHiu 1859 roąa 
Obuo 246.

lIiic,io HHHb Booóme noc b riiBiniixb uyseyub 
Bb xcieniii ro.ia ókui0 5218 uynjHHb n 2252  *en- 
utHHb, Bcero 7470.

11hcjio jiiinb ci'IJJianniHx-b no*epxnoBaiiie pa3- 
HMXb iipo;iM(.‘xoiri. M\'3ey.My Bb xeneniii ro.ia 61.1.10 
179,  h h c j i o  iiojKep rBOBaHHiiixi. upe.iuexoBb 1898.

CTATECTMECKIH ©lEPKIŁ.
FO PO flA  BIIJIBHO.

TPAKXI.I. — 3ACTA3M. — IIPK̂ MhCTI.fl. — PA3fl'l..lEHIE 
rOPO/JA HA 'IACTII, KBAI’TAJir.1 II MPHXOflH. 

(llpodojt weenie).
I I p e p b c T i i i  iii.iir l; bt . B n .i i .n k  9 ,  liM eim o:

1 )  A i i T o i i o . i t ,  iia 'im ia e T c ii  3a K aoefl[)a .ii,n o io  
ii .io in a fii.io  ii o iia ii ' i iiB a e T c a  n a  7 - o i i B e p c T k  3a r o -  
poflOMT,, II|)II 3 a r o p o |( i io i l  r o c T ii i im m k  I lo c u k u u t k .
2 )  €  ii ii ii ii iii ii ii 3a 3 e . i e n i . in  i, m o c to m ’L . 3 f i rb c t  
jlB o iin a n  f jo p o r a  , o fp ia  n a  .ikBO  BajiHOM iipcuoK) 
y j i i in e w  B e f l e n ,  n a  l le T c p f iy p r c K iii  T p a i m , , a  e m c  
. i k o k e  U o r y c j ia B c iio io  y iH p e io ,  n o  f i e p e r y  B ii . i i i i ,  b t . 
d iik p iiH e n T ,, iipe iK fle  k iih 3 h  P a f l3H Bii.ijia, i i t m k  k u . 
B iiT re H u r re fm a , r /jk  n i.m  l; r e n e p a . i t - r y ó e p i i a T o p -  
c iia f i  ;iaxia ,  n n a .r iie  in .  K a p o .m n K y  a  3 a M e n e K i., a  
h o  iip iiM on  y m n i t ,  i ia 3 i.iuak>uicncsi K a .ir ,B a p iflc i;o io ,  
b t. K a .i i .n a p iio n B e p it n .  3 )  J ly m m iK ii, r f lk  k o -  
c T e . i t  c b . Ia ito B a , r o c i i i i r a . i t  xoro iK e i in e im ,  x io p -  
n a ,  H p o m im .ie  c ii.ia /ir .i, T a x a p c iia a  n e u c n ,  h r f lk  
l ip e n n y m e c x B e i i i io  ; i ;n B y x t  T a x a p t i .  4 )  II o  r y -  
.1 a  ii k  a — iia ' in i ia e x c i i  3 a  f l o n o n t  rpa«i>a T l i h i k c -  
B im a ii TjineTCfi f lB y n a  a A i e a m i ,  m hmo . l io x e p a n -  
c ita r o  lu a f ló i in ia  flo  I I o r y j ia n c K o u  3acx a B i.i, a p ii  
KOTopoii c a f l t  ii T p a itx n p t ,  xoiK e n o f l t  n a 3B a n ie ,n t  
IIoryjiH iiK H . 5 )  P y f l H H K C K o e ,  ii.h i c b . C r e ­
x 'a  ii a ,  n a  io r k  o x t  P y f l in ii ic i io f i  y .n i i ; u , f lo  K o cx e .ia  
c b . C r e - t a n a ,  n a  c a n o u  o k o h c h h o c t i i  r o p o f la .  M e a t ­
f ly  IIoryjiH H itou  ii c b . Cxe<i>ancKHMt u p e f l n k c n . e n t  
p a e iio .io iK e m .i h c x o h h h k h  B i m r p t i  u o c o ó a ii  
n acxr, i ip e f ln k c x r .i l ,  n a3r.iB ae .n aa  H o B t i n - r o p o f l t .  
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za, miedzi, wełny, potażu i siemienia lnianego 
zmniejszył się ; łoju zas i szerści nieco się powię­
kszył.

Ze znaczniejszych towarów zagranicznych prze­
puszczono przez komory celne:

w 1857 r. w 1858 r. 
Mączki cukrowej . 1,441,757 1,259,396 pud. 
Cukru rafinowanego 281,912 92,794
O liw y .....................  672,855 816,035
K a w y .....................  295,760 314,271
Bawełny . . .  - 2,438,573 2,677,380 
Białej przędzy bawełn. 334,803 282,379
Wełny . . . .  167,100 150,098
Jedwabiu . . . .  14,321 18,348
Wina i innych napo­

jów . . . .  na 9,088,066 9,396,104 rub 
Farb . . . .  * 8,959,384 8,427,699
Owoców . . . »  4,996,251 5,750,791 
Machin i modeli » 7,611,305 7,598,416 
Tkanin bawełnian. » 7,380,419 7,274,209 

» jedwabnych » 7,169,966 5,923,874 
» wełnianych » 4,244,808 3,825,860 
» lnianych „ 2,075,759 1,780,463

Mączki cukrowej w 1858 roku oclono 1,259,396 
pud.,ale w tej liczbie znajduje się 1,036,953 pudy, 
pozostałe z r. 1857 na składach celnych. Przy­
wieziono zaś tego towaru w r. 1858 tylko 650.464 
pud., od 1857 r. mniej o 1,297,193 pud. Nadto 
zmniejszył się przywóz cukru rafinowanego, przę­
dzy bawełnianej, wełny, farb,machin i tkanin: ba­
wełnianych, jedwabnych, wełnianych i lnianych. 
Przywóz zaś reszty celniejszych towarów, jako to; 
oliwy, kawy, bawełny, jedwabiu, win i owoców 
był znaczniejszym niż w 1857 r.

f f  jjpadfa zdarzone w gubernji W ileńskiej 
w drugiej połowie grudnia: pożarów było 11, 
zgorzało 11 budowli miejskich nasummę7,000 r.; 
znaczniejsze pożary—w powiecie Lidzkim w mia­
steczku / /  oronowie , jenerał-majora inżynierów 
Zarzeckiego , spalił się młyn dwupiątrowy ze 
wszyst.kiem co się w nim znajdowało, strata wy­
nosi do 2,100 rub., i w powiecie Święciańskim 
w folwarku Dziśnie spaliła się suszarnia ze zbo­
żem na 2,000 rub. W  powiecie Dziśnieńskim w 
giudniu były wypadki zarazy byMlęcćj księgosu- 
szem zwanej; zresztą dotkniętych tą chorobą sztuk 
bydła było nie wiele, a tymczasem wszelkie środki 
ku zatamowaniu dalszego szerzenia się zarazy są 
przedsięwzięte.

 ̂ Nagłą śmiercią zmarło siedmiu ludzi; 1 robot­
nik przy kopaniu studni spadłszy ze słupa zabił się 
na śmierć; 1 zakończył życie przypadkowo zasy­
paną ziemią; 1 zadusił się i 1 powiesił się.
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WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

POGLĄD OGÓLNY.

W ezwanie hrabiego Cavour do objęcia 
steru polityki Sardyńskićj, jest jakby nową 
rękojmią dla W łoch środkowych, źe pano­
wanie dawnych ich władców na zawsze u- 
stało, i źe w pływ  Austrji na wewnętrzne 
sprawy półwyspu nie wróci, źe nawet czas 
oszczędzania miłości własnej cesarza Fran­
ciszka Józefa j.uż przeminął. Wiadomo po­
wszechnie, źe hasłem polityki hr. Cavour 
było zjednoczenie całej ojczyzny włoskiej, 
tudzież walka na śmierć z jej ciemiężcami. 
Jakoż, kiedy rozejm wVillafranca zdawał 
się cołać W łochy z tej drogi, po której 
niezrównane poświęcenie Wiktora Emma- 
nuela i stanowcze a narodowe działanie 
hiabiego Cavour tak daleko ich posunęły, 
1110 Wahał się ten wielki mąż stanu wyrzec 
się władzy, której tak otwarcie na pognę­
bienie Austrji używał.

Ustępując ze szranków, potępił ówczesną 
politykę cesarza Francuzów, a chociaż z ża­
lem widział, że sprawa włoska rzucona na 
błędne i niebezpieczne manowce zmarnieć 
może, nie dał się unieść niecierpliwości, 
usunął się do dóbr swoich, i zdawało się źe 
na zawsze rozstał się z życiem publicznym; 
lecz to szlachetne i wysoko bijące serce nie 
mogło zobojętnieć dla sprawy, która stała 
się treścią jego żywota. Pozwolił upłynąć 
krótkiemu czasow i, który wystarczył na 
obudzenie wątpliwości w  umyśle Napoleo­
na, czy wybrana przez niego droga dopro­
wadzi do celu. W  owej to chwili zwątpie­
nia udał się do Francji, a zaszczycony 
poufną rozmową obrońcy sprawy włoskiej, 
potrafił go przekonać, iż przez Austrję lub 
obok A ustrji, W łochy nigdy nie odżyją. 
Dawniejsze stosunki hrabiego Cavour 
z lordem Pahnerstonem, głębokie przeko­
nanie, źe spólność widoków i działań An- 
glji i Francji najzbawienniej sza dla W łoch  
być może, nieznacznie torował drogę do 
tej jedności, która dziś obadwa mocar­
stwa kojarzy. Skutkiem to w ięc zbliże­
nia się Napoleona do widoków Anglji, 
nie zaś wewnętrznych, administracyjnych 
trudności w  Piem oncie, wraca Cavour 
do władzy. Imię jego w krótkiej przer­
wie uchylenia się od spraw publicznych, 
otoczone czcią i miłością spółziomków 
zajaśniało nowym blaskiem. Wkrótce 
dadzą się widzieć owoce jego powrotu. 
Tajemne zamachy margrabiegoB ar g a g l i ,  
awanturnicze miotania się pułkownika 
R o u s s e 1 o t skryją się pod ziem ię, sama 
Austrja nie ośmieli się stawić czoła do­
brze znanemu sobie przeciwnikowi, W łosi 
pełną piersią sił nowych zaczerpną, i je ­
szcze troskliwiej niż dotąd przestrzegać 
będą porządku, stłumią wszelkie nasio­
na nieufności, przygotują i rozwiną środki 
obrony, które w danym razie zapewnić 
zwycięztwo ich sprawie potrafią.
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P A P IE Ż  i KONGRES.

{Dokończenie).
XI,

Jedna je s t  tylko interwencja pewna i skute­
czna: j e s t  nią in te rw encja  całej Europy zebra­
nej na kongres, aby rozstrzygnąć kwestje p rze­
mian te rry to rja lnych  i rewizji traktatów.

Już z samych zasad p raw a  m iędzynarodowe­
go wypływa kompetencja kongresu europejskie­
go. Tak dla p raw  obowiązujących obywateli 
jednego narodu, podwójne uświęcenie i in te re ­
su publicznego i zgody ogólnej stanowi prawo 
konwencyjne. Praktyka zgadza się tu  z teorją  
i widzimy w  his torji ,  ja k  na mocy traktatów, 
królestwa tw orzą  się, w zras ta ją  i przeistaczają.

T rak ta ty  z r .  1815  określały i s t n i e n ie  poli­
tyczne W io c h  i ich podziały te r ry to r ja ln e .  U stą­
pienie L om bardji  dla F ra n c j i ,  k tó ra  j ą  znowu 
odstąpiła Sardynji,  było osobnym aktem woli 
A ustr j i ,  w niczem nie narusza jącym  organizacji 
państw udzielnych w łoskich , ja k  je  u tw orzył 
t rak ta t  wiedeński. Chcąc zmienić granice tych 
państw, w ypadałoby odwołać się do tej ju r y -  
zdykcji która je  urządziła , to j e s t  do wszystkich 
m ocarstw  podpisanych na trak ta tach  z r .  1815 .

To właśnie zastrzeżono przy ar tyku le  1!) t r a ­
k ta tu  zurichskiego, i bezpośredniem tego nas tęp­
stw em , było odwołanie się do kongresu Europy 
zwołanego do Paryża  i złożonego z mocarstw , 
które podpisały akt osta teczny z 1 8 1 5 .

Kongres paryzki ma zupełną władzę zniesie­
nia tego, co ułożył kongres wiedeński. E uropa  
zebrana w W iedniu , oddała  R om anją  Papieżo­
wi. Europa zebrana w Paryżu  w r .  1 8 6 0  może 
zadecydować inaczej.

I proszę dobrze zauważyć, gdyby postanowie­
nie jego było przeciwnem trak ta tom  z r .  1 8 1 5 ,  
nie m iałoby przecież jednakowego z nimi ch a ­
ra k te ru .  W  roku 18 1 5  rozporządzono dowol­
nie R o m an ją ;  w  roku 1 8 6 0  jeś l i  j e j  nie odda­
dzą P ap ieżo w i, wpiszą jedynie do protokołu 
czyn dokonany.

Nie można przeto zaprzeczać kongresowi 
kom p e ten c j i , albowiem gdyby j ą  zaprzeczono 
dzisiaj, chcąc być loicznym, należałoby oświad­
czyć, że i kongres wiedeński złożony po więk­
szej części z państw  n ieka to lick ich , nie m ia ł  
praw a rozporządzenia M arch jam i i R om anją  na  
korzyść Papieża.

Powie kto m oże, że k ra j  Papieża je s t  nie­
podzielny. Błąd to, k tórem u dzieje zap rzecza­
ją .  Nie masz te rry to r ju m , któreby ulegało  ty ­
lu zmianom i niepewnościom jak  dziedzictwo 
św. P io tra .  Rom anja podarowana papieżowi 
Stefanowi I I  przez Pepina, później powrócona 
ce sa rs tw u ,  następnie przedmiot n ieustannych 
roszczeń, powróciła  do Stolicy Apostolskiej do­
piero pod Ludw ikiem  XII. To sam o da się po­
wiedzieć o M archjach, które po w ie lu  walkach 
dopiero Ludwik Gonzaga p rzy łączy ł  do państwa 
kościelnego. Nakoniec w  r .  1 7 9 6 ,  papież P ius  
VI podpisał w Tolentino t rak ta t ,  na  mocy k tó ­
rego w imieniu swojem i namiestników odstę­
puje F ra n c j i  na wieczne czasy ziemię Boloń- 
ską, F e r ra r s k ą  i R om anją .  Z rzekł się również 
praw, jakie  mógł mieć do m iast i te r ry to r jó w  
Awinionu, oraz h rabs tw a  W eneżeńskiego , które 
dziś tworzy departam ent Vaucluse.

W  istocie  w r .  1791 A w inion  pow sta ł  prze­
ciwko legatowi pap iesk iem u, żądał żeby go 
przyłączono do F ranc ji  i akt zgrom adzenia  kon­
sty tuan ty  dokonał tego przy łączenia , k tó re  pa­
pież uznał dopiero trak ta tem  to lentyńskim .

Otóż z dwojga j e d n o : albo te r ry to r ju m  ko­
ścioła, jak  to niektórzy u trzy m u ją ,  j e s t  nieroz-
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dzielne i nie może być zb y tem , ani go tknąć 
się niegodzi, a wówczas należy wrócić władzę 
najwyższą Papieżowi w  departamencie Vauclu­
se; albo też te r ry to r ju m  to, podobnie j a k  wszy­
stkie inne, ulega zmianom, a wówczas godzi się 
um ysłom  pobożnym ale n iezaw is ły m , toczyć 
spory o jego większą lub niniejszą rozciągłość.

Ani więc te r ry to r ju m  państwa kościelnego je s t  
nierozdzielne, ani rozległość jego niezmienną. 
Jak  wszystkie posiadłości i ono ulega wpływom 
wypadków: rozszerza się i ścieśnia w m iarę  
jak  tego w ym agają  in te ressa  i ogólne potrzeby 
polityki. Z tego punktu widzenia nic nie ma 
bezwarunkowo sta łego. Jedna tylko władza du­
chowna Papieża j e s t  niezmienną, ja k  prawdy 
które przedstawia i dogm ata których naucza. 
Co zaś do władzy świeckiej, związanej z p ierw ­
szą przez wyższą z a sa d ę , z konieczności ulega 
ona wszystkim w arunkom  rzeczy ludzkich. Po­
niżałby potęgę boską , ktoby ubóstw iał co je s t  
ludzkiego, i wyciskał piętno wieczności na in ­
sty tucjach ruchomych i zmiennych, jak  wszy­
stkie przemiany i postęp społeczeństwa.

XII.
Tak więc wszystkie ro z u m o w a n ia , które 

przyw ołują  na pomoc, chcąc zmniejszyć kom­
petencją kongresu, i skrępować jego  swobody, 
nie m ają  wartości.  E uropa , która w r .  1815 
mogła poświęcić W łochy, tern ci bardziej m o­
że w r .  I 8 6 0  oswobodzić j e  i zbawić. P raw o 
je j  służy to samo, idzie tylko o lepszy z niego 
użytek.

N a szczególny zaś zarzut pewnych osób, 
utrzym ujących, żc większość wielkich m ocarstw 
jako niekatolicka, niekompetentną je s t  do ode­
brania Papieżowi jednej z jego  prowincji, od­
powiadamy: Ponieważ te same m ocarstw a da­
ły j e  Papieżowi w  r .  1 8 1 5 ,  m ają  więc zupeł­
ne prawo ro z trz ą sn ą ć ,  czy m ają  mu je  zosta­
wić w r .  1 8 6 0 .

Go czynić wypada w obecnym stanie rzeczy, 
aby pogodzie in teresa  na pozór niedające się 
pojednać ? Na przeciw siebie s ta ją  dwa s tron ­
nictwa sk ra jne :  Jedno chce wszystko zabrać P a ­
pieżowi, drugie  chciałoby mu wszystko oddać.

Są to dwie hypotezy, zarówno, zdaniem na-  
szem, niepraktyczne i obydwie choć wręcz so­
bie przeciwne, m iałyby jednakow y dla władzy 
papieskiej rezulta t .

Sądzimy, iż czem innem zająć się wypada. 
Naprzód chcielibyśmy, aby kongres uznał,  jako  
prawo zasadnicze porządku europejskiego, ko­
nieczność władzy świeckiej Papieża. Dla nas 
przynajmniej j e s t  to punkt najważniejszy. Za­
sada ta ma dla nas więcej w artości niżeli po­
siadanie t e r ry to r ja ln e ,  mniej więcej rozległe, 
jak ie  będzie na tu ra lnem  je j  następstwem. Co 
się tyczy samejże pos iad łośc i,  miasto Rzym 
skupia w  sobie największą je j  w a r to ść ;  resz ta  
je s t  rzeczą podrzędną. Miasto Rzym, dziedzi­
ctwo św. P i o t r a , zapewnione być winno P a ­
pieżowi przez wielkie m ocarstw a , w raz  z zna­
cznym dochodem, k tóry  państw a katolickie 
opłacą, jako  daninę czci i opieki dla głowy ko­
ścioła. M ilicja  włoska wybrana z najlepszego 
żołnierza a rm ji  związkowej, winna czuwać nad 
spokojnością i nietykalnością Stolicy Aposto l­
skiej. Swoboda municypalna, o ile być może 
najrozleglejsza, winna oswobodzić rząd papiez- 
ki od wszelkich ciężarów adm inis trac ji  i p rzy­
puścić do udz ia łu  w życiu publicznem m iej-  
scowem tych, których pozbawiono życia poli­
tycznego. Trzeba nareszcie, aby wszelkie za- 
w ik łan ia ,  wszelka myśl w ojny i buntu, na za­
wsze wygnane były z te rry to r ju m  papieskiego,
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aby można było powiedzieć: Tam  gdzie rządzi 
namiestnik Jezusa  Chrystusa, panuje także zgo­
da, pomyślność i pokój.

Do kongresu należy zdziałać tę przemianę, 
dziś konieczną, dla utwierdzenia władzy świe­
ckiej w  R z y m ie ,  j a k  to ju ż  powiedzieliśmy na 
początku, i u tw ierdzenie  to bezwarunkowo zwią­
zane je s t  z in teresem  Europy. Jako instytucja 
duchowna i boska, papiestwo nie ma się czego 
lękać ludzi, je s t  wieczne. Jako insty tucja  po­
lityczna , wystawiona j e s t  na wszystkie próby 
i klęski dosięgające rzeczy ludzkich. Otóż ho­
nor i bezpieczeństwo wszystkich wymaga, aby 
nietknięto je j  w ustawie, którą je j  nadały  czas 
i dzieje. W ielkie m ocarstwa katolickie lub 
protestanckie, równy tu m ają  interes, albowiem 
niezawisłość głowy kościoła, nietylko j e s t  kw e- 
stją  sumienia i w iary , ale nadto rękojmią ró ­
wnowagi moralnej św iata . Ta  wielka sprawa 
nikomu obojętną być nie może, i zaiste nie zna­
my innej godniejszej wspaniałego areopagu, 
który sądzić j ą  j e s t  powołany.

I na cóż się zdadzą złudzenia? W  skutku zbie­
gu różnych okoliczności, przyczyn powikłania, 
sięgających dalekich czasów, władzy świeckiej 
Papieża grożą wielkie niebezpieczeństwa. 
W ielk ie  to nieszczęście i opłakujemy go w g łę ­
bi s e r c a ; ale także j e s t  to wielkie niebezpie­
czeństwo, które zakląć obowiązani są mężowie 
polityczni i re l ig i jn i ,  dla dobra kościoła i szczę­
ścia Europy. Stolica Apostolska stoi na w ulka­
nie, a Papież, któremu Bóg powierzył u trzym a­
nie pokoju na świecie, nieustannie narażony je s t  
na rewolucją . On, dostojny przedstawiciel n a j­
wyższej powagi m oralnej na ziemi, u trzym uje  
si? jedynie pod osłoną oręża zagranicznego! 
Zajęcia te wojskowe, osłaniając go kompromi­
tują  zarazem . Przeciw  niemu budzą wszelkie 
drażliwości uczucia narodowego i głośno świad­
czą, że nie może powierzyć się miłości i sza­
cunkowi swego ludu.

Stan opłakany! Tylko zaślepienie i n ieprze- 
zorność może żądać jeg o  przedłużenia, ale świa 
t ła  i pełna szacunku i przywiązania opinja do­
maga się najprędszego położenia mu końca. 
Zmiana ta j e s t  konieczną, n ieuchronną; tylko 
jaw n i  nieprzyjaciele papiestwa lub ślepi jego  
przyjaciele mogą j ą  odrzucać. Nie chodzi tu  
o zmniejszenie dziedzictwa św. P i o t r a : chodzi
0 jego  ocalenie.

Gdy F ra n c ja  oświadczyła się za W łocham i, 
wielki interes ocalenia papiestwa był n iew ątpli­
wie jednem  z najusiln ie jszych  zajęć je j  w ładz- 
cy. C esarz Napoleon zrozum iał,  że władzy do­
czesnej Papieża, przywróconej w r .  18 4 9  i osło­
nionej jego  orężem, grozi wielkie niebezpieczeń­
stwo przy obecnych w arunkach je j  istnienia po­
litycznego. Z ro z u m ia ł , iż należało ocalić pa­
piestwo przez oswobodzenie W łoch . Bóg po­
b łogosław ił jego zam iarom  i dał m u zwycię­
ztwo, ale chw ała  jego  byłaby ja łow ą ,  gdyby w ra ­
cając ludowi praw a jego  narodowości, nie za­
pew nił kościołowi jego  niezawisłości i bezpie­
czeństwa.

Cesarz Napoleon I  zaw arłszy  konkordat, po­
godził społeczeństwo nowe z w ia rą .  Z g ien ju -  
szem  męża stanu i sumieniem uczciwego cz ło­
wieka, podniósł ołtarze i w róc ił  obrządki r e l i ­
gijne tej  ̂ F ran c j i ,  poniżonej przez sceptycyzm
1 skalanej anarch ją ,  która w  dniu sza łu  nazw a­
ła  się boginią Rozumu.

o b Y j eS° dziedzic, z kolei miał szczęście po­
godzić Papieża jako władzcę świeckiego z jego 
lu d em , z jego  czasem ! O t o  wszystkie serca 
szczerze katolickie , prosie Boga powinny.
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OojiLuiaa uacTL e m e  mirąt H eH an eu aT au a .

(Upodojiowenie enpedt).
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SARDYNJA 
Mediolan d. 13 Stycznia-

* Dzienniki tutejsze ż w a w o  w y s tępu ją ,  jedne 
za  m in is tram i,  drug ie  p rzec iw  nim, i p rzyznać  
n a leży  że liczba osta tn ich  p rz e m a g a .  Ogólnie 
m ów iąc , nie m ożna  trw ierdzić , że m in is ters tw o 
je s t  p rzec iw ne  życzeniom ludności,  jednakże  
grozi mu przesilnie. W y ja ś n im y  tu w ed ług  
możności to głuche niezadowolenie , k tóre, j a k ­
kolw iek bezzasadne, podobne jes t  do chorób 
sp ro w ad za ją cy ch  śm ierć  bez w idocznego ro z ­
p rzężen ia  o rgan izm u.

P. R a tazz i  s t a n ą ł  na czele gab inetu  w śród  
okoliczności dziwnie trudnych; ani roze jm  
w  Villafranea, ani w ys tąp ien ie  z gabinetu  hr. 
C a v o u r  nie u s ła ły  drogi jego  różam i.  T r u ­
dności zaś  codzień się m noży ły ; u k ład y  zu- 
r ichskie , w y p a d e k  g ło so w a n ia  W ło ch  ś r o d ­
kow y ch ,  w y ch od z tw o  w eneck ie ,  n ieporozum ie­
n ia  m iędzy jen e ra łam i  Garibaldi i F an ti  w  Bo- 
lonji, pokój zurichski, regencja ,  kongres ,  na- 
koniec odnowienie  organizacji  ad m in is t racy j­
nej i p raw o d aw cze j  w  św ieżo n ab y tych  p ro ­
w incjach , to w szy s tk o  było  tyluż kam ieniam i 
obrazy , k tó rych  m in is trow ie  nie po trafd i zu­
pełn ie  om inąć.

Jakież  by ły  czyny  m inistrów ? K ażd y  czło­
w iek  bes tron n y  p rzyzna , że pos tępow an ie  ich 
po w iększej części s ta n o w cze  było roz tropne  
i p raw d z iw ie  w łosk ie ;  ocalili oni część kraju  
i p ie rw ias tek  n a ro d o w y , uznając  życzenia 
W ło c h  ś ro dk o w y ch ,  un ikając  roz ją trzen ia  E u ­
ro p y  i w y s trz e g a ją c  się dan ia  w olnego biegu 
rewolucji w e  W ło szech  ś ro d ko w y ch ,  s ta w iąc  
się p rzyzw oic ie  w  Zurich i naznacza jąc  pe łno­
m ocnik iem  n a  k ongres ie  h rab iego  C a ro u r .

W s z y s c y  bezstronni p rzyzna ją ,  że dobrze 
zasłużyli się k ra jow i,  k ieru jąc  po li tyką  n a r o ­
dow ą.

Z k ąd że  pochodzą  na  nich tak  liczne ska rg i?  
D ały  do nich pow ód czynności podrzędne 
polityki w e w n ę trzn e j  i podejrzenia, w y w o ła n e  
chw ie jącem  się ich pos tęp ow an iem  ze s t ro n ­
n ic tw am i krańcow ein i.

Ministrowie zanad to  chcieli ze ś ro d k o w a ć  
adm in is trac ję  w e w n ę t r z n ą .  W  pełności swej 
w ła d z y  naraz il i  n a  n iepew ność  w szystk ie  
p r a w a  i w szy s tk ie  najw ażnie jsze  gałęzie  a d ­
m inistracji . Część s t ro n n ic tw a  liberalnego 
w m ó w i ła  w  siebie, że m in is trow ie  nadużyli 
p e łnom ocn ic tw a  , dz ia ła jąc  w b re w  zasado m  
p a r la m e n ta rn y m .  Z arzu t  ten m ia ł  n ie jaką  
słuszność ,  i m in is trow ie  pow inni byli dla wielu 
w zg lęd ó w  zaczekać  jeszcze  kilka m iesięcy. 
Z rodziła  się k w es t ja  m ian o w an ia  n a  urzędy; 
ludzie chciwi d os to jeńs tw  pragnęli ,  jak  się to 
zw ykle  dzieje, zająć  p ie rw sze  miejsce: owoż 
p rzy  n aznaczan iu  na  u rzędy  p ro tekcja  często 
w ięcej znaczy ła  niż s k ro m n a  zas ługa ;  między 
n o w o -p ro teg o w a n y m i n iem ało  było repub lika­
n ó w  i przy jac ió ł  aus try jack ich , a  szlachetni 
i znani z p a try o ty zm u  ludzie widzieli się z a ­
w iedzionym i w  sw y ch  nadziejach . Już te 
b łędy  z d a rz a ły  się i pod h rab ią  Cavour;  n a ­
stępnie bardzo  się pom noży ły ,  zw łaszcza  
g d y  chodziło o zm ianę  u rzędn ików  nie tylko 
w  daw nych  ale i w  now o - nabytych  p ro w in ­
cjach.

P odzia ł  k ró les tw a  n a  17 z a rząd ó w  źle by 
przyjęty ; dla z e ś ro d k o w a n ia  w ła d z y  polity­
cznej u tw o rzon o  p ra w ie  n iezależnych  od siebie 
siednąnaście osobnych rządów , zam ias t  dw óch , 
k tó rych  ogn iska  były  w  T u ry n ie  i M ediola­
nie. K rok  w p ro s t  p rzec iw n y  celowi: do­
d a w s z y  do tego  niektóre nom inacje w idocz­
nie nieszczęśliwe, m inistrow ie ściągnęli na  sie­
bie pozór, iż pochlebiając s t ronn ic tw om  poli­
ty czn y m  szukali p rzebaczen ia  za nadużycie 
w ład zy ;  m ianując  za ś  naczeln ików  s tronnic tw  
n a  u rzędy  płatne, zam ykali  iin drogę  w ejścia  
do p a r lam en tu ,  i odejm owali m ożność szko­
dzenia  sobie.

W s z a k ż e  w szys tk o  to niebyło dosta tecznem , 
ab y  ku  m in is trom  ogół zniechęcić, a  m iano­
wicie w  d a w n y ch  prow inc jach ,  n iepodziela- 
jący ch  jeszcze  niezadowolenia , jak ie  w rza ło  
w  Mediolanie. Żalono się na  stosunki pana  
Brofierio z m inistrem  Rattazz i ,  na  opieszałość 
m in is tra  w ojny , n a  zw łokę  w  zebran iu  p a r ­
lam entu; nic w ięc  dziw nego, że zaufanie w  m i­
n is trach  zostało  zachw iane , i jed y n y  sposób ,aby  
je  nan o w o  p rzyw ró c ić ,  zależy n a  pow ołan iu  
do gab ine tu  hrabiego C avour.  On jeden  tylko 
zdo ła  uspokoić  u m y sły  w  daw nej i now e 
części k ró les tw a .

Czując to dobrze gabinet R a tazz i  p ro s i '  
k ró la  o po ruczen ie  k ierunku  s p ra w y  publiczne 
h rab iem u C avour;  jak oż  na dniu 17  S tyczn ia  
W i k t o r  E m m an ue l  p o ru czy ł  m u złożenie no­
w e g o  gabinetu; spo dz iew an o  się ,że lista jego 
m ia ła  być  w ręczoną  naza ju trz  k ró low i.

H r.  C a v o u r  s taną ł  znow u na  czele rządu  
w  Piemoncie. Był to n ieuchronny  w y p a d e k  
us tąp ien ia  hr. W a lew sk ieg o :  po li tyka  w ięc  
wcielenia k s ię s tw  i W łoch  ś ro d k o w y ch  do 
P iem ontu  p rzem ogła .  Bez w ątp ienia  g ab ine ty  
p a ry sk i  i londyński b y ły  uprzedzone przez W i ­
k to ra  E m m anu e la  o zam ia rze  pow ołan ia  zno­
w u  d aw n ego  ministra: zgoda  w ięc  między t r z e ­
m a  gab inetam i silniej sko ja rzo na  posunie sp ra ­

w ę  w łosk ą  naprzód, pod cieniem  tej zgody o s ta ­
teczne jej rozw iązan ie  s tan ie  się n ierówm e 
a tw ie jszem . W p r a w d z ie  p rzec iw n icy  p o w ta ­

rza ją ,  że d w ó r  rzym sk i  w y s tę p u jąc  s tanow czo, 
przyśpieszy zdarzen ia ,  k tó rych  najmocniej p r a ­

gną; że d o rad cy  P iu sa  IX , u legając  silnemu 
rozdrażn ien iu  nag lą , aby  chw ycił  się ś ro d k ó w  
osta tecznych i odrzucił w szystk ie  w y m a g a ­
ne u s tę p s tw a ,  a  w  raz ie  potrzeby, aby  R zym  
opuścił i przeniósł  się do Orvietto. M argrabia  
Ja rgag li  pose ł F e rd y n a n d a  L o ta ryn g sk iego  
przy stolicy ś. s ta n ą ł  na  czele ta jnego  komi- 
,etu, k tó rego  zadan ie ,  zebrać  zac iąg i i rzucić 
e na  W ło ch y  ś ro d k o w e .  D ow ódcą  w ojsko­
w y m  tego p rzedsięw zięc ia  je s t  półkow nik  
Rousselo t,  e m ig ra n t  f rancuski z 1 830  r .  P o ­
św ięcił  on naprzód  sw oje  usług i Burbonom 
A arm eńsk im , później przeniósł  się do Florencji, 
dziś jes t  w y k o n a w c ą  k no w ań  m a rg ra b i  B ar-  
gagli, k tó ry  zam ierza  zeb rać  sw oje  siły  w  oko- 
icach P e ru zy ,  nap aść  później na  A rezzo , m ia ­

sto toskańsk ie  pogran iczne  p a ń s tw u  kościel­
nem u. Lecz, pon iew aż  te z a m a c h y  są  już 
w iado m ym i,  nie grozi T osk an ji  żadne niebez­
pieczeństwo, i wszelki n a p a d  s tanow czo  od­
partym  będzie.

Dzienniki florenckie za w ie ra ją  list p a n a  S  a  1- 
v a g n o l i  m in is tra  o św iecen ia  do k a rd y n a ła  
G o r s i  a rcy b isk u p a  p izańskiego, w  k tó rym  
rząd  to sk ań sk i  s tan ow czo  w y m a g a ,  aby  um ie­
szczona w  tegorocznej rubryceli m odlitw a przy 
Mszy z a  w i e l k i e g o  k s i ą ż ę c i a  n a ­
s z e g o  zo s ta ła  w y m a z a n ą .  W  ty m  liście 
m in is ter  m ówi: »obecnie T o sk a n ja  n iem a w iel­
kiego książęc ia  bez k ró la  w y b ran eg o .  U ch w a­
liło to zg rom adzenie  p rz e d s ta w ic ie l i ; p rzy ­
zwolenie ludu potw ierdziło ;  a k t a  u roczyste  
publiczne i p ry w a tn e  codzień to p o św iad cza ją ;  
n a rod y  cywilizow ane, k tó re  cenią w  Toskari-  
c zykach  lud rząd n y  pod b er łem  konsty tucyj-  
nem  w y b ra n e g o  k ró la  W i k to r a  E m m an u e la ,  
u św ięca ją  to swroićm po tw ierdzen iem . K ażdy 
w ięc, k tó ry  w  kościele w znosi m odlitw ę z a 
w i e h k i e g o  k s i ę c i a  n a s z e g o ,  gwałci 
praw o». ( Norcl)

F R A N C J A .
Paryż, d. 1 7  stycznia .

Oniczem nie mówią w Paryżu tylko o liście 
cesarskim do p. Fould, jako mającym otworzyć 
nową erę hand lu ,  przemysłu i rolnictwa. Za­
pewne rozporządzenia, zawarte w tern piśmie 
i mające zamienić się w prawo przez sankcją 
ciała praw odaw czego znajdują w ielu  przeciw­
ników pomiędzy bogatymi przemysłowcami, któ­
rych systemat zakazowy wzbogacił; ale lud, cala 
F ranc ja  południowa, wielkie miasta nadmor­
skie niemogą dość okazać swojej radości, że ce­
sarz zdjął nakoniec okowy, krępujące, według 
ich przekonania, rozwój pomyślności powszech­
nej. Umysły nagle wzięły nowy kierunek; w roz­
mowach bawełna i w e łn a , cukier i kawa za­
stąpiły Antonellego i sprawę W łoską. List ce­
sarski sprzedaje się po ulicach, roznosiciele wo­
łają , że rozporządzenia jego są wszystkie dla 
dobra l u d u . Ju tro  rada m inistrów  zajmie się 
przygotowaniem projektów do praw,przeznaczo­
nych zamienić w czyn programmat cesarski. R a ­
da stanu roztrząśnie te projekta przed wnie­
sieniem ich na ciało prawodawcze.

W  Bordeau, N an tes ,  Havre i M arsylji pa­
nuje największy entuzjazm. Mówią źe cesarz 
na uczynione sobie przełożenia o s tra tach, jakie 
poniosą miasta północy i wschodu F ran c j i ,  
odpowiedział, że od pięciu lat ju ż  były o tern 
uprzedzone i miały czas przygotować się do tego 
stanu rzeezy. Systemat zakazowy sam siebie 
p rz e ż y ł ; cesarz niema mocy wskrzeszać um ar-  
łych.

W  pośród upojenia jednych , a żalu drugich, 
uzbrajanie się F ran c j i  postępuje raz obraną ci­
chą , ale niezawodną drogą. Monitor wojska 
następnie wyraża się w tym przedmiocie.

„Aż dotąd opatrywanie wojska w zapasy ubior- 
cze prowadzone było bez przezorności. Skoro 
następowała cisza wnet je  przyprowadzano do 
nadzwyczajnej stopy pokojowej ; w  widokach
skarbowych zmniejszano nietyiko wojsko a l e i  
wszystkie zapasy. Wszakże szkody podobnego 
systematu są widoczne , gdyż prawdziwa ad­
m inistracja  powinna korzystać z pokoju , aby 
pamiętać o wojnie. Przedsiębrane środki w po­
śpiechu są podwójnie szkodliwemi i w należy- 
tem spełnieniu służby i w widoku oszczędno­
ści skarbu.

Bziś w  skutek rozkazu cesarskiego wszystkie 
zapasy uzupełnione być m ają  na wielką stopę 
w o jn y ;  t0 powiększenie atoli dokonywać się 
będzie stopniowo, stosownie do kredytów co rok 
udzielanych przez izbę prawodawczą. Zapew­
ne, że podczas gromadzenia tych zapasów w y­
datki powiększą się, rzeczywiście jednak  okaże 
się prawdziwa oszczędność; bo kiedy gruchnie 
wieść o wojnie, albo wybuchnie sama wojna, 
nie będzie potrzeby żądać kredytów nadzwyczaj­
nych, a tein sam em  odkrywać swego położenia, 
wówczas kiedy najgłębsza ta jemnica powinna 
osłaniać pierwsze p rzygo tow an ia ; ogromna 
oszczędność okaże się w wydatkach, rząd nie 
dozna nagłego podniesienia się cen na przed­
m ioty dla wojska potrzebne.

Administracja będzie obowiązaną sporządzać 
co rok 1 0 0 ,0 0 0  ubiorów zupełnych rezerwo­
wych , które aż do nowego rozkazu będą robio- 
nemi przez rzemieślników korpusowych.

Dziś w cyrku dane będzie przedstawienie p. 
t. h i s t o r  j  a s z t a n d a r u ;  autorem tćj sztu­
ki je s t  p. M o c  a r d  naczelnik gabinetu cesar­
skiego. Oboje cesarstwo m ają  zaszczycić swo­
j ą  obecnością to patryotyczne przedstawienie.

Za dni kilka spodziewane je s t  przybycie p. 
T h o u v e n c l ,  L o r d  C o w l e y  przybył dziś 
rano do Paryża .

Eskadrę francuzką znajdującą się dotąd pod 
Algesiras postrzeżono w powrocie na wysoko­
ści wysp Balearskich. Również i eskadra an­
gielska w raca do Malty.

Książe Oranji wyjechał z Paryża; żegnając 
cesarza, w ynurzył mu wdzięczność za gościn­
ność doznaną na jego  dworze. (Nord).

A N G L J A.
Londyn, 14 s tycznia .

Dzienniki angielskie zgodnie tw ie rd z ą ,  że 
ścisłe porozumienie pod wszelkiemi względami 
panuje te raz  między Anglją i b r a n c j ą .  I r a k -  
ta t  pisany nie istnieje; Anglja nie mogła za­
wierać przymierza zaczepnego i odpornego, 
bo trudno przewidzieć, ja k  daleko podobny trak­
ta t  mógłby zaprowadzić. Co do sprawy w ło­
skiej największa zgodność w widokach panuje 
między obudwóma gabinetami; wszakże F ra n ­
cja zostaje wyłączną panią położenia. Ona to 
rozporządzać będzie ostatecznem załatwieniem 
spraw półwyspu.

Izba handlowa w Manchester oświadczyła, 
iż zgadza się zupełnie z propozycją miasta  Bre­
my, aby prawem publieznem zawarować włas­
ność pryw atną  na morzu, podczas toczących 
się między mocarstwami wojen.

 M o r n i n g - p o s t  twierdzi, że rozejm
w V i l l a f r a n e a  nosi w sobie te wszystkie 
zarody, jakie Anglja przewidziała. Zawarty 
w pośpiechu, źle określony, pozbawiony wszel­
kiej rękojm i, nie mógł skutecznie załatwić 
trudności. Postępowanie gabinetu D e r b y  by­
ło niegodne; lord P a l m e r s t o n  z właści- 
wem sobie światłem ocenił doskonale, na 
czem polega ułatwienie sprawy włoskiej i go­
tów całym wpływem moralnym dopomódz do 
jej ukończenia.

Co do trak ta tu  handlowego, mającego się 
zawrzeć między F ran c ją  i Anglją, utrzymują 
powszechnie, że zasada zniżenia taryffy  cel­
nej na w yroby i płody obojga narodów bę­
dzie jego treścią . F ran c ja  zgodzi się na ba r­
dzo umiarkow aną opłatę od węgli i żelaza, 
Anglja zaś podobnież zniży cło od wina i w y­
robów zbytkowych francusk ich ; inni sądzą, 
że to miejsca mieć nie może, ponieważ znacz­
ne summy spadłyby z budżetu dochodów; prócz 
tego trak ta t  zawarty w tym  duchu nie byłby 
popularnym, bo opłata  od wina i przedmio­
tów zbytku spada na klassę bogatą, lud zaś 
nie doznałby żadnej ulgi.

{Nord.)

A U S T R J A.
Wiedeń, d. 13 s tycznia .

Na ogólneiu zgromadzeniu akejonistów ban­
ku narodowego wiedeńskiego roztrząsano 
czynności dyrekcji, i znaleziono że rozmaite 
nadużycia miały miejsce, że w brew statuto­
wi banku udzieloną została pożyczka 200 
miljonów złotych reńskich rządowi bez do­
statecznej rękojmi; że zachwianemu domowi 
bankowemu A r n s t e i n  i E s k e l e s  dyre­
kcja przychodząc w pomoc naraziła  akejo­
nistów na s tra tę  miljona złotych reńskich, bo 
rzeczony dom bankowy upadł.

Najżwawiej wystąpił jeden  z akejonistów 
Dr. W o n d r a s c h  przeciw gubernatorowi ban­
ku pariu P i  p i t  z, a chociaż przez uczucie pa- 
tryolyzmu wiele szczegółów rzucających złe 
światło na skarbowość austryjacką przemilcza­
no, s tanęła  uchwała, aby przy odnowieniu 
przywileju bankowego, s ta tu ta  jego nanowo 
przejrzeć i stosownie do obecnego położenia 
rzeczy poprawić.

d. 14 s tycznia .  
O s t d e u t s c h e  P o s t  przygania mowie 

tronowej pruskiej , że nie oświadczyła się 
za utrzymaniem traktatów we W łoszech ś rod ­
kowych. W a n d e r e r  zaś żali się na tęż mo­
wę) że przy wspomnieniu A ustrji  okazuje pe­
wną oziębłość dla tego państwa.— G a z e t a  
k o 1 o ń s k a utrzymuje że miejsce arcyksią- 
żęcia Albrechta zajmie feldzeigmeister Lu­
dwik B e n e d e k ,  który je s t  rodem W ęgier, 
i dla tego rząd ma nadzieję, że naznaczenie 
jego  z radością będzie w Węgrzech przyjęte. 
Ministrowie na posiedzeniach gabinetu cią­
gle naradzają się nad położeniem Węgier. 
Zdaje się a t o l i , że nic stanowczego nie u- 
chwalono.

— Wielkie wrażenie spraw iła  tu wiado­
mość o sprzedaży zamku V a j  d a - H u n y a d ,  
który jako świętość narodowy W ęgrzy sza­
nują. Spółka kapitalistów kronszladzkich ma 
ten zamek z należącemi doń przyległościa- 
mi nabyć i na kuźnicę zamienić. Sprzedaż

je s t  początkiem postanowionego przez rząd 
wybywania dóbr narodowych w W ęgrzech. 
Gazeta austry jacka  zaprzecza jednak tej w ia­
domości tw ierdząc, ze nie zamek lecz huta 
żelazna tego majątku została sprzedaną. W  B u- 
d z i e nową katolicko-polityczuą gazetę po 
wielu kawiarniach publicznie spalono; m ie j­
scowe władze policyjne natychmiast przystą­
piwszy do badania otrzymały wyrok dłuższe­
go lub krótszego więzienia na w inow ajców .

Donoszą z Wiednia o nadesłanych z Rzy­
mu pod dniem 8. Stycznia wiadomościach, 
;tóre nuncjusz wnet udzielił hrabiemu R ech- 
ierg. Podług ich brzmienia, Ojciec ś. posta­
nowił Rzym i państwo kościelne opuścić, 
lęez przychylając się do rady ciała dyplo­
matycznego odjazd swój na pewien czas  od­
łożył. Tymczasem zaciągi do wojska papies­
kiego trw ają  tu i na prowincji bez przerwy. 
Początkowie baron Bach, poseł przy dworze 
rzymskim, myśl tych zaciągów powziął, feld­
marszałek lejtenant M aierhofer tę myśl w W ie ­
dniu do skutku doprowadził. Obecnie znajdują 
się werbownicy w W iedniu, Pradze i Lincu. 
M ają być też bióra werbownicze otworzone 
w Gracu, Lwowie i Krakowie, a nawet po 
całem państwie; wszakże rząd chciałby nadać 
ich działaniu pozór zupełnie prywatnego przed­
sięwzięcia i dla tego zakazano dwóm a us try ja -  
ckim oficerom, czynnie zajm ującym się za­
ciągami, nosić mundury . N uncjatura  też zda­
je  się być zupełnie obcą tej robocie; ofice­
rom  zaś austryjackim wstępującym do tych 
drużyn rząd nie zapewnia powrotu do reg i­
mentów i owszem wymaga, aby zupełnie s łuż­
bę opuszczali. Znaczne wydatki opędzane 
są dotąd ze składek. Utrzymują że człon­
kowie rodziny cesa rsk ie j , mianowicie Cesarz 
Ferdynand i Cesarzowa Marja Anna znaczne 
summy na to wydali.

d. 1S S tycznia .

Na balu sławiańskim, danym w H utte ldorf 
pod Wiedniem, znajdował się także m inister 
spraw  wewnętrznych lir. Agenor Gołu- 
chowski.

{Pr. Ztg).

P R U S S Y.
Berlin, d. 16 stycznia.

Posiedzen ie  sejmowe.

3cie p o s i e d z e n i e  i z b y  p a n ó w .  Mi­
nistrowie zasiedli swoje miejsca. Doniesiono 
o ukonstytuowaniu izby poselskiej, tudzież o do­
konanych wyborach w pięciu wydziałach izby. 
Nowi członkowie lir. R e i c h  e n b a c h - G o -  
s c h n e t z  i S c h o e n  b o r n  złożyli zwykłą 
przysięgę. P. A r n i m - I i r  o e c h e  1 d o r f  po­
witany przez prezydującego zajął krzesło.

M inister sprawiedliwości S i m s o n  wspól­
nie z m inistrem wyznań złożyli izbie projekt do 
prawa o małżeństwach. Minister dodał, iż ten 
projekt w niczem nie różni się od przeszłorocz- 
nego. 'Ze zaś osobna kommissja była wówczas 
wyznaczona dla jego rozbioru, sądzi, że toż sa ­
mo i te raz  nastąpi. Izba na to przyzwala i p re ­
zydent poleca wybór 15tu  kommissarzów.

Inny projekt o prawie majątkowem małżon­
ków w W e s t f a l j i  oraz w obwodach R e e s, 
E s s e n  i D u i s b u r g  podobnież przez mi­
nistra  sprawiedliwości został złożony; wybór 
10 kommissarzy zalecony.

Nakoniec m inister rolnictwa lir. P u c  k l e r  
złożył projekt do odmiany niektórych pa ragra­
fów w prawie o powinnościach spełnianych w 
naturze.

4 -te  p o s i e d z e n i e  i z b y  p o s e l s k i e j .  
W szyscy ministrowie prócz ministra wojny są 
obecni. Prezydent Simson otworzył posiedze­
nie. Minister sprawiedliwości składa dwa pro­
jek ta  do praw, c o  d o  p o r z ą d k u  k o n k u r ­
s o w e g o  i tak zwanego p r a w a  p o w o d o ­
w e g o ,  podobnież o p r z e d a w n i e n i u  w 
Hohenzollern. Na żądanie m in is t r a , obadwa 
projekta przesłano do kommissji sprawiedliwo­
ści, która na ten raz zasilona została dwóma 
posłami tejże prowincji.

Minister skarbu p. P a t  o w składa izbie dwa 
rozkazy Księcia Rejenta  na konstytucyjnye ich 
zatw ierdzen ie , p i e r w s z y  zawiera rozporzą­
dzenie względem pożyczki przeszłorocznej, aby 
jej obrót poruczyć głównemu zarządowi długów 
państwa, d r u g i  odnosi się do wprowadzonej 
niedawno taryfy celnej. Następnie złożył ogól­
ny rachunek wydatków za rok 1 8 5 7 ,  według 
ktorego przewyżka dochodów wynosi summę
2 .1 6 8 .0 0 0  tal.

W  dalszym ciągu zabranego głosu oddał do 
roztrząśnienia izby budżet na rok 1 8 6 0 ,  który 
równoważy się z summą 1 3 0 ,7 9 9 ,0 0 0  tal.

W  rozmaitych gałęziach dochodów okazało 
się znaczne ich powiększenie, w niektórych ty l­
ko, a mianowicie w wydziale ministra  hnndlu 
też dochody uległy zniżeniu. W ydatk i podług 
nowego budżetu będą większe od przeszłorocz- 
nych, a mianowicie w  wydziale ministra wojny 
przewyżka wyniesie 80 0 ,0 0 0  ta l . ,  m arynark i
8 7 .0 0 0  ta l . , w zarządzie długów państwa
1 34 .00 0  tal. Z tego powodu okazuje się deficit, 
który łatwo spodziewają się usunąć przez w pro­
wadzenie oszczędności w niektórych gałęziach 
służby. Minister oświadczył dalej, iż je s t  upo­
ważniony wnieść p r o j e k t  d o  p r a w a  po-
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J a t k o w e g o ,  również zmianę w dotychczaso­
wej ustawie karnej za przekroczenia gorzelni- 
cze, głównie zaś, aby kara więzienia zniesioną 
została. Niemniej minister upoważniony został 
wnieść projekt do prawa o rękojmiach służbo­
wych. i składanych przez redaktorów pism cza­
sowych. To ostatnie prawo było już w roku prze­
szłym przez izbę przyjęte, lecz dla ważnych 
przeszkód nicogłoszone. Nakoniec minister zło- 
żył czterj projekta do prawa podatków grunto­
wych. Zamiarem rządu jest, aby wysokość po­
datku gruntowego nie przenosiła ośmiu procen­
tów od czystego dochodu; a lubo to w niektórych 
prowincjach podatki zwiększy, wszakże potrzeby 
kraju koniecznie tego wymagają. Reorganizacja

m H!e bez wielkich wydatków,
ecz i o pragnie osiągnąć wvsoki cci przez nią 

zamierzony, musi też rządowi dostarczyć potrze­
bne na to środki.

^ ’[lister handlu łącznie z ministrami: spra- 
e. ,!Wosci> spraw wewnętrznych i rolnictwa, 

mes i projekt uchylenia dawnych praw o licli- 
le; z;J. a.]‘le aby izba rozbiór projektu poruczyła 

°so mej kommissji. Jakoż izba naznaczyła 21 
cz onkow do rozstrząśnicnia tego przedmiotu, 
i astępnie minister handlu wnosi projekt do pra- 
" a  względem wyrobników górniczych i hutni­
czy cli,mianowicie co do zapewnienia im korzyści 
dobrowolnych umów o cenę ich pracy. Na wnio­
sek posła p. R e u g h e m  projekt ten podobnież
jak poprzedzające do osobnej kommissji ode­
słany.

Minister spraw zagranicznych p. Schleinitz, 
spoinie z ministrami handlu i skarbu składa akt 
dodatkowy zawarty 28 października r. z., mię­
dzy Irussam i i związkiem celnym z jednej ,  a 
. ardynją z drugiej strony.

Minister rolnictwa lir. Puckler wnosi projekt 
do prawa o wykupieniu powinności spełnianych  
W ” afurze w  ^raj u h o h e n z o l l e r n s k i m .

Minister spraw wewnętrznych hr. Schwerin  
donosi, iż jest  upoważniony wnieść projekt do
prawa o obwodach wyborczych dla izby posel­
skiej.

Na tem załatwiony został porządek dzienny; 
przystąpiono do dalszych rugów, które odbyły 
się spokojnie. Posiedzenie zamknięto o godzinie 
-  1 pół po południu.

( P r .  Ztg.)

Bataljon strzelców katalońskich wkrótce 
przybędzie do Afryki; składa się z ł udzi  s il­
nych, zwinnych i wdrożonych do boju.

Dnia 15 stycznia.
Hiszpanie po upornej bitwie opanowali góry 

G a b o - N e g r o .  Sławna straż czarna Sułtana 
Marokańskiego została wytępiona przez trzy 
szwadrony jazdy hiszpańskiej. Strata Maro- 
kanów je s t  wielka, chrześcijanie w zabitych 
i rannych liczą 300 ludzi.

W  ostatnich czasach panowały ogromne hu- 
rze na morzu, kilka statków zginęło.

(Nord.)

Z W I Ą Z E K  N I E M I E C K I .

Hannower, d. 15 stycznia.

Lubo w ca lem  królestwie głośna obrona 
przyjęta jes t  w sądownictwach, dotąd jednak 
w księstwie Lippe zachował się dawny zwyczaj 
przewodu spraw na piśmie. Na żądanie wice­
prezydenta wyższego appelacyjnego sądu pana 
S c h  1 e p p e n g r e  11 e, minister sprawiedliwo­
ści B a r  oświadczył gotowość do właściwej w 
tym względzie zmiany.

Nowy projekt do prawa o urządzeniu woj­
skowości w Hannowerze powszechnie jest 
chwalony. Izby odroczone zostały do 9 lutego.

Freiburg w Br. (Badeńskie).
Dnia 12 stycznia.

Na wczorajszem posiedzeniu komitetu miej­
skiego uchwalono większością 7(1 głosów prze­
ciwko jednem u, na wniesienie rady gminnej 
do wielkiego książęcia, aby świeżo zawarty 
konkordat z dworem rzymskim niebył wpro­
wadzony w wykonanie jako zagrażający wol­
ności nauczania w tutejszym uniwersytecie.

Stuttgart, d. 16 stycznia.
Na Izby mające być niebawem zwołanemi 

wniesiona będzie rzecz o konkordacie zawar- 
vin mię zy rządem Wuertemberskim a sto­
lca^ świętą. Według wszelkiego podobień­

stwa do prawdy, konkordat zostanie potwier- 
zony ,  ̂ c o c ia z  znowu oppozyeja badeńska nie

szy m l 'p r z y L ' i T l '<ST Nai zawzięt-
c u  ‘ r n konkordatu minister stanu 

p. Schlajer, poseł miasta Tubingji umarł; na 
jego miejscei wybrany zapewna będzie albo 
stronnik konkordatu albo • -» ,
jętny wtej sprawie poseł J J

Naganiają biskupa; Rottenburgskiego za opor 
wejścia do Izby 2-g.ej pocl m  P
mu prawo zasiadania w IzJ)ie ’ 
zapewne po załatwieniu sprawy konkordito’ 
wej, objawiona przezeń oppozyeja „stanie!

Lindau, d. 45
styesm a.

W  Voralbergu.zaciągi do wojska papieskie­
go i neapolitańskiego są w pełnym ruchu Co
dzień zbierają się tu ochotnicy opatrzeni świa­
dectwami werbowniczych komitetów szczegól­
nie ze Szwajcarji, którzy po otrzymaniu zadat­
ku natychmiast ciągną do miejsc przeznaczo­
nych. Niektórzy też z Wuertcmberskiego i Ba_ 
deńskiego, dawniej już w służbie papieskiej 
zostający, pośpieszyli znęceni podwyższonym 
żołdem na powrót pod chorągwie papieskie.

(Prcus. Ztg.)

H I S Z P A N J A .
Madryt, d. U  stycznia.

Maurowie wszystkie swoje siły wytężą ku 
obronie Tetuanu. Miasto jes t  dobrze opatrzo­
ne i mieszkańcy uzbrojeni. Ufają też w jego 
kręte i kryte ulice.

W Y S P Y  I O Ń S K I E .

Korfii, d. 5 stycznia.
Izby prawodawcze niedawno zebrane, otwar­

te były mową Sir Henrika Storks, lorda wy­
sokiego kommisarza. Wiadomo, że 7 wysp, 
składających rzeczpospolitą iońską znajdują 
się od r. 1815 pod protekcją Anglji, a cho­
ciaż powiedzieć niemożna, aby rzeczona pro­
tekcja była dla mieszkańców uciążliwą, wszak­
że ludność składająca się z samych Greków, 
tęskniąc do połączenia się w jednę całość z kró­
lestwem greckiem, z niechęcią znosi protekcję 
Anglji, ztąd i oppozyeja przeciw jej rządowi 
nigdy nieustaje. W  obecnej chwili Izba za- 
wotowala adres w odpowiedzi na mowę lorda 
Kommisarza, nie bez żwawego oporu mniejszo­
ści. Umysły wszystkich zajęte są wynalezie­
niem środków wytoczenia głównej sprawy o 
wcielenie rzeczypospolitej iońskiej do Grecji 
przed sąd Europy, tym czasem  prace prawo­
dawcze idą według przepisanego porządku.

(Nord).

J Ę D R Z E J  B O G O R J A  M O K R O N O S K I
J. B A R T O S Z E W I C Z A .

(D alszy ciąg, ob. Nr. 4).

Bo i cóż dziwnego? przez dobre serce niko­
mu z braci niczego nie odmówił. Dawno to już 
powiedziano było, że cała szlachta polska była 
jedną rodziną; było to prawda dla każdego, 
tern bardziej dla pana Szambelana. Tutaj więc 
na ślubie pana Krajewskiego podstolego cie­
chanowskiego z panią Czosnowską drużbuje, 
tam znowu u Kanoniczek staje jako świadek 
na przyrzcczynach Lipskiej, gdzieindziej od­
prawia nabożeństwo za zmarłych, lub modli się 
po kościołach. Był czas jakiś, że bez pana Mo- 
kronoskiego nieobeszło się żadne w Warszawie 
wesele , żadna zabawa, żadna uczta, bal albo 
pogrzeb, lo  jeźdz i,  to pow raca , to z bracią 
szlachtą, to bez braci, plącze się po domach 
pańskich, i po chudopacholskich. Czasami w licz­
nym orszaku słucha dysput filozoficznych i teo­
logicznych, dedykowanych wojewodom i kaszte­
lanom ; czasami też staropolskim zwyczajem
i sam króluje na jakiej dyspucie, którą"mu de­
dykuje młodzież ucząca się w szkołach pijar- 
skich. Pan Szambelan po balach i wszędzie, 
gdzie tylko bywa, wozi i żonę, nie sam tylko j e ­
den przybywa i ujmuje tern sobie jeszcze wię­
cej serca spółbraci. Ożenił się albowiem po­
wtórnie z panią Holtzbringową wdową po jenc- 
ralnyrn pocztmistrzu korony i Litwy. Z domu 
była to hrabianka niemiecka Zofia de Binau (a).

Pan Mokronoski oczarował i tem szlachtę, że 
śmiały, rezolutny, zuchwały aż do zapomnienia 
się, pokochał swobody Rplitej, które były także 
śmiałe , rezolutne i zuchwałe. Nadzwyczajnej 
będąc siły, mógł z samym szatanem borykać 
się o lepsze. A potem człowiek prędki do rady, 
postanowienia i myśli bystrej, posiadał to 
wszystko, co mieć powinni naczelnicy stron­
nictw w dniach walki. Pan Mokronoski nie bał 
się w Polsce nikogo, ani króla, ani marszałka, 
ani hetm ana, miał prawo za sobą, mówił wszę­
dzie jawnie i otwarcie co myślał; dla tego nie 
wiele się troszczył o to ,  co ci lub tamci panowie 
o nim powiedzą. Lubiły go niewiasty polskie za 
ten gorący charakter. Były nawet i takie, co 
kuniem u szaloną pałały miłością. Tak wiedzieli 
wszyscy w Polsce o przywiązaniu do Mokrono 
skiego Sapieżanki, dawniej podskarbianki na­
dwornej litewskiej, która tylko co rozwiodła się 
z mężem, to jest chorążym li tew skim , dzikim 
Hieronimem Radziwiłem, 7, Biały. Pani ta po- 
io chała się tak mocno w Mokronoskim, że aż 
lomieszało się jej w rozumie od tej miłości; 
żdawało się jej np: jako jes t  żoną Mokr., mówiła 
o swoim ślubie z dim, biegała po pałacu , ludzi 
biła i kazała się nazywać panią Mokronoską, 
gdy ani Radziwiłłową być niechciała ani Sa- 
neżanką (w r. 1751).

Mokronoskiemu wszystko zarówno było, czy 
znajdować się na dworze królewskim, czy w ba­
wialni pani senatorowćj , czy w kościele, czy 
w-gabinecie ministra, czy wł oży  wolno mular­
skiej. \VSZyStko mu jedno było , czy znajdo- 
wa s i? sam, czy ze szlachtą zaściankową, czy

! ^ tzbi'ing umarł 2 3  lipca 1 7 4 2 .  Kurjer 
n r 7* ^ D y spu ta  teologiczna, którą mu

-mowie pijarscy dedykowali odbyta się  
w  w a r s z a w ie  1 9  marca 1 7 4 6 .  W szystk ie ,  daty 
w zię te  są  z k u r je r a  polskiego.

w poważneni zebraniu jakiego ciała politycz­
nego, na sejmie,albo na sejmiku, wpośród przy­
jaciół czy nieprzyjaciół. Mokronoski znał tyl­
ko i czcił cnotę, honor, dobre chęci; i wszyst­
ko mu jedno było, czy się narazi czy nie, ale 
ścigał jawnie i pokątnie każdy krok , który 
nie płynął z obywatelstwa. Dworować szablą na 
sejmiku,uciąć kurtę chociażby panu hetmanowi, 
bykowi łeb szablą zdmuchnąć, podkowy łamać, 
niedysputować długo, w kawałki podrzeć ma­
nifest już podpisany, zdaniem swojem impo­
nować na obradach sejmowych, piersi własne 
nadstawiać tam gdzie było niebezpieczeństwo, 
ująć się za ukrzywdzonym, Mokronoski zawsze 
był gotów. 1 te to właśnie przymioty zrobiły 
go tak mocno popularnym pomiędzy szlachtą. 
Szlachta lubiła, kiedy się kto nad nią nie wy­
nosił , dumą w oczy nie rzucał. A pan Mo 
kronoski był aż nadto przystępny i hojny, cho­
ciaż niebogaty, bo i za żoną nie wziął wiel­
kich majątków. Do tego był wesoły , sprawie­
dliwy, przyjemny. Najprzeważniejszych stron­
nictw ludzie chętnie się na sąd jego spuszczali, 
zawsze kontcnci byli z wyroku. Zostawała im 
zawsze pewność, że Mokronoski sprawę przej­
rzał i osądził sumiennie jak swoją.

W  Rzeczypospolitej zanosiło się już od j a ­
kiegoś czasu na konfederacją. Jeden i drugi 
pan zaczęli przemyśliwać coś o reformach, 
król się nawet martwił, że sejmy niedoehodzi- 
ły, bo chciał obmyśleć przynajmniej stosow­
ne środki dla powiększenia sił Rzeczypospo­
litej. Niebyło zresztą nikogo w całej Polsce, 
nawet pomiędzy zaściankową szlachtą, któryby 
nie myślał razem z dworem, że sejmy docho­
dzić powinny. Rzeczpospolita stała jakby karcz­
ma na rozstajnej drodze, kto co chciał z niej 
w yniósł ,  kto chciał przechodził przez nią, za­
kładał magazyny i o nic nie pytał nikogo. Ale 
ta nieszczęsna prywata zawsze godziła na ro­
zerwanie sejmu. Posłowie, wysoko ceniąc swo­
ją  wolność i liberum veto, strasznie przecięż 
narzekali na jej nadużycia , a Marszałkowie 
z płaczem rozstawali się z izbami.

Wielu o tej przyszłości Rzeczypospolitej 
myślało, a nikt stosownego na chorobę tę nie 
wynalazł środka. Najmniejsze reformowanie 
praw dawnych wydawało się szlachcie krwawą 
obrazą, nie zastanawiała się nad sobą tak 
dalece, że sam ład i porządek w sejmowa­
niu uważałaby za ujmę wolności, i dałaby się 
może we wszystkiem przekonać , ale w tem 
jednemby nie ustąpiła. Powiadano jednak so­
bie pocichu, że panowie spiskują , że szlach­
ta miała się na ostrożności.

W istocie książęta Czartoryscy przekonali 
Bryja, a przez niego i króla, że trzeba cóś 
zrobię. Ujęli sobie hetmana Branickiego i umi- 
zgali się do Radziwiłła. Urzędy swoimi obsa­
dzali przyjaciółmi, i na zakład starej przyjaź­
ni, Branickiego ożenili z siostrzenicą wojewo- 
dzianką mazowiecką.

Mokronoski był już od lat kilku szczerym 
przyjacielem hetmana,pannąjeszcze znał młodą 
hetmanowę. Byli wtenczas ludzie, którzy wie­
dzieli i powtarzali 11a ucho drugim o powodach, 
dla których pan Mokronoski zabrnął w taką* 
przyjaźń z hetmanem. Mówili tedy, że szam­
belan smalił cholewki do dawnej wojewodzianki, 
a że romansować z nią niemógł w domu rodzi­
cielskim , boby przez to narażał surowe oby­
czaje , któremi się nawet panowie wtedy rzą­
dzili, otoż w nagrodę za dawne 11 i e m o ż n a, te­
raz sobie bardzo pozwalał, bo i pani hetmano­
wa miała dla niego wiele spółczucia. Może też 
kyfy złe języki, które taką obmowę umyślnie 
puściły na Mokronoskiego. Jeszcze przeeię" Bra­
nicki nie ożenił się z panną Izabellą, a już Szam­
belan bywał częstym w domu jego i ukocha­
nym gościem. Na święta Bożego narodzenia 
odwiedzał go w Mościskach na Rusi (b), na 
imieniny zawsze bywał w Białymstoku, jeździł 
z nim ciągle. Był to dzień ważny dla całej ko- 
rony, ten dzień urodzin hetmańskich. Co żyło 
z panów zjeżdżało się wtedy 11a Podlasie do 
miasteczka, które już zaczęto powoli niewiado- 
mo z czego przezywać dla pochlebstwa hetm a­
nowi Wersalem podlaskim. Stary hetman se r­
deczny,rozradowany, po kilka tygodni gości swo­
rn 1 częstował, a od huku dział, które grzmiały 
wtedy na wiwat potomkowi Czarnieckiego, roz­
legało się po całej Rzeczypospolitej. Mokronoski 
mgdy nie opuścił tego święta, gdyż hetman bar­
dzo mu przypadł do myśli. Branicki nosił się 
po staropolski!, onuczką nogi owijał, • słomę no- 
S1  ̂ w butach : wszystko do najdrobniejszych 
szczegółów było w nim rodzinne, wzięte od 
przodków. 1 za to właśnie ukochał go pan Mo­
kronoski, który był także całą duszą starym 
polonusem, chociaż w ostrogach francuzkich.JPa- 
ui hetmauowa zapewne nie z wielką chęcią szła 
za człowieka , który na jej ojca był nawet za 
stary, a je jak to zwyczajnie niewieście, wo- 
jewodziance pochlebiało, że będzie najpierwszą 
panią, i prawie najbogatszą w całej koronie, 
żc będzie rządziła na dworze w Białym stoku,

który był jeżeli nie drugą to pewnie trzecią 
stolicą w Polsce. W  mężu godność swoją uko­
chała, dla tego oddała mu rękę bez wzdraga­
nia się. Z tem wszystkiem pani Branicka, lubo 
w modnym wychowana domu, nie straciła nie­
winności , i była piękną staropolską dziewicą 
wtenczas, kiedy się z domu rodzicielskiego na 
hetmański dworzec przenosiła. Grzeczną była 
dla Mokronoskiego, grzeczniejszą nawet jak 
dla innych, conic zresztą dziwnego; ale to pla- 
toniczne wzajemne przywiązanie po za granice 
przyzwoitości nigdy podobno nic wykraczało, 
tem bardziej, że Branicki był s tary  i hetman do 
tego. Szanowano w nim razem i godność i si- 
we wtos7- (d. c. n.)

(b) Na .świętach Bożego Narodź, b y ł  w  Mości­
skach  u hetmana Mokronoski w  grudniu 174 7 ,  
ob. kurjer (polski). Chorował w te d y  ciężko het­
man kilka m iesięcy. Dopiero w  kwietniu  1748  
w yjech a ł  z Mokronoskim do Białegostoku.

PRZEGLĄD MIEJSCOWY.
Roczne posiedzenie kommissji archso łog icznąj  

wileńskiej.

Na dniu U  styczn ia  odbyło s ię roczne posiedzenie  
czionkow' archeologicznej kom m issji  i m uzeum staro­
żytn ośc i  pod p rzew odn ictw em  rz ec z y w is te g o  człon-  

JVV. biskupa w ileńsk iego  ks. Adama S tan is ław a  
K rasińsk iego , który w yręczając  z łożon ego  chorobą  
p ie z e s a  lir. Eustachego  T y szk iew ic za  posiedzenie  
w  te s ło w a  z a g a i ł :

«Rok piąty  dziś zaczyn am y od za łożenia  naszego  
tow arzystw a .  Celem n aszym  nie j e s t  sam o m artwe  
odgrzebyw anie pamiątek narodowych, jako przedm io­
tów  ciekawości;  a le ich naukowe objaśnianie, p o ­
rządkowanie i p rzygotow yw anie  m aterjałów , z któ-  
rychby jakiś  gienjalny cz łow iek  m óg ł u tw orzyć ca-  
ło s c  1 dawną zamarłą p r z e sz ło ść  do" życia  w y w o ­
łać , jak ów  gienjalny Cuvier, który ze  szczątk ów  od 
kilku ty s ięcy  lat n ieis tn iejących  już  stw orzeń  świat  
zaginiony odtw orzył.  D o tego, przy braku w  na­
szym  kraju w y ż s z e g o  naukow ego zakładu , z któ- 
ie g o b y  jak z ogniska rozchodz iły  s ie promienie ś w ia ­
tła, 1 to j e s t  rzeczą  niemałej wagi, że n asze  tow a­
r z y s tw o  sz cz y cą ce  s ię w y so k ą  opieką N a j j a ś n i e j ­
s z e g o  N a s t ę p c y  T r o n u  zbliża przynajmniej  
i w iąże  w  p ew n y  sposób  w s z y s tk o ,  co pod w zg lę -  
dem naukowym  stoi najw yżej w  narodzie . Mamy  
nadzieję, że  przy b ło g o s ła w ie ń s tw ie  B ożem  połą-  
czone n asze  u s i łow ania  nie będą bez pożytku  dla 
kraju i literatury, Jaki za ś  b y ł  zakres działań to­
w a rz y s tw a  w  ubiegłym  roku, to zob aczym y w  sp ra ­
wozdaniu, które p.  sekretarz naukowy odczyta.*  

Następnie sekretarz n a u k o w y  to w a rzystw a  Maury­
cy  Krupowicz od czy ta ł  sprawozdanie sw o je  o c z y n ­
nościach kommissji i o s t a n i e  m uzeum  w  ubiegłym  
1 8 a 9  roku, następnej treści:

»W stępując w  piąty rok istnienia  n aszego  to ­
w a rz y s tw a ,  w inniśm y wam, dostojni koledzy ,  zdać  
sp raw ę z czy nn ośc i  kom m issji  archeologicznej w  ro ­
ku upłym onym  i z obecnego stanu muzeum, które,  
dzięki w ysokiej  opiece rządu i w spó łczuc iu  ogółu ,nie  
p rzestaje  w zbogacać s ię  w  zasoby naukowe i w  zbio­
ry pamiątek p rzesz ło śc i .  S zcz u p łe  środki m aterial­
ne 1 rozpierzchłe  s i ły  cz łon ków , przem ieszkujących  
w  rozm aitych m iejscach kraju n aszego ,  odległych od  
ogniska prac w spó lnych , nie pozwalają  nam j e sz c z e  
m ierzyć s ię  z inn em i tow arzystw am i naukowemi, któ  
re juz licząc p rzesz ło ść  sw oją  na lat d zies iątk i,zdoła­
ły  s tw o rzy ć  szeroką podstawy sw e g o  bytu i swoich  
działam Nie szukając rozg łosu , kom m issja  archeo­
logiczna w ileńska skrom ne j e s z c z e  ma zasługi ,  
a w  tym1 perjodzie przejścia  stara się grom adzić tvlko 
materjał dla p rzy sz ły ch  p racow ników  na niwie dziejów  
1 archeologji w  najobszerniejszem  znaczeniu  tego  
w yrazu. Dążąc do tego celu w ytrw ale ,  kom m issja  
u rzeczyw istn i ła  p ow z ię ty  przed laty, przez dostoj­
nego prezesa  hr. Eust .  T y szk iew icza ,zam iar  w ydania  
« skarbca diplomatów p a p ie sk ic h ,  ce sarsk ich ,  kró­
lew skich , książęcych  i uch w ał narodowych, p o s łu ­
gujących  do krytycznego  w yjaśn ien ia  dziejów  L i ­
tw y ,  Rusi l itewskiej  1 o śc ien nych  im krajów *, z e ­
branych 1 k rytycznie  objaśnionych  p rzez prof, b uni­
w ersyte tu  w ileńsk iego  Ignacego D ani łow icza ,  któ-  
r6go lok opism a pozgonne z łożon e  zo s ta ły  w  darze 
dla m uzeum w ileńsk iego  p rzez dostojnego założy-  
cielą jeg o  (kuratora  hr. E u stach ego  T y s z k iew ic za  
razem  z w łasn ą  biblioteką do 4 ,0 0 0  tom ów  w y n o ­
szącą . D o wprow adzenia  w  życ ie  tego w y d a w n ic­
twa p rzy czy n ił  się rz. cz łonek  kommissji Jan Sidoro-  
w icz ,  przyjmując na siebie ca ły  nakład i k oszta  w y ­
dania. P ie rw szy  tom tego d zie ła  zaw ierający  9 4 5  
źrzód eł  d iplom atycznych od r. 0 2 4  do 1 4 1 0  r. t. j. do  
bitwy Grunwaldskićj, i obejmujący 5 0  ark u szy  druku, 
w  tym m iesiącu j e s z c z e  opuści prassę .  Drugi tom  
s ięgający  do śm ierci Zygm unta A ugu sta  w yjd z ie  
w c ią g u  b ieżącego roku. Ż y czyć  tylko teraz należy,  
żeby z grona cz łonków  kom m issj i  w ielu  p osz ło  za 
tym pięknym przykładem  n aszego  w sp ó łcz łon k a .

Archeologiczna kollekcja m uzeum  zos ta ła  osta­
tecznie  uporządkowaną p rzez zawiadującego tym  
działem  rz. członka Adama Kirkora, który u łoży ł  
w  polskim język u  sy s tem a ty cz n y  katalog wykopalisk ,  
dawnej broni kamiennćj i że laznej i innych przed­
m iotów  , c z y s to  archeologicznych  , których liczba 
w y n o s i  obecnie 3 2 6 6  num erów. Inne działy już są  
prawie skata logow ane, a ogólny katalog będzie og ło ­
szony  drukiem w  bieżącym roku.

W  ciągu u p łyn ionego  roku odbyło s ię dwanaście  
zw yczajnych  posiedzeń komm issji,na których oprócz  
obszernej korrespondencji z członkami i t o w a r z y ­
stw am i naukowemi, przeczytano 12 ro zpraw , m ia­
nowicie: rz. cz łonek  A. Iiirkor  p rzeczy ta ł  3  ro zp ra ­
w y  swoje: ,,o ruchu ludności opodatkow anej w  gu-  
bernji w ileńskiej  i o liczbie w łaśc ic ie l i  z i e m s k i c h » 
drugą «recenzją  dzieła Poraj— K o s z y c a  o litewskimi 
sz lachcie11, 1 trzecią ,.w spom n ien ie  0 życ iu  i n™

■ v t n n J r a  P a m h  Ę , u , „ l ; -------  , ^ J U U  1 P ™cach rz. cz łonka Pawła S a w e l j e w a ‘‘ , .
przesz łego  w  Petersburgu; rz. cz łonek  \ i i T -  'nr 
linowski m iał rzecz  o 3  dyplomatach  
chiwum k asse lsk iego  p r z e ż Ł  > l J 'tycl? Z ar‘ 
rza legacji ro ssy jsk ie i  Krmct i  s e kreta-
i tyczących  się zaślubienia i  • a ^°-
skiej p r z e z K a z i m i e m  w  f f T  A.d>elaidy Hefkanitan sztahn ;q„  V. ’’ c ^ on el<: w sp ó łp racow n ik ,kapitan sztabu i e n e r a W n  rc w W rac0.wni1) a r t v k u l  n J ,  n e ™ n e g °  .T f o m n a ,  odczyta ł  swój
w z^ ledem  i ^ r e w s k ™  t pod strateg icznym
m ie tn e c -^ 7  Ją j P t0P ° g raficzi)y tego zamku, pa-
nrienw i Kiejstuta; cz łonek  w sp ó ł-
P < vm k W a c ła w  P rzyby lsk i  cz y ta ł  napisany  
przez s iebie a r t y k u ł ,  „o  B ia łow ieżskićj  puszczy  
i o zubrze“ . Odczytane b y ły  j e s z c z e  „relacja mm-
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cjusza papieskiego Kommendoniego o przyjęciu na 
są j tn i f t iW e io w sk im  r. 1564  uchw ał soboru trydenc- 
ki SfiftV>r i czon a p rzez  r z - cz'k JW .  biskupa wi- 
le”iisk ięM  ks. A. S- Krasińskiego ; a r tyku ł p ro fes­
s o r # d?' un iw ersy te tu  wileńskiego Homolickiego 
,,6'kfefplicy ś. K azim ierza w W iln ie11 ; a r tyku ł  rz. 
czł. Skalkowskiego «o śladach panowania L itw y 
w  południowej R o ss j i»; pseudonym a Jarom y Kocz- 
mira  a r ty k u ł  «o zamku Grodzieńskim*; rz .  cz łonka 
J .  I. Kraszewskiego «o ubiorach s ta roży tnych  
S łow ian i Litwinów*; i rz. członka T .  Narbutta 
,,o broni kamiennej l i tew skiej11.

Kom m issja  archeologiczna w esz ła  w c iągu  roku 
w  stosunki naukowe z tow arzy s tw em  historji i s t a ­
roży tności w Rydze , z to w arzy s tw em  naukowem 
E s tońsk iem  w D orpacie i z kom ite tem  w ydawnictw a 
dzieł Długosza. I czynną  te raz  prowadzi k o r e s p o n ­
dencją  z 9 to w arzys tw am i w k ra ju  i 6 zagranicz- 
nemi naukow em i tow arzys tw am i.

W  przeciągu  ro k u  komm issja  w ybra ła  do sw o ­
jego grona 8 rzeczyw is tych  c z ło n k ó w , 9 honoro ­
wych i 10 w spó łp racow ników . W upłynionym  roku 
zmarli  dwaj rzeczyw iśc i członkowie: b. ku ra to r  wi­
leńskiego naukowego okręgu  E w a r e s t  Gruber i zna­
komity  rossy jsk i archeolog P aw e ł  Saw eljew . L iczba 
ogólna członków kom m issji  i m uzeum  wynosi obecnie 
182 ,  z tych 158 w k ra ju  i 24  zagranicą.

Muzeum sk łada  się z óśmiu oddziałów : 1) a r ­
cheologicznego , 2) archeograficznego , 3) numiz­
matycznego, 4) kollekcji po r t re tów , sz tychów  i biu­
s tów , 5) s fragis tycznego (pieczęci) , 6) bihljoteki,
7) zoologicznego i 8) mineralogicznego gabinetu.

Dział archeologiczny mieści w  sobie, jakeśm y  p o ­
wiedzieli w yże j ,  32 6 6  przedmiotów. Dział archeo- 
graficzny zaw iera  9 0 3  num era  książęcych  i k ró lew ­
skich d ip lo m a tó w , przyw ilejów  i daw nych aktów, 
o raz 3 9 2  au tografy— w Agóle 1295  num erów . Nu­
m izm atyczna  kollekcja sk łada  się z 4104  monet 
i medalów rozm aitych  państw  i narodów . Kollekcja 
po r t re tów ,  sz tychów  etc. liczy 34 5 4  num era . Dział 
pieczęci rozm aitych w ładz  daw nych w ojskow ych 
i cywilnych, k lasz to rnych  i p ryw a tnych  liczy 453  
num erów. Ribljoteka liczy 9 ,9 7 8 ,  dzieł i b roszur  
w  12,311 tomach i 417 rękopisów . W  upłynionym 
ro k u  pow iększy ła  j ą  znacznie bibljoteka po hr .  W ła ­
dysław ie  i Cezarym  Pla te rach  , w ynosząca  48 5  tp- 
mów. oddana z rozporządzenia  J W .  jenerał-gubenńa- 
tora  z bihljoteki gimnazjalnej w wiedzę m uzeum ./Z o- 
ologiczny gabinet, k tó rego  g łówne jąd ro  stanowi o r ­
nitologiczny gabinet ś. p. hr. K onst.  Tyzenhauza , 
złożony w  darze dla m uzeum  przez  syna  jego, rz. czł. 
hr .  Rajnolda Tyzenhauza ,l iczy  obecnie 1 ,195 ptaków, 
591 jaj p tas ich ,  43  gniazda, 60 okazów zw ierząt 
ssących , 2 4  kości zw ierzą t przedpotow ych , 5 ryb, 
1 0 ‘ muszli i 116 anatomiczno-osteologicznych p re ­
para tów . W  ogóle 2 0 4 4  num era .  W inniśm y tu 
złożyć publiczne podziękowanie konserw ato row i zo­
ologicznego gabinetu czł. w spółpracow nikow i baro ­
nowi Koehne, k tó ry  w przeciągu  roku w yrobił dla 
m uzeum  2 6  okazów zw ierząt  s s ących ,  84 okazy p ta ­
ków  k ra jow ych ,  91 osteologicznych p repa ra tów , ze­
b ra ł  2 6  ja j  ’i 27  gniazd, w  ogóle 25 4  num erów  i u ło ­
ży ł p rócz tego sy s tem a tyczny  katalog gabinetu  o rn i­
tologicznego w  języku  ła c iń s k im , polskim, rossy j-  
skim, francuzkim i niemieckim. Mineralogiczny ga­
binet liczy 9 ,9 7 3  num era  ; w z ro s t  jego idzie zbyt 
pow olnym  krokiem . W  ciągu roku  przybyło  tylko 
52  numera.

W  upłynionym roku odwiedziło muzeum 7470  
osób, w  tej liczbie 5218  m ężczyzn  i 2 2 5 2  kobiet, 
Sale muzeum o tw a r te  były dla publiczności raz tylko 
w  tygodniu, w niedziele od g. 1 2 d o 4 - e j  po południu.

L iczba osób, k tó re  złożyły w  ciągu roku dary  dla 
muzeum, w ynosi 179 ,  ilość przedmiotÓAY złożonych 
w darze  1898 .  W  liczbie darów  p ierwsze zajmują 
miejsce: 1) dzieło p. t. Żywot w szechm ogącego Pana 
J e z u - K r y s t a , B onaw en tu ry  , t łumaczony p rzez  Bal­
ta za ra  Ópecia, w  K rakowie 1539  r o k u ,  ofiarow any 
dla muzeum przez  rz. czł. J W .  b iskupa wileńskiego 
k s .  A. S. K ras ińsk iego ,  2) dukat W ła d y s ła w a  W a r ­
neńczyka, o fiarow any przez m arsza łka  gub. mińskiej 
B ogdaszew skiego,znaleziony w m. W iazyniu ; 3) dwa 
okazy azja tyckiego p taka  S y r rh ap te s  Pallasii,  ofiaro­
w ane  i zastrze lone  p rzez  obyw atela  B ortk iewicza 
w powiecie N owo-Aleksandrowskim , w  majętności 
D ryśw ia tach ;  4) dar  członka honorow ego hr. H e n ry ­
ka  Steckiego 131 medali zbioru D ass ie ra ;  5) złota 
b izan ty jska  moneta  C esarza  K ons tan tyna  z r.  1059 ,  
znaleziona w  Aleksandropolu w 1854 r. i ofiarowana 
p rzez  rz. czł. jene ra ł-m a jo ra  Józefa Chodźkę; 6) p o r ­
t r e t  Adama Mickiewicza, olejny , malowany w  R zy ­
mie i ofiarowany p rzez  Pannę Zofję Szymanow ską; 
7) 271 w ykopalisk  inflantskich, zebranych przy robo­
tach  z iem nych koło kolei żelaznej p rzez  m arsza łka  
W ik to ra  Szadursk iego  i 8) 76  wykopalisk , w ydoby­
tych z kurhanów  nad rzeką  Zejmianą p rzez  członka 
w spółpracow nika ,  kapitana  inżynjerów , Romana Po­
pław skiego i ofiarow any p rzez  naczelnika inżynjerów  
to w arzy s tw a  dróg żelaznych czł. honor, van Blaren- 
bergha.

Oto j e s t  pobieżny r y s  działań  naszego  naukowego 
s to w arzy szen ia  i s tanu muzeum. W iele  jeszcze  po­
zosta je  do zrobienia. Po trzeba  nam p rzedew szyst-  
kiem zespolić s i ły  nasze do wspólnej i w y traw ałe j  
p racy . W sp ie rać  nas  będzie uznanie i w spółczucie  
ogółu, gdy naszem  godłem nie przes tan ie  być zaw sze  
i wszędzie  „m iłość  nauki i p ra w d y 11.

{D. n.)

P R Z E G L Ą D  W S Z E C H S T R O N Y .
(Dalszy ciąg).

Zc w szy s tk ich  kłó tn i ,  ja k ie  z a k rw a w i ły  z ie­
m ię ,  n a jk rw a w sz ą  j e s t  podobno w o jn a  c e s a r ­
s tw a  z p ap ie s tw e m . Z aczę ta  za H e n r y k a  IV 
i G rz eg o rza  V II  w ie lka  ta  w alka  o rząd y  ś w ia ­
t a ,  nie skończy ła  się  za ich życ ia ;  obaj u m a r ­
li  na  w y g n a n iu  z ciosów sob ie  zadanych ,  nie 
o g ląda jąc  t r y u m f u  s p ra w y  k tó rą  po p ie ra l i .

Do ty c h  ty ta n ic zn y c h  zapasów , j a k  to po­
w iedz ie liśm y  w y ż e j ,  w m ie sz a ła  się  kobie ta ,  M a ­
ty lda  T oskańska ,  w ę z ła m i  krw i związana z I le D -  
ry k ie m ,  a  w ę z ła m i  p rz y ja ź n i  % G rzeg o rzem .

W id zą c  tę  w ło sk ą  G rażynę  w ro zm a ity ch  
j e j  za tru d n ie n ia c h — to  m o ta ją c ą  jedw ab ie ,  to 
m a lu ją c ą  obrazk i,  w  n iew ieśc ie j  k o m n a c ie —  
to znów konno i zb ro jno  p e łn ią c ą  funkcje n a ­
czelnego  wodza i n a ra ż a ją c ą  życie w  k r w a ­

w y ch  za p asach — -widząc j ą ,  m ów ię ,  b ie g a ją c ą  
od papieża do ć e s a rz a  i od cesa rza  do pa­
pieża, j a k  gołębicę z ró sz c z k ą  o l iw n ą ,  k tó rą  im  
napróżno  p o d a w a ła — w idząc  j ą  n ak o n iec ,  w  e g ­
z a l ta c j i  naiw nej w i a r y ,  oddającą  w szys tk ie  
sw e pańs tw a  S to licy  A posto lsk ie j  ku  pom o­
cy C h r z e ś c i j a ń s tw a — czyte ln ik  m u s i  się r o z k o ­
chać w h rab in i  M a ty ld z ie .  N ie  dziw  w ięc ,  żc je j  
h is to ryk ,za  daleko m iłość  sw o ją  p o s u w a ją c , tw ie r ­
d z i ,  że M a ty lda  T o sk a ń s k a  b y ła  w ło s k im  św ię ­
tym  L udw ik iem .

N a  to po ró w n a n ie  zgodzić się t ru d n o  -ho 
je że l i  sz lache tny  żyw ot M a ty ld y  p rz y p o m in a  
ś w ią to b l iw e  życie  u k o ro n o w a n eg o  w odza  k r z y ­
żowców, to  w  polityce obo jga  pewna zachodzi 
różn ica .  Czy L u d w ik  IX ,  choć obrońca g robu  
C h r y s tu s a ,  by łb y  p o d a ro w a ł  F r a u c i ą  pap ie ­
żowi ? o tern w ą tp ić  się  godzi.

O d trąc iw szy  te  szczy ty  apoteozy M aty ldy ,  
k tóre  au to r  w e  m g le  kadz ide ł  k anon izac j i  u to ­
p ił  -— życie te j  pan i ,  pe łn e  d ram a ty cz n y ch  u s tę ­
pów, j e s t  bardzo z a jm u jąc e .

W y c h o w a n a  p rzez  m a tk ę  w g o rące j  w ierze  
i p o s łu szeń s tw ie  d la  kośc io ła  ka to lick iego ,  
M a ty lda  obdarzona  żyw ą w y o b raźn ią ,  za led ­
wie z d z iec iń s tw a w y sze d łsz y ,  zn a la z ła  u r z e ­
czyw is tn ien ie  swego idea łu  w  p rz y sz ły m  G rze­
g o rzu  V II ,  k tó ry  zan im  je szc ze  p rzy w d z ia ł  
t ia r ę ,  z a s ły n ą ł  w e W ło s z e c h  dz ie ln o śc ią  c h a ­
r a k te ru ,  po tęgą s łow a i fan a ty c z n ą  dla n a u ­
ki C h ry s tu s a  m iło śc ią .  Skoro zos ta ł  pap ieżem  
a M a ty ld a  u d z ie ln ą  k s iężn ą ,  G rz eg o rz  z a g r o ­
żony przez C adalona ,  zna laz ł  w  niej g o r l iw e ­
go sp rz y m ie rz e ń c a .  K s iężn a  T o sk a ń s k a  nie 
ty lko  d o s ta rc zy ła  m u  w o jsk a  i p ien iędzy , ale 
s a m a  na czele sw y c h  h u fc ó w  s ta n ąw sz y ,  w a l ­
czy ła  tak  dzieln ie,  że w ro g a  do o d w ro tu  z m u ­
s i ła .

M a ty ld a  m ia ła  w te d y  la t  p ię tnaśc ie .  To b y ł  
p ie rw szy  je j  czyn b o h a te r sk i .  Od tej pam ię tne j  
b itw y, k s iężna  T o sk an j i ,  kra j sw ój,  s w ą  k re w  
i sw e  s k a r b y  oddała na u s łu g i  R z y m u .  Dzięki 
t e m u  w y ją tk o w e m u  pośw ięcen in ,  G rz eg o rz  m ógł 
d ługo  op ierać  się  c e sa rz o w i .— P a n  R enee  zna­
kom ic ie  op isu je  ową p a m ię tn ą  scenę ,  k iedy 
potężny H e n ry k ,  z ła m a n y  m o ra ln ie  k lą tw ą  ko­
ś c io ła ,  z a p r a g n ą ł  pogodzić się  ze S to licą  A p o ­
s to lską ,  i w ty m  ce lu  za żą d a ł  p o s łu c h an ia  
od G r z e g o r z a , zn a jd u ją c e g o  s ię  na ów ezas 
w  tw ie rd z y  C anossa ,  pod s t r a ż ą  M aty ldy .

M a ty ld a  ja k o  p rz y c h y ln a  k r e w n a  i pe łna  
dobroci  n ie w ias ta ,  skoro  obaczy ła  dum nego  
ce sa rz a  p rz y b y w a ją c e g o  tylko z o rsza k iem  
k i lku  d w o rz a n  pod fo r tecę ,  r z u c i ła  się do nóg 
papieża  b ła g a ją c ,  ażeby  m u  p rzebaczy ł .  A le 
G rz e g o rz  ch c ia ł  pom śc ie  kośc io ł— b y ł  więc 
n ie u b łag a n y .  K az a ł  ce sa rzow i N ie m ie c k ie ­
m u  s tać  t r z y  dni boso  w  śn iegu ,  z odk ry ją  
g ło w ą  na s ło c ie — i ta k  czekać na  p o s łu ­
c h a n ie .

N a re sz c ie  t r z e c ie g o  dn ia  w ieczo rem  kaza ł  
do siebie  w pro w a d z ić  p o k u tn ik a .  P rz y w i ta ł  
go ła sk aw ie  i p rzy p u śc i ł  do sw ego s to łu .

T u  dopiero p rz e d s ta w ia  się  obraz  godny 
pędzla  ponu rego  Z u r b a r a n a .  P o w a ż n y  G rz e ­
gorz  i upokorzony  H e n r y k  zas ied li  do s to łu  
z a s ta w io n eg o  s t r o jn ie ,  iak  o ł ta rz  w Boże C ia ­
ło .  P ap ież  w z ią ł  w  rękę h o s t j ą ,  p r z e ła m a ł  j ą  
na pó ł ,  i podnosząc j e d n ą  połowę nad  g łow ą ,  
p rzy s ią g ł  na C iało  Z b aw ic ie la ,  iż j e s t  n ie ­
w inny  o sk a rż eń  w n ie s io n y c h  p rzec iw  sobie 
przez  c e sa rz a .  P o tem , poda jąc  m u  d r u g ą  po­
ło w ę  św ię tego  clileba, rozkaza ł ,  żeby z kole i 
p rzy s ią g ł ,  iż nie po p e łn i ł  zbrodni,  za k tó re  zo­
s t a ł  w y k lę ty .

W  u roczyste j  te j  scen ie ,  od k tórej d a tu je  
im p o n u jący  ob rząd  podnoszenia  św ię tego  S a ­
k ra m e n tu  , p ra w d a  o b ja w iła  się oczóm z g ro ­
m adzonych , przez spokój G rzego rza  i pom ięsza-  
nie H en ry k a .  C esarz  odm ów ił  żądanej p rzysięg i;  
w yszed ł z k o m n a ty  c h w ie ją cy m  k rok iem , siadł 
n a  konia, i j a k b y  u c ie k a ją c  przed gn iew em  
Boga, puśc ił  s ię  cw a łem  do sw ego  obozu .—r 
W k ró tc e  potem , p rzyc iągnąw szy  papieża w za­
sadzkę ,  ch c ia ł  go porw ać p o ds tępn ie— ale M a­
ty ld a  odkryw szy  zdradę ,  w y b a w iła  G rzego rza .

P a r ę  la t  p rze d tem ,  księżna T oskańska  z ło ­
ży ła  inny  dowód sw ego  p o św ię c e n ia  dla S to ­
licy A pos to lsk ie j , oddając  rękę G o dfredow i G a r ­
b a t e m u ,  w  n ag ro d ę  pomocy j a k ą  o jciec tego 
księcia  dał pap ieżow i A lek san d ro w i .  Z w ią ­
zek ten  a to l i ,  czys to  po li tyczny ,  z a w a r ty m  
zos ta ł  po w y ra ź n e m  zas trze że n iu  ze s t rony  
księżnej,  iż je j  dozw olonem  będzie żyć w  czys to ­
ści ce liba tu .  W a r u n e k  powyższy d a ł  powód do 
pode jrzeń  i o szczers tw ; z ręczn ie  przez  s t r o n ­
n ików  ce sa rsk ich  rozg łoszony , w oczach spół-  
cz esnych  nada ł  tej czystości bardzo  n ieczy­
s tą  p rzyczynę .

Z d a n ie m  pana R e n ee ,  pogłoski te  u n ie w a­
żnia zupe łn ie  pow tó rne  m a łż e ń s tw o  zupełne ,  
k tó re  M a ty lda  na  rozkaz U rb an a  II  z a w a r ła  
z G w e lfe m  B aw arsk im .

N ie  podobna tu  p rzy taczać  szczegółow o, za ­
pasów G rz eg o rza  V II  z H e n ry k ie m  IV, w  któ­
rych  to w a lk a c h  M aty lda  zaw sze  czynny  udzia ł 
b ra ła .  Dość pow iedz ieć ,  iż zna jdu jem y j ą  w szę­
dzie w a lczącą  z ro z m a i te m  pow odzen iem , a le  
z n ie  zachw ianą  odwTagą ,  za sp raw ę  ka to l icy ­
zm u. Jeże l i  papież m ó g ł  p rzez  cz te ry  la ta  w y ­
t r z y m a ć  w  R z y m ie  oblężenie G u iber ta  , ce­
sa rsk ieg o  s tro n n ik a ,  to  ty lko  d la  te g o ,  że przez

t e  cz te ry  la ta  M a ty ld a  za s i la ła  go sw em i s k a r ­
bam i,  tak  dalece, że k a z a ła  top ić  naczyn ia  ko­
ścielne i ta k o w e  w  sz tabach  O jcu św ię tem u  p o ­

s y ła ła .
" W  po trzeb ie ,  księżna T o sk an j i  sa m a  na 

czele w ojska  w p a d a ła  do R z y m u ,  i w a lc z y ła  
n a ra ż a ją c  się śm ie le j ,  niż n a jśm ie ls z y  z je j  

żo łn ie rzy .
A le  tak  w ie lk ie  w ysilen ia  nakoniec  j ą  z ł a ­

m a ły .  G u iber t  zw yc ięży ł .  W te d y  G rz eg o rz  VII 
popełn ił  tenże  sa m  b łąd  co n iegdyś  A le k s a n ­
der: w e z w a ł  na sw o ją  pomoc G u iska rda  N o r ­
m anda. E n e rg ic zn a  pomoc tego  ja w a n tu rn ik a ,  
o dpar ła  p ra w d a  G u iber ta ,  a le  śc ią g n ę ła  na 
R zym  zniszczenie .  S t ra s z n y  ten  w idok  G rze­
gorz  o g lą d a ł  z w ieży  św ię tego  A n io ła  i h a r t  
ducha  je g o  pęk ł  pod ty m  c iosem . U jrza w sz y  
w g ru z a c h  s to l icę  A u g u s tó w  i A n to n in ó w ,  po­
padł w  ciężką chorobę ,  i w kró tce  po tern 
w S a le rno  życie zakończył.

M a ty lda  po j e g o  śm ie rc i ,  rów n ie  g o r l iw ie  
r a d ą ,  p ien iędzm i i  o rężem  n as tęp c o m  G rzego ­
r z a  s łu ż y ła ,  rów nie  s tanow czo  dopom aga ła  im 
w  w alce  p rze c iw  H en ry k o w i V, k tó ry  dalej 
p rze z  ojca ro zpoczę tą  w o jn ę  p row adz i ł .  J a k  
w ie lk a  w y t r w a ło ś ć  i odw aga  z je d n a ły  j e j  w  po­
desz łym  wieku, n a w e t  cześć n iep rzy jac ió ł .  H en ­
ryk  V znużony w a lk ą ,  zan im  opuśc ił  W ło c h y ,  
chc ia ł  poznać osobiście sw ą  w sp an ia łą  n ie p rz y -  
ja c ió lk ę  i k re w n ą .  S ędziw a postać  M aty ldy , 
oblicze je j  pełne  su ro w ej  pow agi,  tak  w ie l ­
kie na  nim zrob iły  w rażen ie ,  że się  r o z p ła ­
k a ł— p ad ł  je j  do nóg , c a łu ją c  stopy zaw o­
ł a ł  »Przebacz  mi, matko!®

B yła  to  j e d y n a  n ag ro d a  za ty le  pośw ię­
c e ń — jedyny  t r y u m f  m o ra ln y  obrończyni R z y ­
m u,  iż  je g o  w ro g a  u nóg sw oich  u j r z a ła .  
M a ty ld a  m ia ła  w te d y  l a t  s ie d em d zie s ią t .  N ie ­
d ługo  po tem  u m a r ł a .
Z apew ne  te n  piękny żyw ot na u w ie lb ien ie  za­
s łu g u j e — księżna  Toskańska  b y ła  n iezaw odnie  
n iepospo li tą  kob ie tą— ale ,  p o w ta rz am y ,  a u to r  
zbyt w ysokie m ie js c e  w  dzie jach  je j  p rzezna­
czył.  Chociaż poświęcenie M a ty ld y  by ło  o g r o m ­
ne, n ie zostało uw ieńczone  pom yślnym  sku t-  
kiern— i d la  te g o  nie m ożna je j  p rzyznać  p a l ­
m y,  j a k ą  potomność w ie lk im  m o n a rc h o m  p rz y ­
zna je .  W ie lk im i  m o n a rc h am i są  fu n d a to ro w ie ,  
a M a ty lda  nic n ie  zb udow a ła .  A le  M aty lda 
nie u m ia ła  r a c h o w a ć — słu c h a ła  tylko se rc a ,  
a to n ie w y s ta rc z a  do zdobyc ia  m ie js c a  w h i ­
s t o r j i . — W idzieć  w  M aty ldz ie ,  j a k  pan  Renee, 
u o s o b i e n i e  W ł o c h  p o d b i j a j ą c y c h  
w p ł y w  N i e m i e c k i — to w y d a je  nam  się 
zby tn iem  n a c ią g a n ie m  rzeczy; m yśl  ta k a  m o ­
g ła  się  ty lko  zrodzić  z ba rdzo  n a tu ra ln e j  w  a u ­
to rze  żądzy zw iązan ia  sw ego  p rzedm io tu  z in ­
t e r e s e m  chw il i  obecnej .  Zycie księżnej T o ­
skańsk ie j  n iem a  w ca le  c h a r a k te ru  n a rodow e­
go, ale czysto  r e l ig i jn y ;  jeże li  t r z e b a  było 
koniecznie w ynaleść  je j  tu  odpowiedną f igurę ,  
porów nan ia  n ie w y p a d a ło  sz ukać  w  dziejach, 
ale w l i t e r a tu rz e  f ra n c u z k ie j— bo w łaśe iw ie ,  
n iem ożna  porównać M a ty ld y  Toskańsk ie j ani 
ze św ię tym  L u d w ik ie m  an i z D ziew icą O r-  
lańską-— chyba tylko z P  a u l  i n ą  C orne i l la .

Z

P om im o  szczegó łow ego  w y k ła d u  u s ta w y  
o p ię c io p ro ce n to w y ch  bankow ych  b i le ta ch  p ań ­
s tw a ,  pomim o objaśn ień  za w ar ty ch  w  p rz e ło ­
żeniu  M in is t ra  sk a rbu ,  p o w s ta w a ły  dotąd i bez- 
w ą tp ien ia  będą jeszcze  p o w s ta w a ć  w  s p o łe ­
cznośc i naszej n ie w y ro z u m ien ia  i m y ln e  poj­
m o w an ie  rzeczy ,  z k tó rą  publiczność je szc ze  
n ie  m o g ła  dość s ię  osw oić .  Chociaż za k re ­
ślony  przez  r z ą d  te rm in  do za m iany  b i le tów  
m a  się  k u  końcowi, a to l i  uchylenie w sze lk ich  
w ą tp l iw o śc i  tak  w in te re s ie  w ła ś c ic ie l i  bile 
tów  now ych ,  jako  też sam ego k red y tu  k r a jo ­
w ego ,  zaw sze  j e s t  pożądaae .

Do l iczby  tych  w ą tp l iw o śc i  na leżą ,  między 
in n e m i,  n a s tęp u jące :

1) Pięcio procentowe bilety państwa czy 
nie stanowią tylko pożyczki nowej?

Już  sa m a n a tu r a  czynnośc i— zam ia n a  b i le ­
tó w  je d n y ch  na  in n e — przekonyw a ,  że w obec­
n y m  raz ie  n ie może być m ow y  o pożyczce 
now ej.

Pom iędzy  u p rze d n iem i b i le ta m i t r z y p r o c e n -  
to w e m i  i w y d an e m i w  za m ia n  p ięcioprocen- 
to w em i zachodzi ta  różn ica: 1) że za b i le ta m i 
5 p rocentow em i zw ró t  lokat roz łożony  jesi; 
na  la t  trzydz ieśc ie  s iedm , gdy tym c za sem  za 
up rzedn iem i 3 p ro ce n to w em i zw ró t  loka t  może 
nas tąp ić  na za p o trzebow an ie ,  chociażby s u m ­
m y  zlokowaue rozpoźyczone b y ły  na t e rm in a  
d łuzsze ;  2) że za to  w ła ś n ie  og ran iczen ie  p r a ­
wa żądan ia  zw ro tu  w  każdym  czas ie ,  n az n a ­
cza się wyższy pięć od s ta  p rocent.

T y m  sposobem przez  w ypuszczen ie  now ych  
b ile tów  odmieniono tylko w a ru n k i  co do z w ró ­
cen ia  su n n n  /dokow anych , k tó re  w łaśn ie  z n a j ­
d o w ały  s ię  w ohróeie w  k sz ta łc ie  pożyczek 
p rzez  zakłady k red y to w e  w yd an y c h .

2 )  Azaliż słuszna to rzecz, iżby procen­
ta niczapotrzebowane przez złożenie kuponów 
po upłynieniu dziesięciu l a t , mogły być, 
użyte na fundusz umorzenia, i czyby niena- 
leżało  raczej, by banki płaciły  procenta za 
niezapotrzebowane tym sposobem summy pro­
centowe. Zmienienie dawniejszego porządku

zw iększania  su m m  przez  liczenie  p ro ce n tó w  
od p ro ce n tó w  i pozbaw ienie  p ra w a  do o t r z y ­
m a n ia  p rocen tów  n iezapo trzebow anyeh  przez 
złożenie kuponów w  c iągu  dziew ięciu  la t ,  
o p a r te  są  na uw agach  nas tępu jących :

B ank nie pow in ien  i nie może obiecywać 
p rocen tów  od sum m  tak ich ,  k tó re  n ie spodz ia ­
nie m ogą być odeń zapo trzebow ane .  Bank 
w p ra w d z ie  obiecuje p ła c ić  dw a p ro c e n ta  od 
su m m  złożonych do zapo trzebow ania ,  a le  j e s t  
to n ie w ięcej ja k  ty lko  u s tę p s tw o  okazane 
naw y k n ie n io m  nasze j  spo łeczności  w  tym  ce­
lu, iżby j ą  zbyt n a g ła  zm iana  sy s te m a tu  
u s ta n o w ie ń  k red y to w y ch  nie r a z i ła .

N ad to  zn ies ien ie  zaliczania  p rocen tów  do 
p rocen tów  p rz y n o s i  je szcze  inną  korzyść :  
k a p i ta l is ta  o t rzy m aw szy  p ro ce n ta ,  używ a j e  
na cele p ro duku jące ,  a za tem  ta rg o w isk o  
będą c iąg le  za s i lać  swobodne su m m y  p ien ię­
żne, ożyw ia jąc  p rze m y s ł .

W  ty c h  to w id o k a c h ,  to j e s t  d la  nad a n ia  
c iąg łego  r u c h u  k ap i ta ło m ,  u s ta n o w io n y  też 
zo s ta ł  t e rm in  dz iesięcio le tn i do o trzym an ia  
p ro ce n tó w  z łożen iem  kuponów. W id o c z n a  
więc rzecz, że bank  w  tym  raz ie  w ca le  nie 
l iczy ł  an i  na  zyski, an i na pow iększenie sw e ­
go u m a rz a ją c e g o  fondu  przez zaliczenie doń 
tak ich  procentów , k tó re  w  c iągu  dziesięciu  
la t  za w łaśc iw e ra i  kuponam i nie będą  zapo ­
t rze b o w an e .

3) Czy nie bedą cz asam i zniżone procen 
ta  od su m m  za 5 %  b i le ta m i pań s tw a  p rzed  
u p ły w em  tr z y d z ie s tu  s iedm iu  la t?

Z n iżen ie  to nie może m ieć  m ie jsca ,  u s ta ­
w a bow iem  o b i le ta ch  p ięc iop rocen tow ych  
s ta n o w i  um ow ę, której moc o b ow iązu jąca  u s ta ­
j e  dopiero po o s ta tecznem  sp ła ce n iu  ty c h  
b i le tów  przez losow anie .

4 )  Dla czego nie było ośw iadczono, na 
ja k ą  su m m ę  m a  być usku teczn iona  zam iana  
b i le tów  4 %  n a  p ięcioprocentow e?

S u m m a  ta  wcześniej nie m o g ła  być ozna­
czona, aż dopiero po dow iedzeniu  się, ja k  
znaczna  j e s t  ilość k ap i ta łó w ,  szukających  u m ie ­
szczenia n a  te rm in a  d łu g ie .  N a jn a tu r a ln i e j ­
szą  r z e c z ą  by ło  zos taw ić  to do uw agi sam ych  
lo k a to ró w ;  tem  bardz ie j ,  iż za m ia r  w y d an ia  
b i le tów  pięcioprocentowych na su m m ę  zbyt m a ­
łą  u tru d za łb y  kap i ta l is tów , a z a m ia r  znowu 
b ile tów  5 %  na sum m ę zbyt w ie lk ą ,  z m u s i ł ­
by zbyt p rze d łu ży ć  te rm in  su b sk ry p c j i ,  w  r a ­
zie zaś n ie dojśc ia  sum m y do oznaczonej w y­
sokości,  w y w o ła łb y  fa łsz y w e  w n iosk i w z g lę ­
dem  powodzenia o p erac j i .

5 )  W y p u szc zen ie  5 %  bile tów  azali  nie 
powiększa ilości pap ierów  k redy tow ych?

Z a s t ą p i e n i e  3 %  bile tów  b i le ta m i  pię- 
c ioprocen tow em i n a jw id o cz n ie j :  dowodzi,  że 
w ypuszczen ia  w  obieg now ych  papierów  k r e ­
dytow ych ju ż  rodza j  sam ej operac ji  n ie  p rz y ­
puszcza. A  przy te in  b ile ty  p ięcioprocentow e 
w ca le  nie s ta n o w ią  p ien iędzy  p ap ie row ych ,  
i n ie  p o c iąga ją  też  za sobą pom nożenia  tych  
o s ta tn ic h ,  pon iew aż  ro z ło ż o n e m u  n a  pewne 
t e rm in a  pow rotow i k a p i ta łó w  za te m i  b i le ta ­
m i odpow iada s tosunkow e z w rac an ie  przez 
d łużn ików  s u m m  im  wypożyczonych.

6) W y d a w a n ie  pożyczek na za s ta w  5 %  
b ile tó w  po 8 0  r u b .  a  n as tęp n ie  po 9 0  ru b l i  
za sto, czy nie j e s t  n ie jak iem  p rzyznan iem , 
że b i le ty  nie m a j ą  ceny n a z y w a ln e j?

Bank m a  zup e łn e  p ra w o  w ydaw ać  poży­
czki na  za s ta w  k red y to w y c h  pap ie ró w  p ro ­
c e n to w y ch  w  w ysokośc iach  odpow iednich  j e ­
go środkom  go tow ym .

Bank f ra n cu z k i  na  zas taw  akc ji  i ob ligów  
w y d a je  do %  ich  w ar to śc i .  A  to  w szakże  
nie oznacza, że k u rs  ty c h  fondów  upad ł do 
3 3 ' / 0 niżej swej w a r to ś c i  (p a r i ) .  W y s o k o ść  
pożyczki w ykazuje  ty lko  , o ile w ła ś c ic ie l  
5 % b i le tu  rep rez en tu jące g o  k a p i ta ł  n a  d ług i 
te rm in  za t rac o n y ,  może w  danej c h w il i  uży tko­
wać z p ieniężnego sw ego  k ap i ta łu .  P ozw o- 
lo n a  u  nas  wysokość pożyczki nieco j e s t  za 
znacz n a ,  a le  to  uczyn iono  d la  tego ,  że pu ­
b liczność nasza  nie j e s t  j e s z c z e  o sw o jo n a  z od­
p rz e d a w a n ie m  p ap ie ró w  procen tow ych .

7)  Je ż e l i  b i le ty  5 %  będą się p rze d aw a ly  
z za ro b k iem  (prem ium ), te d y  za robek  tak o w y  
czy nie będzie s t a n o w i ł  s t r a t y  d la  ty c h  w y-  
byw ców , k tó rzy  odprzedali  sw e b i le ty  po ce­
nie n az y w a ln e j ,  i czy to  n ie  będzie sku tk iem  
a ż jo te r s tw a ?

P rz c d a ż  b i le tów  z p re m iu m  lub bez p r e ­
m ium  zależy od liczby kup u ją cy c h  i od ilości 
p łaconych  za b i le ty  p ro ce n tó w .  P rz y  o b f i to ­
ści w o lnych  k a p i ta łó w ,  Pr z Y m nóstw ie  k u p u ­
ją c y c h ,  k u rs  pap ierów  p rocen tow ych  podnosi 
s ię ry c h ło  n ad  par i .  A le  n ie z a le ż n ie  od t e ­
go, ogrom ny  w p ły w  na cenę fondów m a ją  też  
w yp łac an e  za nie p ro ce n ta .  B ile t  j e s t  to 
m a ją t e k ,  doehod p rzynoszący; je że l i  dochod 
te n  j e s t  znaczny ,  w tedy  i m a ją t e k  cen ią  d ro ­
go, j e ż e l i  dochod m a ły ,  tan io  się  też  ceni.  
P re m ia  nie p rzynosi  s t r a ty  an i  osobom , k tó re  
o d p rze d a ły  b ile ty  po cenie n azyw alne j  ( jeżeli
w  chw il i  p rz e d aw an ia  b i le t  nie kosz tu je  w ię ­
cej nad  wysokość zap łaconej zań su m m y ) ,  ani 
też osobom, które o t r z y m a ły  p ien iądze  po 
w y lo so w an iu ,  tę  bow iem  o s ta tn ią  okoliczność 
zaw sze  m ie w a ją  na  widoku posiadacze p a ­
p ie ró w  k re d y to w y c h ,  k tó re  cen ią  się  zw ykle
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wyżej lub niżej,  stosownie do tego ja k  j e s t  
lłlizki lu b  daleki czas losow ania , i czy ko­
rzystn ie j  j e s t  o trzym ać kapitał napow rót.  Bi­
lety pięcio procentowe, szczególniej z odle­
g łym  te rm inem  losowania , m ogą kursow ać 
w yżej pari ,  jeżeli  w eźm iem y na uw agę w y ­
sokość obecnych procentów , jak ie  p rzynoszą 
fondy na S. P e te rsb u rsk ie j  giełdzie k u rsu ­
ją c e .

8) Gzy nie należałoby  pozwolić, iżby b i­
le ty  ó %  m ogły być używane do rozp ła t ,  i na­
w e t  skarbowych?

P rzyznan ie  pięcio-procentowych b ile tów  za 
ś rodki do rozp ła t ,  zamieniłoby j e  w  pien ią­
dze papierow e. Mimo to wszakże, nie m o ­
żna uw ażać  za gotówkę ohligu pożyczkowego, 
za k tórym  w ypła ta  należnej sum m y odbywa 
się w czasie t rzydziesto  -  siedmio letniego 
te rm in u .  Przyjmowanie biletów pięcioprocen­
towych w  rozpłataeh może mieć m ie jsce  po­
między osobami p ry w atnem i w skutek do­
browolnego ich zgodzenia się; będzie to j e ­
dnakże, w łaściw ie  m ówiąc, nie w y p ła ta ,  lecz 
przekaz należności. Rząd zaś, o trzym ujący  
w yp ła ty  w  tym  celu, ażeby b iegąee rozcho­
dy gotówką zaspokajać, bez podkopania sw o­
jego kredy tu  nie może płacić obligami p rocen­
tow em u

9) Jaki procent je s t  naznaczony do wyku­
pienia b ile tów , i co znaczy bliższy i dalszy 
te rm in  losowania?

Do w y p łacen ia  kap i ta łu  za 5 %  b ile tam i, 
które się przez losowanie w y jm ują ,  p rzezn a ­
cza się corok y 100 część (czyli 1 % )  sum m y, 
na j a k ą  te bilety będą w y dan e .  Takowa sum ­
m a będzie stopniowie powiększać się procen­
tam i od biletów wykupionych. T y m  sposo- 
bem , gdyby 5 y 0 biletów wzięto  było na  2 0 0  
m il.  ru b l i ,  tedy  w  p ierw szym  roku  będzie 
zapłacono: procentów dziesięć m il.  ru b . ,  k a ­
p i ta łu  dwa m il. rub l i .  N a  drugi rok wypad­
nie zapłacić 5 %  nic od 2 0 0  mil.,  ale już  
od 1 9 8  m il . ,  a że dwa m il .  kapitału  ju ż  
wypłacono, zatem  wypadnie w ydać procen tów  
9 ,9 0 0 ,0 0 0 ,  do kap ita łu  2 , 0 0 0 ,0 0 0 + 1 0 0 ,0 0 0  
pozostałych od w ypła ty  procentów.

Rzecz widoczna, że prócz 5 %  w y p łaca­
nych posiadaczom biletów, przeznacza się j e ­
szcze osobna ciągle w zras ta jąca  sum m a na 
umorzenie. Go się zaś tycze losowania , t a ­
kowe dokładnie j e s t  opisane w n as tępu jącym  § 
T l  ustawy: »Bilety , o których wykupienie 
w  najbliższych te rm inach  posiadacze uczy­
n ią  ośw iadczen ie , przeznaczają  się do n a j ­
bliższego losow an ia .  N astępnie losu ją  się 
te bilety, o k tórych  żadnego oświadczenia 
nie będzie uczyniono. Nakoniec w ykupują  
się te , które p rzez swych w łaśc ic ie l i  do n a j ­
późniejszego wykupu będą przeznaczone.

c-p • n  ■

O W S K R Z E S Z A N IU  DUCHA, 
czy l i  

0 Rewiwalizm ie w Anglji.

W iek  te raźn ie jszy  nazyw ają  zwyczajn ie  jako  
odznaczający się m a te r ja l izm em  i rea lizm em ; 
jed n i  u tysku ją ,  a drudzy cieszą się z tego, że 
zaginęły wszelkie fan tastyczne  ducha ludowego 
objawy, które się tak  często dawniej postrze- 
g a ł y ; t ry u m fu jem y  , że ród ludzki wolen od 
wszelkich przywidzeń i d z iw a c tw , po zbyt 
Częstych odurzeniach um y słu  swego, powrócił 
nareszc ie  do najdoskonalszego wytrzeźwienia 
s j?- Takby się zdawało— wszelako tak  nie je s t ;  
z jawiają  się bowiem od czasu  do czasu pomię­
dzy nam i dawne owe dziwaczne przesądy, j a s ­
nowidzenia i s t rach y ,  albo też duchy ju ż  to pu­
kające ju z  ze sto likam i w iru ją c e — a te raz  św ie ­
żo znowu zjaw iło  się tak  zwane ożywianie ducha 
czyli je g o  w skrzeszanie , co w  Anglii zowią rew i-  
Walizmem. l a k i  to rodzaj obłędu kwitnie te raz  
w  oświeconej Ang ji.^ Je s t  to powrót do owego 
stanu psychicznego, jakiego tańcu jący  derwisze 
dostąpić usiłowali, albo do tego , w  którym  bi­
czownicy z tryum fu jącym  krzykiem  znosili 
sm agan ia  i z golem c ia łem  do krw i zbitem po 
rynkach się b łąkali, albo do tego s tanu  obłędu, 
w  k tórym  tak zwani Haszyszyni C7yjj ^ s s a s s y n i  
gór azja tyckich odurzeni fanatyzm em  i sokiem 
konopi indyjskich (Haszisz) do r a ju  m niem anego 
Wpadali przem ocą i t. d. 8 ą  to m oralne  epidem je, 
szerzące się jak  choroby zaraźliwe. Podobnież 
w  r .  1 8 5 9  znaleźli się tak zwani R e v i v a l s ,  
którzy od m iesiąca m aja  z m ałe j  m ieśc iny  
U lste r  w  ł r la n d j i ,  rozszerzyli się z n iezw ycza j­
ną szybkością po w ielu  stronach  nietylko I r lan -  
dji,  ale też Szkocji i W a le su .  P rzew idyw ać 
należy, że z czasem i ta  sekta bardzo się roz­
szerzać będzie,stanowiąc zdaniem  niektórych le ­
karzy  chorobę epidem iczną zw aną obo-plciową 
l i is te r ją .  W p raw d zie  rew iw aliśc i  nie doszli 
do lego stopnia zapam iętałości j a k  dawniej am e­
rykan ie ,posłuszn i fana tyczn em u  kaznodziejczy- 
kowi sw em u, który ich  po lasach  zbierał, pię­
ściami groził ,  a gdy wszyscy na ziemię padali, 
rozpoczynał śpiew try um fa ln y  o w yratow aniu  
tym  sposobem pewnej liczby dusz zc szponów 
złego ducha. W  A nglji  w idzim y te raz  tylko 
zbiegowiska kających się grzeszników na polach, 
w kościołach , ry nk ach  , domach prywatnych,

gdzie fanatyzm em  przejęci m ó w c y , u s i łu ją  
wszelkiem i sposoby wzniecić om am ienia albo 
paroxyzm y ne rw o w e  jak by  h is teryczne . N ie  
są  to kazania lecz wykrzyknik i przeciągłe j e d n a ­
kowego i n iezw ycza jnego tonu, jak  to czynili  
ta ta rscy  znachary  w  L itw ie ,  szczególnie w  no- 
wogródzkićm  , m ówiąc o piekle , potępieniu, 
i łasce. Po takich ha łasow an iach  z jaw ia ją  się 
skutki na s łuchaczach  bardzo rozm aite ,stosownie 
do usposobienia kobiet n ie z a m ę ż n y c h , dzieci 
i d rażliw ych mężczyzn. W  chwili n a jż a r l i ­
w szych dyszkantowych m odlitw  swoich, kazno­
dzieja w yw ołu je  duchy , aby zstąpiły  na ziemię, 
i aby na n ią  obaliły tych , k tórzy się nie n aw ró ­
cili; w tedy  to następuje prawdziwa naw ałn ica  
ha łasów , jęków, ryków, wyć, gruchań. Jedn i 
przez godzinę w ykrzykują  tylko w yraz  piekło! 
inni tylko głębokie w estchn ien ia  puszczają, inni 
w zyw ają  litości i pomocy Boskiej, duszę sw ą 
polecają, dosta ją drżenia  w całem  ciele, czują 
c iężar na p iersiach, duszenie, r zu ca ją  się  jak  
opętani , później uspokajają  się i dowodzą , że 
znaleźli p rzebaczenie . Inni znowu nagle na 
ziemię padają  ja k b y  pow ietrzem  rażen i ,  żad­
nego g łosu  nie wydając; inni r w ą  sobie w łosy , 
albo też godzinami siedzą pogrążeni w  cichej 
m odlitw ie , albo też szem rzą  o x i ę d z e  ż y ­
w o t a  b a r a n k a ,  i m ają  tysiączne widzenia. 
Razu  pew nego ja k a ś  osoba b ła g a ła  o łaskę ,a  po­
s t rzeg łszy  prom ień św ia t ła  w  oknie krzyknęła: 
pokój ze m n ą  będzie, w idzę jasność!  wszyscy 
przytom ni powtórzyli te  wyrazy  i uważali to  za 
oznakę niezwyczajnej ła sk i  i dobrego przy jęc ia  
ducha  tej osoby, k tó ra  pierwsza postrzeg ła  j a s ­
ność!—  pochodzącą w  istocie od nag le  zapalonej 
la tareńk i na dziedzińcu. W idziano osoby, które 
w tak ich  n ap ad ach  ślep ły  albo g łuchły,niektóre  
obłąkania podostaw ały  , inne w idziały  znaki 
k rw aw e, m ia ły  ręce i nogi pokaleczone, zn a j­
dywały na p iersiach  swoich powypalane pism a 
i wyciśnięte l i te ry  św ięte, k tóre za bliższem ro z ­
patrzeniem  s tano w iły  nak łócia  skóry, s iną fa rb ą  
nam aszczone. Z darza ły  się i cuda o których 
tu  zamilczę.

N ajl iczn ie jsza  część rew iw alis tów  należy do 
biednej k lassy  ludu, wszelako nic je d e n  wy­
kształcony człowiek do tej sekty pociągnięty zo­
s ta ł;  tak  np. dw un as tu  s tudentów  uczuło zm ia­
nę w  sw oim  umyśle, p rzesta li  cygara  palić, kie­
liszka zaniechali, a modlić się poczęli. M a­
ję tn y  właściciel wódczanych szynków w N ew ­
castle , tak poruszony zos ta ł  zg rom adzeniam i 
rew iw alis tów , iż publicznie w yrzek ł się h an ­
dlu wódeczką, a postanowił tylko pić he rb a tę .  
To zrobiło w ielkie w rażen ie  w całej okolicy. 
W  h rab s tw ie  W a le s  w mieście W ed eg ar  p raw ił  
kazania sz l if ie rz  w ędru jący ,i  tak  silnie w p łynął 
na um y sły  s łuchaczów , iż jednego  dnia trzy ty ­
siące osób zobowiązało się niepić wcale wódki; 
w  innych  m ie jscach  żołnierze przed m u sz tram i 
i po m u sz trach  modlić się poczęli i w  ogóle R e ­
viva lism  w w ie lu  s tronach  A n g l j i  dobrze na  m o­
ralność w p ły ną ł ,  gdyż szynki są p u s te ,  k r a ­
dzieże u s ta ły ,  p rocederów  p raw ie  n iem a , poli­
c ja  p ró ż n u je , ja łm u żn y  obfitsze, schadzki po­
bożne różnych w yznań  i obrzędów chrześc iań-  
skieh częste i liczne, a zawsze zgodne w  celu 
wspólnych m odlitw  i śpiewów. W  niektórych 
jednak okolicach dowodzą, że p ijaństw o nie u s ta ­
ło; że się w  postępowaniu m ora lnem  nie po­
s trzega  wyraźnego  polepszenia, tak  iż k o r re s -  
pondent z Londynu (k tóry  o tem  pod dniem 
9 g rudn ia  donosi), życzy aby dla zapobieżenia 
nadużyć w y p ływ ających  z R ew iw alizm u stoso­
wać się do m yśli  owego n agrobku  dawnego:

De par le Roi— e ’es t  defendu,
De fa ire  m irac le  dans ce lieu.

W  n iektórych  zdarzeniach gw ałtow nych  po­
magało zlewanie ciała zim ną wodą i pogróżka 
chorym  ostrzyżeniem  głowy lub ucięciem  brody.

A.

PRZGLĄD LITERACKI.
Z a s a d y  d z i e j ó w  P o l s k i  i i n n y c h  

k r a j ó w  s ł o w i a ń s k i c h ,  przez F . H. Du- 
chińskiego. P a r y ż ,  185 9 . in 12, str . X X X I  i 98. 
Po raz  p ie rw szy  o trzy m al iśm y  w  W iln ie  d rogą 
p ro s tą ,  dzieło w y sz łe  za  g ran icą ,  tak iego  za ­
kroju pod w zg lędem  w y k ła d u  jak  obecne. 
K siążka, k tó rą  m a m y  przed  sobą, je s t  p ie rw szą  
częścią  całego dzieła, i obejmuje ogólne poglą­
dy n a  p rzedm io t,— z tych  w ie lka  część całk iem  
now ych  i śm iałych, zas ługu je  n a  u w ag ę  bada ­
cza i n iebadacza  dziejów. L ecz a u to r ,  jako  
g orliw y  katolik i nauczyciel, p r z y w y k ły  w ie ­
rzyć  i w y m a g a ć  w ia ry  w  sw e  s łow a , nieraz 
nazbyt m ało  troszczy  się o dow ody, u w aża jąc  
za  n ieom ylną  p ra w d ę  to co m ówi. T ak i  do­
g m a ty czn y  sposób w y k ła d u ,  wiele tw ierdzeń  
au to ra  sp ro w a d z a  do prostych  przypuszczeń . 
Go znaczy  np. go łos łow ne  tw ie rd zen ie ,  że 
W iln o  było od w iek ów  nie L itew skie  a  S ł o -  
w  1 a  ri s k i e , że rodzina  ks iążęca  n a  Litwie 
hy ła  pochodzenia  S ł o w i a ń s k i e g o ,  i że 
za tem  połączenie L itw y  z P o lsk ą  było p r o ­
s t y m ,  z w y c z a j n y m  sobie w y p a d k ie m ?  
la k i e  tw ie rd z e n ia ,  w b re w  przec iw ne  z fak­
tów  w y s n u ty m  pojęc iom , potrzebują  całego 
legjonu d o w o d ó w , ażeby zos ta ły  uznane za 
p raw dę .

H i s  t o  r j  a  k o ł k a  w  p ł o c i e ,  przez J. I. 
K raszew sk iego . W ilno , 1 8 6 0 .  in 12, str .  2 3 1 .  
'La p rześ l iczna ,  p e łn a  poezji i żyw ego  a r ty ­
z m u ,  ale rozd z ie ra jąca  se rce  h is to r ja ,  była 
już d ru k o w an a  w  Gazecie W a rsz a w sk ie j  
z r. zeszł.; t reśc ią  jej dzieje dw óch  biednych 
k o łk ó w — dębowego i żyw eg o . Z nią p rzybył 
jeszcze  jeden k w ia te k  do s tu b a rw n eg o  w ień ­
ca  zasługi dla p isa rza ,  o by w ate la ,  człow ieka. 
S ą  w p raw d z ie  u n a s  tacy ,  k tó ry m  się dzieła 
podobnej treści nie podobają  tak  dalece, że ci 
m im o rodow y w s t r ę t  do p ra c y ,  r a c z ą  niekiedy 
p ro tes to w ać  n a w e t  n a  pap ie rze !  Ale m niejsza 
tam  o t o ;— n am  w iadom o, że spo łeczność  sil­
nie zbud ow an a  nie lęka  się sw ych  ra n  o tw ie­
rać  , bo wie, że je  u l e c z y ; że tylko spo łe­
czność niedołężna i z g a n g re n o w a n a  lęk a  się 
m ów ić  o swej c h o ro b ie , bo d rży  n a  m yśl n a ­
p ad u  spadkob ie rców  za  życia . T e n  pew nik , 
k tó ry  p rzyszed ł  nam  n a  m yśl  czy ta jąc  zacne  
dzieło P. K ra szew sk ieg o  o f ia ru jem y  w  tłó- 
m aczeniu  polskiem n a  p am ią tk ę  kijow skiem u 
recenzen tow i komedji D l a  m i ł e g o  g r o s z a .

K u c z b o r s k i  i S k a r g a  r o z p a t r y ­
w a n i  p o d  w z g l ę d e m  j ę z y k a  i t .  d. 
przez A ntoniego Sozariskiego. W ied eń ,  1 8 5 9 .  
in 8, s tr .  69. T y tu ł  wiele obiecuje; w  rzeczy  
zaś  t re ść  b roszury  bardzo uboga  i ani w  dzie­
siątej części nie w yczerpu je  przedm iotu. Do tego, 
au to r  w y rz e k a ją c y  na  r o z p r a w i a j ą c y c h
0 ję zy k u  (do k tó rych  sa m  należy), p isze to b a r ­
dzo n iep o p raw n ą  polszczyzną. W  p rz e d m o ­
wie pow iada ,  że do zn aw szy  zaw o d u  od jak ie ­
goś poznańskiego ks ięga rza ,  p o w z ią ł  «niechęć 
do przerob ien ia  i popraw ek*  w  rękopiśm ie ,  
w y g o to w a n y m  przed  kilką la ty :  sz ko da  że 
tego  nie u czy n i ł ;  inaczej, tak iego  np. f i g u -  
r y c z n e g o  w y r a ż e n ia ,  j a k :  k o m p r o m i s  
s z y j ę  z ł a m a ł ,  dziś pew nie  nie zaliczyłby 
do i d j o m ó w .

L e k a r z  i p o r a d n i k  w ł o ś c i a ń s k i ,  
c z y l i  j a k  z a p o b i e g a ć  c h o r o b o m
1 j a k  j e  l e c z y ć  ś r o d k a m i  p r o s t e m i  
p o d  n i e b y t n o ś ć  l e k a r z a .  U łoży ł doktor 
Goehling. W y d a n ie  popraw ione . W iln o  (u O r­
gelbranda), 1 8 5 9 .  in 12, str . 18 6 .  Po w yjśc iu  
pierwszej edycy i dzie łka w  m ow ie  będącego  
w  r. 1 8 5 5 ,  by ła  o niem obszern ie jsza  chlubna 
w zm ian k a  w  G a z e c i e  W a r s z a w s k i e j ,  
do której o d sy ła m y  czytelnika. Je d y n y  z ro ­
biony tam  zarzut,  tyczący  się n iepopraw no- 
ści języka , w  obecnem w y d a n iu ,  dzięki t ro ­
skliwości a u t o r a , m ie jsca  już mieć nie może. 
Z całego se rc a  życzyć należy , ąby  ta  zacna  
o byw ate lska  p ra c a  P. Goehlinga, u zn ana  przez 
R ad ę  L e k a rs k ą  w  M inis ters twie s p r a w  w e ­
w n ę trzn y ch  za  a rcy -p o ży teczną  i p rak ty czn ą ,  
by ła  w  rekach  każdego  fe lczera wiejskiego, 
każdego  oby w ate la  m iłującego sw y c h  w ło ­
ścian, każdego  w ło śc ian ina  i sz lachcica zaśc ian ­
kow ego , um iejącego obchodzić się z książką .

D r o b n o s t k i  g o s p o d a r s k i e ,  przez Jó­
zefa Gluzińskiego. W a r s z a w a ,  1 8 6 0 .  in 12 str . 
2 0 0 .  Dziełko to m a się do dzieł nau k ow o  go spo ­
darskich, jak  d o m o w a  ap tek a  z suszonem i w ł a ­
sn ą  r ę k ą  ziółkami, do apteki, w  której w s z y ­
stkie ow oce  nauki w  p rep a ra ta ch  i w y c iąg ach  
rozłożono. P od  fo rm ą  s łow niczka, op isano tu 
z po czc iw ą  m y ślą  różne  przeróżne  d r o b n e  
rzeczy gospodarsk ie ,  z k tó rych  często w i e l -  
k i e w y ra s ta ją .  Z ia rnk o  do ziarnka , zbierze 
się m ia rk a .  ty

P a m i ę t n i k i  z ż y c i a  E w y  F e l i ń ­
s k i e j .  S e r ja  2g a ,  w  dwóch tom ach. W i l ­
no, 1 8 5 9  (w łaśc iw ie  1860), in 12, s tr .  4 2 0  
i TO7. ■—  U zupełniając w iad o m o ść  p od aną  
w  p rzesz łym  n-rze  K u r y  e r a  o pam iętn ikach  
śp. F e l ińsk ie j ,  donosim y t u ,  że jes t  c iąg  ich 
dalszy, i że pod po w y ższy m  ty tu łem  w  tych 
dniach dzieło ukaże  się w  księgarn i Z a w ad zk ie ­
go- T a  d ru g a  se r ja  obejmuje p rzec iąg  la t  od 
181 2  do 18 2 2 .  Rzeczy drobne, potoczne (jak 
np. kupo w an ie  i go tow anie  ry b y ) ,  m ieszają  
się tu ciągle z pow ażnem i i wielkiej w a g i  w y ­
padkam i , obchodzącemi cały  ogół (jak np. 
s tan  k ra ju  w  1 8 1 2  i uw agi n ad  w ło śc ia n a ­
mi); opow iadan ie  ży w e  i p las tyczne  czyni in- 
te resu jącem i n a w e t  rzeczy  błahe sa m e  z sie­
bie: k s iążk a  ca ła  czy ta  się z p rzyjem nością . 
Za  tę p rzy jem ność ,  m usim y  p rzebaczyć  a u to r ­
ce p o w ta rz a n e  p rzy  każdej zręczności uw ie l­
bianie s ta ry ch  czasów  („w szys tk ie  s ta re  czasy  
dobre s ą  dla tego, że s t a r e “ , s łusznie po w ia ­
da R a j r o n ) ; m usim y  uznać dobre chęci w  a r ­
tykule o s tosunkach  społecznych, chociaż aż 
nadto w  nim w idać ,  źe taki przedm io t to za 
wysokie  zadan ie  n a  kobiecą g łow ę, że (powie­
my p rzy s ło w iem  ludu) au to rk a  zachw ala jąc  
rzodkiew  z miodem, zapom nia ła ,  iż miód i bez 
rzodkwi jes t  dobry. Musimy przebaczyć s ta ­
ry m ,—  i cóźkolwiekbądź, w ielce pożąd an ą  jes t  
rzeczą, aby  się ukaza ło  w  ry ch ły m  czasie do­
kończenie tych c iekaw ych  pam iętn ików , jeśli 
tylko pozosta ł  rękopism .
" C i c h a  ł z a .  Napisa ł  (wierszem) H . . .  

W i ln o ,  i 8 6 0 .  T a  b ro szu rk a  odznacza  się 
tylko oryg ina lnem  a nad  m ia rę  częstem  użyciem  
kresek  poprzecznych a  la K ra s iń sk i ;  z resz tą  
takie to le c iu tk ie , że strach  bierze dm uchnąć  
na  nie.

3  a ii u c k a ą o 6 p o fi m a t e p ii i t. d. P e­
tersburg , (u W olffa) ,  18 5 7 .  ń n  8, str . 26 . L u­

bo w y sz ło  d aw n o  z pod prasy ,  dzieło to o t rzy ­
m aliśm y  w  W iln ie  dopiero w  końcu zeszłego 
roku. Jestto  wv'borne t łum aczenie P a m i ą ­
t k i  p o  d o b r e j  m a t c e  Klem. z T ań sk ich  
H o ffm ano w e j,  w y d a n e  nie w ym ien ia jąc  im ie­
nia au tork i i nie w zm iank u jąc ,  że to p rzek ład .  
Dawniej w y d a w c y  dzieł P u szk in a  i L erm on­
tow a, p rzek łady  ich z Mickiewicza podawali 
za  u tw o ry  oryginalne, i to m oże uchodziło; 
ależ to było d aw nie j!  Dziś tak iego rodzaju 
p rzysług i dla l i tera tury  naszej nie pow innyby  
mieć m iejsca , jako plagjat.

H o e h e n s c h i c h t e n - K a r t e  v o n  C e n -  
t r  a  1 - E  u r  o p a  {Mappa po k ładów  g ó r  ś ro d k o ­
wej E uropy) ,  r y s o w a ł  A ug . P apen ,  odbijano 
w  zakładzie  i pod k ie ru n k iem A u g .R av en s te in ’a ,  
w e  F ran k fu rc ie  nad  M.—  Dzieło to, k tórego  już  
k a r t  o śm  o trzym aliśm y  w  Wilnie, notu jem y 
tutaj p rzed ew szy s tk iem  ze względu na w y d a ­
nie. Jestto  p ie rw sza  co do piękności mappa, 
j a k ą ś m y  do tąd  mogli widzieć. P op raw n ość  
i czys tość  ry sun k u , po łączona  z ży w o śc ią  barw  
chrom olitografii,  czyni te k a r ty  raczej m alo­
w id łam i niż m ap p a  w  śc is łem  znaczeniu.

TV. Korotyński.

K O RRESPO N D EN CJA  KURYERA 
W ILE Ń SK IEG O .

Londyn, z  końca Grudnia.
{Ciąg dalszy).

Dźwięcznem  jes t  znaczenie tego w y r a z u :
» C y w il iz ac ja« —  dźwięcznem  , ale nie okre- 
ślonem. Ze znaczeniem  »Cywilizacji«, dzieje 

'się p ra w ie  to, co ze znaczeniem  filozofji*.—  
Jedni n a  filozofję zap a tru ją  się, jako  n a  naukę 
p r a w d y , dobra  i p iękna, jako  n a  express je  
w szystk ich  umiejętności razem ; dla innych być 
filozofem znaczy  tylko chodzić w  dz iu raw y ch  
butach, iv w y ta r ty m  surducie i nie t roszczyć 
się, co o tern ludzie gada ją .  Cywilizacja w s z a k ­
że, pod  w zg lędem  p o jm o w an ia  j e j ,  w ięk szy  
bez po ró w n an ia  p rzed s taw ia  c h a o s , bo nie 
okreś la ją  jej n a w e t ,  ale odnoszą  do ro z m a ­
itych p o d s t a w ,  w edle  k tórych  są d z ą  o niej. 
Jedni opiera ją  j ą  na  katolicyzmie, inni n a  p e w ­
nym  cyklu umiejętności, inni n a  p ew n y m  o- 
kolicznościow ym  lub czasow ym  objawie, inni 
zn ów  n a  g u śc ie ,  inni jeszcze  na  zręczności ,  
i t. d., i t. d.; a  w  rozdrobnieniu opieranie to zdań 
ro zp ad a  się n a  śmieszności, p rz y m ie rza ją c  na-  
p rzy k ład  cechy cywilizacji do kroju  suk ień  i do 
sposobu obcinania  paznogei lub zacze sy w an ia  
w ło só w . P o w ie  kto może, że su m m a  tych  
cech w szystk ich  razem  w z ię t a ,  i o p a r ta  n a  
w szy stk ich  r azem  po dstaw ach , s tano w i cy w i­
lizację. T o  z n aczy ło b y ,  że jej nigdzie n iem a 
w  całości, że za tem  żaden  na ró d  n iem a  p r a ­
w a  n azw ać  się ucy w il izo w an y m ; żaden bo­
w iem  nie ześ rodkow uje  w  sobie w szystk ich  cy ­
wilizacyjnych p od s taw  tak ,  aby  one, p rz y s to ­
sow ując  się odpowiednio jed n a  do drugiej, s t a ­
now iły  harm onijną  całość.

Mnie się zd a je ,  że cyw ilizacja  jes t  zaw sze  
indyw idualną  w ła sn o śc ią  n a ro d o w ą  i że n a  
nią sk ła d a ją  się trzy  r z e c z y : treść , fo rm a i 
duch.

T re śc ią  n azw a łb y m  w szy stk ie  fak ta  i dane  
um iejętnościowe, zw ycza jow e, obyczajow e i t. 
d., p rzysw ojone  lub o ry g in a ln e ,  będące n ie­
jako  m a te r ja łem  budulcowym .

F o r m ą —  sposób za s to so w an ia  każdego  z 
tych  fak tó w  i d a n y c h ;

Duchem — całość, j a k a  z tego  w y n ik a ,  ogól­
n a — że tak  s\ę w y r a ż ę — arch itek ton iczna  m yśl 
naro do w eg o  gm achu.

I określiłbym  cywilizację t a k :
»Cywilizacja jes t  uksz tałceniein  się narodu , 

stosow nie  do w ła sn y ch  m o ra lnych  i m ate r ja l-  
nych  potrzeb, ze w zględem  n a  po trzeby  innych 
narodów*.

Mechanizm zaś cyw ilizow ania  się w  n a s tę ­
pujący, w ed ług  mnie odb yw a  się s p o s ó b : n a ­
ród  bierze m a te r ja ły  (swoje w ła sn e ,  jeżeli t a ­
kow e posiada, a  nie posiadając , s p ro w a d z a  je 
z z e w n ą t r z ) , p rzys tosow uje  je  po sw ojem u i 
buduje swój gm ach, a  buduje go ciągle u gó­
ry, podnosi usiłując zaw rzeć  sklepienie.

Cywilizacja p rze to  nie da  się p rzenieść  z je ­
dnego n a rod u  n a  drugi. N ak łan ian ie  do p rzy ję ­
cia o b c e j , s taw ian ie  n am  n a  p rzy k ład  zacho­
dnich w zo ró w , je s t  n iezrozum ieniem  cywiliza­
cji. Dla n as  po trzeba  tylko m a te r j a łó w : d a ­
nych i faktów, z k tó rych  jedne m am y  n a  g run ­
cie, drugie należy  s p r o w a d z ić , a  sp ro w ad zo ­
ne zas to so w ać  do tych, k tóre są  na  g ru n c ie—  
p rzyc iosać  je, p rzykro ić  po swojem u. 1 n i­
czego innego, tylko tej treści cywilizacyjnej 
potrzeba n am  z Zachodu,— i nic innego, ty lko  
tę t re ść  godzi się stręczyć. Niech n a ró d  zb ie ­
r a  ja k  na jw iększą  ilość fak tów  i d an y ch  i zu­
żytkuje t a k o w e — niech p rz y sw a ja  sobie w y ­
nalazki,— zap ro w ad za  u siebie zak łady , tak ie  
jak  na  Zachodzie, niech w y r a b ia  w  sobie siły  
zbiorow e ty m  sa m y m  ja k  n a  Zachodzie spo­
sobem to są  m a te r ja ły ,  k tó re  m o g ą  m u po­
służyć do w y n a jd y w a n ia  i w  sobie s a m y m  m a -  
te r ja łow  i do udz ie lan ia  ta k o w y ch  obcym. Ale 
niech me goni, ani za  form am i, ani z a d u c h e m  
cywilizacji zachodniej: bo p rze jm ow an ie  p ie rw ­
szych błażni go, a  przejęcie drugiego je s t  abso- 
lu tnem  niepodobieństw em . {d. c. n .)
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Poznan, 31 grudnia 1859 r.
(D a lszy  ciąg).

Przechodząc do sfery literackiej, winienem 
naprzód zwrócić uwagę na metamorfozę, jaka 
się dokonywa u nas co do pojęcia o wyższości 
cywilizacji przynośnej nad cywilizacją kra jow ­
ców. Nasi ojcowie nawykli byli słuchać uwag, 
że podatki wysokie plącą za oświatę; jeżeli się 
chciano grzecznie wyrazić, mówiono, że polak 
za dum ny, aniżeli żeby miał przyjąć urząd; 
gdzie tej względności nie było potrzeba , po­
wiedziano wręcz, że za głupi do urzędowania. 
Stosunek ten dziwnie się zmienił od lat dzie­
siątka. Towarzystwo pomocy naukowej założo­
ne w r. 1842 przez doktora Marcinkowskiego, 
utrzymujące się z dobrowolnych składek , tylu 
ludzi wykształciło do wszystkich zawodów ży­
cia , że wszyscy nie mogą znaleść odpowied­
niego swej nauce pomieszczenia. Dzieje rzeczo­
nego towarzystwa, powinny posłużyć za naukę, 
jakiego przeobrażenia nie juz jednej warstwy 
społeczeństwa, ale nawet całego narodu dokonać 
można środkami poczeiwemi, z Bogiem w sercu 
a ręką w kieszeni. Oby i indziej chciano naśla­
dować Marcinkowskiego.

Przewaga oświaty między krajowcami bar­
dziej jeszcze widoczna jes t  w naszej literaturze 
prowincjonalnej. Najczynniejsze drukarnie Po­
znańskie: Kamieńskiego, Dekera, Zcrna i Merz- 
bacha, bez przerwy zajęte są odbijaniem pol­
skich dzieł w znacznej części pisanych przez 
krajoweów, a uiespraeowany nasz nakładca Zu- 
pański bez przerwy zatrudnia wszystkie te d ru ­
karnie. Z niemieckiej literatury ledwie się 
w ciągu roku ukaże jakie kazanie, spis miesz­
kańców Poznania lub przewodnik dla processo- 
wiczów. Na poparcie powyższego twierdzenia, 
wypisujemy główniejsze nakłady Zupańskiego 
w ciągu roku 1-859.

Skarbka Dzieje Księstwa Warszawskiego dwa 
tomy. Estkowskiego, Zbiorek rzeczy swojskich. 
Kraszewskiego, Stare dzieje. Krzyżtopora (Po­
tockiego), o urządzeniu stosunków rolniczych 
w Polsce, wydanie drugie.— Łukaszewicza, opis 
historyczny kościołów dawnej diecezji Poznań­
skiej, 2 tomy.— Małeckiego, Apteczka domo­
w a .— Cegielskiego, Nauka poezji wydanie trze­
cie.—  Przeżdzieckiego, komedja Ofiary.— Po­
tockiego, Wincenty Wilczek i pięciu jego sy­
nów.— Szenica , wytępienie robactwa i myszy 
pustoszących gospodarstwo przez ochronę żwie- 
rząt pożytecznych.

Księgarnia Kamieńskiego prócz książek szkol­
nych, także niektóre rzeczy w tym roku ogłosiła: 
Panowanie Jana Kazimierza niegdyś przez Ba­
czyńskiego wydane, tomów 3.— Łukaszewicza, 
Rys dziejów piśmiennictwa,opracowany i znacz­
nie powiększony staraniem Ks. kanonika Kiliń­
skiego, drugie wydanie wyjdzie nie zadługo.

Protegowane przez naczelnika prowincji nie­
mieckie towarzystwo zwolenników przyrody 
miewa posiedzenia i odczyty, podobno najczyn- 
niejszymi i najświetlejszymi członkami tego 
towarzystwa są urzędnicy polacy: wymieniamy 
jako takich, professorów D-ra Szafarkiewicza, 
D-ra Ustymowicza, D-ra Wituskiego. Zresztą, 
odczyty te nie drukują się, bo są zazwyczaj 
opracowane w skróceniu z innych dzieł w spo­
sób przystępny dla mniej obeznanych z nauka­
mi przyrodzonemi.

Natomiast Towarzystwo Przyjaciół Nauk 
Poznańskie, walczące z nieufnością współziom­
ków, pracuje gorliwie i w pierwszych miesią­
cach roku 1860 ogłosi pierwszy swój Rocznik, 
którego dotąd 26 arkuszy odbito. Rozprawy 
umieszczone w Roczniku, pisane tylko przez 
wielkopolskich uczonych, staną hezwątpienia na 
równi z podobnemi publikacjami najoświeceń- 
szych narodów.

Prócz tego odbywają się od lat kilku w ciągu 
zimy co tydzień prelekcje polskie, w kółku to ­
w arzy sk im  w Bazarze. Prelekcje te napisane 
dla słuchaczów,w znaeznej części dopici pięknej 
należących,nie są bez wartości naukowej. Kilka 
z nich drukuje się obecnie i wyjdzie wkrótce 
podobno pod ty tu łem : Szkiców historycznych, 
Kaz. Jaroehowskiego. 'L próbek tych będziecie 
mogli osądzić na jakim stanowisku u nas jes t  
płeć piękna, bo prelekcje te odbyły się przed na­
der liczne'm gronem dam, i słuchano ich z naj- 
większem zajęciem.

Z kilku tych pobieżnych uwag poznacie, czem 
żyjemy, i co nam dolega. Śród rozlicznych na­
szych utrapień jedna myśl nas pociesza, że j e ­
steśmy na drodze poprawy. Spółki karciarskie 
oddawna ohydzone dobiły zjadliwe osobiste 
paszkwile Poleskiego. Spółki sportsmenów od­
bywają hece w pokoju przy zamkniętych drzwiach 
na drewnianych konikach, by się nie spotkać 
z żydem noszącym w kieszeni rozkaz osobiste­
go przyaresztowania za wexle. I Poleski i ży­
dzi zajęci poprawą naszej szychowej młodzieży, 
z tą tylko różnicą, że Poleskiemu za sto lat 
wystawimy pom nik, choćby z asów czerwien­
nych, a lichwiarzy stawimy pod pręgierz. Daj 
Boże na tej drodze poprawy w nadchodzącym 
roku zajść jak najdalej, czego wam i sobie z ser­
ca życzymy. /

pio

K r a k ó w .

Z listu p. L. Siemieńskiego z krakowa do 
p. A. E. Odyńca dowiadujemy się o zamierzonem 
wydaniu przez p. Siemieńskiego powieści t łu ­
maczonej z Hiszpańskiego p. t. hrabia Lukanor, 
przytaczamy dosłownie ustęp z tego listu.

„Pierwszy raz wydałem je w r.  1846 w Po­
znaniu, w najszpetniejszej edycji; wydanie wy­
czerpało się, ale o dziełku tem nie wspomniało 
żadne pismo zapewne dla tego , że wyszło w naj­
gorszej godzinie , a może też i dla tego , że nie 
poznano się na tem arcydziele średniowiecznej 
literatury hiszpańskiej, które do niejednej baj­
ki dostarczyło wątku Lafontenowi, lub treści 
Kalderonowi i Lopezowi. Zrobiwszy poprawki 
w pierwotuem w ydan iu , nadeszlę niebawem 
w s tęp , w którym będzie szeroko o tych po­
wieściach i ich autorze infancie Don Juanie 
Manuelu. Bardzobym pragnął żebyś szanowny 
pan przeczytał tę książczynę, około której praco­
wałem mozolnie i z miłością, tak mi się zda­
ła być godną przyswojenia naszej literaturze. 
Wiem tylko, ze uprzedziłem w tem francuzów; 
ich tłumacz, uczony pan Puibusque, wiele lat 
ogłaszał po pismach, ze nad tem tłumaczeniem 
pracuje, nim je  wydał w 1850  czy 1851.
U nas nawet nie wspomniano o tem, żem fran- ? c 
cuzów wyprzedził. Dwie edycje hiszpańskie tej 0 
książki (ostatnia z 17 wieku) należały do bi­
bliograficznych rzadkości; dopiero przed kilku­
nastu laty przedrukowano ją  w Niemczech, i 
zaczęto się bardzo zajmować. Osądzisz szanow­
ny pan najlepiej, czy warto mieć te książkę 
po polsku, i czy średnie wieki były tak ciemne, 
za jakie je poczytują dzisiejsi tuzinowi mędr­
kowie. Zapewne musiała dójść do Litwy wia­
domość warszawska, że nasz dodatek do Cza­
su przestanie wychodzić. Mogę zaręczyć, że 
będzie i nadal wychodził, o ile siły nam i fun­
dusze starczą. W  zbiorowem piśmie wileńskiem 
najbardziej zajęły mię pamiętniki Andrzejow- 
skiego. Jakież to wyborne ! Jest to jeden z tych 
utworów od którego niepodobna się oderwać. 
Znać że to wspomnienia młodości strojne uśmie­
chem młodego serca, za któremi napróżno w wie­
ku późniejszym łzawem gonimy okiem.“

Kamieniec Podolski, 2 3  grudnia.

W  Kamieńcu Podolskim zawiązało się towa­
rzystwo lekarskie, mające na celu siedzenie za 
postępem nauk ściśle lekarskich i przyrodni­
czych, zawiązanie braterskich stosunków mię­
dzy lekarzami Podola, zbieranie materjałów 
do topografji lekarskiej miejscowej i opiekę nad 
wdowami i sierotami po lekarzach naszych po- 
zostałemi, o ile na to fundusze mające się 
zbierać z czasem pozwolą. Na prezesa wy­
brano (D ra Aleksandra Kremera; na wice­
prezesa— Starcowa, na sekretarza Karola Przy- 
borowskiego, na bibljotekarza i kassjera Ko­
walskiego. Dwa razy na tydzień będą spra­
wozdania z biegu chorób; oprócz tego p. Przy- 
borowski dostarczać będzie spostrzeżeń mete­
orologicznych, i z tych materjałów układać się 
będą co miesiąc tabele, dające jakiekolwiek 
wyobrażenie o panujących chorobach i stanie 
powietrza,—  Q u o d  D e u s  b e n e  v e r t  at!

D-r. A. Kremer przygotował do druku rę- 
kopism p. t. C e s a r s t w o  C h i ń s k i e  Hiu- 
ka, autora wydanych u Orgelbranda w W a r ­
szawie w tłumaczeniu polskiem W  s p o m n i e ń 
z p o d r ó ż *  po T a r  t a r  j i i T y b e c i e .

Życzyć by należało, ażeby to dzieło jak naj­
prędzej drukiem ogłoszone było, albowiem Chi­
ny są dziś przedmiotem żywszego niż kiedy­
kolwiek zajęcia publiczności Europejskiej, z po­
wodu wojny z Auglją i F rancją .

Dzisna, 7  Styczn ia .
Donoszę wam przyjemną nowinę. Oto, j e ­

den z naszych proboszczów, wspólnie z kol- 
latorem, zajął się urządzeniem bibljoteki pa- 
rafjalnej. Były wprawdzie i pierwiej próby 
zawiązania spółek dla wypisywania książek, 
ale zawsze w końcu roku dzielono się niemi, 
w skutek czego korzystali tylko spólnicy. Ili- 
bljoteka zaś, o której mówię, ma być wieczną, 
i służyć za pewną opłatą dla wszystkich. Rzecź 
ta jeszcze w zawiązaniu, ale już zebrano bli­
sko 4 00  r.

Daj Boże ażeby ten przykład znalazł naśla­
dowców i w innych powiatach!

Z Pttu. Wileńskiego.
Nie wątpiąc, że zadaniem Kuryera je s t  obej­

mować „kw estje  obecnie najżywotniejsze,“  są­
dzę, że kupno majątków w t y m  c z a s i e  na 
kredyt, jest właśnie kwestją tego rodzaju. 
Właściwe tu zatem będzie miejsce wysnuć 
i wypowiedzieć kilka uwag w tym nader waż­
nym przedmiocie.

Be a t  u s  i 1 1 e q u i  p r o c  u l  n e  g o t  i i s ,  
p a t c r  n a r u r a  b o b u s e x e r c e t s u i s ,  
powiedział w jednej odzie Horaejusz. Gdyby 
ten jegomość żył w naszych czasach , i w na­
szej skórze, to pewno że zaśpiewałby z innej 
noty, i krzyczałby wniebogłosy g o s p o d a r ­
s t w o  k ł o p o t a r s t w o .  Prawda że wieś ma 
swoje przyjemności, ale te w stosunku do bied i 
kłopotów, do ciężkich trudów i chybionych na­
dziei , tak się mają, jak się ma ziarnko grochu 
do dojrzałej dyni. Zgodzą się na to Wszyscy 
gospodarze praktyczni, ludzie fachowi, ludzie

doświadczeni. u  nazuym innym 
trud, praca i statek , są prawie pewną rękoj­
mią dobrego bytu. Rolnik niema na to żadnej 
assekurae j i , pracuje on najciężej : najraniej 
wita wschodzące słońce, najpóźniej z niem się 
żegna; a jednak często, bardzo często, krwawy 
pot, przynosi mu w zysku okrągłe zero. Lato 
upłynione może służyć za dowód ; żyliśmy tu 
jak pod Ekwatorem, niebo wysypało cały ogień 
na ziemię i ludzi; susza prawie wszystko zni­
szczyła do szczętu: wypalone łąki ledwo dały 
4 —tą część s iana ,  jak  zwykły dawać w latach 
przekropnych; jarzyna i ogrodowiny na proch 
zeschły; spalone żyto i przekłócone wiatrami 
w czasie żniwa sypać się będzie, i niewiele 
wyda z i a r n a : trzebaż jeszcze wspomnieć o 
strasznem gradobiciu około miasteczka Subo- 
cza w powiecie Wilkomierskim. Dodajmy do 
tego, że po tych nadzwyczajnych upałach bydło 
musi bydź zagrożone na zdrowiu , bydło ten 
fundament gospodarki, to główne zrzódło po­
myślności rolnika. Gdzież więc tu jest owo 
sżczęśeie wyśpiewane przez Horacego ? Tak 
je s t  panie Redaktorze ! Gospodarka i spokoj- 
uość, rola i nagle na niej zbogacenic się, to 
są antypody , i rzymski poeta nie był widać 
gospodarzem d e  f a c t o .  P ióro , być musia­
ło u niego pługiem, a papier polem ; siedział 
w gabinecie , pił smaczne Augusta wino, i pi­
sał... ale nie gospodarzył na roli , tylko na 
papierze.

Ale dajmy mu pokój, niechaj jego cienie 
używają sobie słodyczy i wypoczynku na eli­
zejskich polach; my na naszych próżnohyśmy 
szukali tego; my wyrokiem Stwórcy przezna­
czeni jesteśmy w pocie czoła produkować chleb 
powszedni. (d . c. n).

— Używanie herbaty liczy się w Chinach prze­
szło ocł 1000 lat, wprowadzone zaś doEuropy przez 
Hollendrów około 1600 roku. Ogólna ilość kon­
sumowanej herbaty na całśj kuli ziemskiej wy­
nosi 14 milionów pudów. Z  tego 84 proc. kon­
sumuje się w samych Chinach i Japonii, a 16proc. 
wy wozi się do innych krajów. Z wywożonej her-

tująca herbaty zależy od znajdującego się w niej 
pierwiastku, nazywanego t h e  i ne ,  a szczególniś) 
od narkotycznego olejku; co się zaś tycze pier­
wiastku pożywnego (caseine), nierozpuszczalnego 
w wodzie, składającego trzecią część liści herba­
ty (podług wagi), to ten dla nas zupełnie ginie; 
niektóre azjatyckie narody używają herbatę ra­
zem z liśćmi, znajdując tym sposobem w niej po­
żywny i smaczny pokarm. Gatunek i wartość 
herbaty zależy od czasu zbioru liści, miejsca 
gdzie rośnie, i sposobu urządzenia, podług któ­
rych w handlu odróżniają dwa główne rodzaje: 
z i e l o n ą  i c z a r n ą  herbatę, zbieraną bez róż­
nicy ze wszystkich krzaków; lecz czarna herbata 
przed ostatecznem wysuszeniem, podlega różnym 
przygotowaniom i dla tego ma własność daleko 
słabszą od zielonój. W  Chinach dla nadania niż­
szym gatunkom herbaty szczególnego bukietu 
mieszają do jej liści kwiaty kamelij, olea fragrans, 
jasminum i inne, co wszakże nie jest szkodliwem; 
w Europie także niesumienni handlarze fabrykują 
herbatę, dodając najpospoliciej rośliny: Epilo- 
bium angustifolium; Pyrola rotundifolia, Poły gala 
vulgaris, Veronica oficinalis et Beccabunga, P ri­
mula veris, Pragaria vesca, Spirea ulmaria i wie­
le innych.

Podług religijnej tradycji Chińczyków, herba­
ta pochodzi od pewnego nabożnego bramina, któ­
ry chcąc się podobać bogom, wyrżnął sobie po­
wieki, ażeby łatwiej walczyć ze snem, a z nich 
wyrósł krzak obdarzony własnością odpędzenia 
snu i złego ducha który go zsyła.

BHJIEHCKIM flHSRHHKL
TEATPAJIbHbRI IlPEjJCTABJIEHRI.

DZIENNIK WILEŃSKI.
T  E  A T  R;

Ba. c y ó ó o ry  16 m reapn. Ho urejiamio nyójim ui n i  W  sobotę 16 stycznia. Na żądanie publiczno- 
rpoT iu  pa:rr> n o n a a  T p a re ą ia  na. 5 ąbftcTBiaxa> n a  ś c i  p o  r a z  t r z e c i  nowa tragedja A. Małeckiego 
iiojibckomi. aaiiiirb A. M a a e ip .a ro  : O xpam m eum n  w  5 aktach w j ę z y k u  p o l s k i m , na p o d a n iu  histo- 
zpaMoma.—Ba. isocnpeceHbe 17 aauapa: Onepa ce- rycznem o s n u ta :  L is t  Ż elazny.— W n ie d z ie lę  17 

B i  4 a b iic’rn iaxa . Ha noai.CKOMf, a3i.nrb, M yjuua s t y c z n i a : Opera s e r jo ,  w  4 aktach w  jeżyku pol-
HoHimearu: Oaeopuma.

l l P I ' b X A B I H I E  B l B u i b H O .

Cs 11-zo no 14-20 nneap/i:

rOCTHHHHIIA HHłUKOBGKIM.

skim, muzyka Donizetti: Faworyta.

P r z y j e c h a l i  d o  W i l n a . 

od H -go do 14-go stycznia.

h o t e l  n i s z k o w s k i .
1'poaHeH. rpaat. ryócp. Ulneuepa. 'Imion, rp.rjcj. 

ry6. 3axa.— Ibn. linaen. ybajia: noM. JJoMOpoecidii.
Il;n, jIh jick . y t3 jja :  kiiiku. OzuhckM. iiom. TumneouHS.
H3a> TpoK. yb3jja: noM.: zIUo/cs. Kampomiiudii. 'In- . . . .  . .
h o b . np ii m e a ts .  jjop . KpameecmL  H o p . y aan . im ana  ,  z e , K ra szew sk i. pi 
ymano eu. t u t .  co b . Cmcpmea. ko w. radz. h o n . Sm irnow .

rOCTHHHIIIU II03HAHCKIH. H O T E L  P O Z N A Ń S K I .
Ilaa, Bpecxa.-.JiiTOB,: npeą. popim . Earning).- Z Mińska^ ob’ / ^ "  marszałek Pow' Koszyc.- 

Il3b MuiicKa: nom. IoOko.

Grodzien. cyw. guber. Szpejer. Urzęd. szczeg, 
poi. lach,.— A pow. Wileń.: ob. Dombrowski —  
A pow.Lidzk : ob.: x lążę Ogiński. Tyszkiew icz. 
A pow. Frock. ob.: C zy z. K asprzycki. Urzęd. 
kol. zelaz. K raszew ski, por. Ułan. pólk. U  sza-fr/aill mrlrr   - .

II.aa> JRiciien. ylmp: n o u . B o a . llhqmuu.— \hu  
B n aea . ryć.: o t c t .  n an . Ozanoecniu. noM. Ey/canm. 
o t c t .  poTM. 3aiomKoecKi,ii.— II:ia, K ob. ryó.: no.u.: 
floeuapoema. CanManoems. n o sa . a c c . A hmohcjimi.

B h  b x  a  a u  u  3 a. B u  a  b h  a .

Cs 11 no 14 fiuGapn.
FO C T 1I1IH IIIJA  H lIIU K O B C K lfl.

I lo n .:  flnym m em o. EcbMaus. Taóemcniu. Kap- 
ncacKiu. n an . Eomeumo. K yneąa, Caópanadu.

rO C T IIH H IIR A  II03HAHCKIU.
•Tbitapt. A.ieKcandpoewiu. noM. Ilpomaceems.

Ba. C . I le T e p ó y p n ,:  t u t :  co b . Xpo/camecidii.—  
Ba. B iiaen . ry ó .:  n o p y i .  YMticmoecidu. noM.: Bum- 
neecidu. Ka3. ĘoMeUuto. o t c t .  h i t  a ó c a. - r: a ii . h  j .
bom. CmpofcaMoecidu. — Ba, K on. ry6.: iiom. K opii. 
MaKapc/aiL ry ó . cenp. Houeems.—Ba, Ppo/iHo: hh- 
ateH. uiTaóci>-Kan. AaeK c. Illnujiees.

Z pow. Dziśn.: ob. Bolesł. S zyryn .— Z gub. 
Wileń.: dymis. kap. Lud.Ogonowski, ob. Ad. B u ­
katy. dymis. rotm. Teod. Zajączkowski— Z  gub. 
Kowien.: ob.: Downarowicz. Salm anow icz. uss 
koli. A n to n clli.

W y j e c h a l i  z W i l n a . 

od 11 do 14  stycznia.
H O T E L  N I S Z K O W S K I .

Ob.. Januszkiew icz. Jeśm an. Tabeński. K ar­
czewski. kap. Botwinko. kupiec Sabrański.

H O T E L  P O Z N A Ń S K I .
Doktor Aleksandrow icz, ob. Protasewicz.

Do Petersburga: rad. hon. Chrzanowski. Do
gub. Wileń.: por. Umiastowski. ob.-W iszn iew ski. 
Kaz. Domejko. odst. szt. kap. Stan. Soltan. ob. 
Tad. Strza łkow ski.—Do gub. Kow.. ob. Korneli 
Mn karski, sekr. gub. Nocewicz.—  Do Grodna: 
sztab-kap. inżen. Aleks. Szpilew .

METEOPOAOWIECKiu HAÓAIOflEHijI HA BHAEHCKOH 
OBCEPBATOPIH.

P o s t r z e ż e n ia  m eteo r o lo g ic zn e  na o b s e r w a t o -  
ryum  W il e ń sk ie m .

Mbcaga. u mi ca o.

Miesiąc i dzień.

BapoM . no pa3jj. 
AHra.

Barometr podług 
podziału Ang.

TepMo.Merpa.
Peo.viiopa.

Termometr
Reaumura.

H anpaB . h cuJia 
B b rp a

Kierunek i siła 
wiatru.

CocTOiime Heóa. 

Stan nieba.

12 fliiB apn 6 u. y r .  
12 Stycz. 6  g. z r. 

2>i. n . n .
2g .p .p .

10 a. Ben.
10 g. wie. 

ld fh m a p ii  6  n. yT. 
iofetycz. 6g. z r .

2 >i. rio n. 
2 po poł. 

10 a. nen. 
10 g. wiec.

29 2,9 — 0»,0

29 3,1 - 0,0

29 2,4 1,0

29 3,8 30,5

29 2,4 1,0

29 2,4 1,4

10.
P.
K)B.
P W
10.
P.
10 B. 
PW . 
H)B. 
P W . 
10.
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KA3EHHLIA OETrflMEHIfl.

3. Ott. BnJieHCKaro ryóepHCKaro npaBfleaia 0 6 b- 
flBaaercfl, hto bo ncnojraeHie yna3a npaBHTeJibCTByro- 
ngaro ceHara, na nonoiiHeHie npoBiaHTCKaro gogrn 
noanTaiomaroca Ha eBpeaxb BuHorpagb u EepaoBii- 
■it, nogBepatenbi Bb nyoaii'iayro npogaacy goMbi iipn- 
Hagaeatamie BepaoBiny n Bmorpagy, cocToangie Bb 
r.JIagt, BepaoBina Ha hoboh BapMeainaHCKoii yaiiifb 
nogb N. 180, gepeBHHHbW ogHO-STajRHbiń nocTpoeH- 
huh na Ka3eHHOH 3e»iat, npiiHOcaiigifi HiicTaro rogo- 
Baro goxoga 50 p. cep., oigtHeHHbiń no Tpexb-alvr- 
Heń caoatHocTH Bb 150 p. cep., h Bmorpaga npn 
CoabuioS 3aMKaBofi yjnngt nogb N. 152, gepeBaHHbiń 
na bothhhhoh 3eMJih, npHHocangifi nucTaro rogoBaro 
goxoga 100 p., oigtHeHHbiń no 3-xb-atTriafi cjioikho- 
cth TaKOBaro Bb 300 py6., Cb npHHagaestameio Hr 
ohomv KaMeHHoro aaBKoio, cocToangero Ha igcpKOBHoń 
3e.Mat, npHHOcangero nncTaro rogoBaro goxotfa 10 p., 
oigtHeHHaro no 8-MH-atTHefi chojkhocth TaKOBaro
Bb 80 p., h  gaa t h k o b o h  npogaatn, Ha3HaaeHbi p t-  
niHTeaBHiiie ropm  m, npncyTcmin JIngcKaro ylxqiia- 
ro cyga na 28 niicao aiiptaa 1860 r., cb y3ai:oncH- 
h o k )  ape3b rpii gHa neperopHCKOio; noueMV steaarougie 
K ynrm , gomki liepaoBii'ia n Biraorpaga, 6aaroBoaafb 
Ha 03Ha'iennoe nacao npiiói.rrb caMH, nan iipiicaaxb 
CBoiixb noBtpeHHbixb, cb HagneHtangiiMH 3aaoraMH, 
Bb JlngcKiH yt3gHhgfi cygb, rgi; HMb npegbHBaeHa 6y- 
geTb ornicb cb oigliHKoro t Iimt, goMaMb. Ueitaópn 18 
gHa 1859 roga.

Accecopb IlrbnoM.
CeKpeTapb KoeoicyncKiu.
CToaoHaaaabHHKb Boiamieoim. (465)

OGŁOSZENIA SKARBOWE.

3. W ileński rząd gubernialny ogłasza, że w 
celu wykonania ukazu rządzącego senatu, dla po­
krycia długu jyowianckiego, liczącego się na ży­
dach Winogrodzie i Berłowiczu, wystawują się 
na przedaż domy, należące do Berłowicza i W i- 
nograda, położone w Lidzie, Berłowicza na no­
wej Karmelitańskiej ulicy pod N. 180, drewniany 
jednopiątrowy, zbudowany na ziemi skarbowej, 
przynoszący czystego dochodu rocznego 50 r. sr., 
oceniony wedle trzyletnićj proporcyi 150 rub. sr., 
i W inograda na W ielkiej Zamkowćj ulicy pod N. 
152 drewniany na ziemi dziedzicznej, przynoszą­
cy czystego dochodu 100 ruin sr., oceniony wedle 
trzyletniej proporcyi 300 r., z należącym do niego 
murowanym sklepem, położonym na grancie ko­
ścielnym przynoszącym czystego dochodu rub. 10, 
ocenionym wedle 8-mio-letnićj proporcyi 80 r. sr., 
a dla rzeczonej przedaży naznaczają się ostateczne 
targi w powiatowym sądzie Lidzkim d. 28 kwietnia 
1860 roku, ze zwykłym przetargiem. Przetoż ży­
czący kupić domy Berłowicza i W inograda, ze­
chcą przybyć sami lub przysłać pełnomocników 
z  prawnemi ewikcyami do sądu powiatowego 
Lidzkiego, gdzie im okazany będzie inwentarz 
z ocenką domów.

Assesor Piepol.
Sekretarz Nowokuński.
Nacz. Stołu W ojtkiewicz. (465)

1 . B n aeH C K aa  rp a s c g a H C K a a  n a a a r a  H a ocH O B aH iit 
330 c t .  XI To.ua Y c r .  Kpeg. o ó b f in ja e T T .  o ó b  y r p a -  
r t  cB H g liT cab C T B a  H3b  c e ń  i ia . i a x h i  3 M a p r a  1833 r .  
s a  N. 77 n b ig a H H a ro  H a 17 g y m b  m rliH iii I I o g T i n i t ,  
B ag eH C K o ń  r y 6 e p .  C n eH igaH C K aro  y t 3 g a  c o c T o a u g a r o ,  
n p H H ag a e a ca B ffla ro  r o r g a  A H g p ero  M iix a f ia o B y  h  I o -  

3 e o ) t  i le M e in b C B o ń  B o u p o B i i u a u b .  (23)
2. BnaeHCKoe rydepiicnoe ocoóoe o 3cucKiixb iio- 

BHHHOCTHXb UptlCyxCXllie ClIM’b OÓbHBflHeTb, HTO' B’b 
BiweHCKoń Ka3eHHOH naaa r li 4 d'enpa.ni 1860 roga 
óygy rb npoii3BogiiTbca H3ycrin>ie ropni, cx> yaaiio- 
HeHHOH) upe3b xpn gna neperopstKoio, cb gonyuge- 
HieMb npiicbiaKH mh nogami KbTopraMb oobiinaeuiń, 
Bb 3aneuaxaHHUXb naKexaxb, na organy Bb cogep- 
manie seucKoii norn.r, no OunniHCKOMy yt»3gy, ni. 
Tpex.rl.ric cb 1860 r. Tloneuy atejiaioiitic naan, ceń 
nogpugb, óJaroBo.nrrb niuirbcfi c b  y3aKoiieiiHi,nm 
3aaoraMii h co bc1.mii goKyMeHxaun, TpeóyiougiiMHCsi 
no 3aKOHy orb atiigb Bxogangnxb Bb ooasaxeabCTBO 
c b  Ka3Horo.— KoHgmgiH no arony nogpagy Cygyrr. 
npeghanaeubi Bb Ka3eHHoń naaaTt. Hmapa 5 gna 
1860 roga.

d 'h . io n p o iK iB o y ir r e .n .  Ewjinecuiu. (20)

1. W ileńska izba cywilna, na mocy 330 art. 
X I  T . Ust. Kred. niniejszem ogłasza, iż zostało 
stracone świadectwo z tej izby 3 marca 1833 r. za 
N. 77 wydane na 17 dusz majątku Podlipia w gu- 
bernii Wileriskiój w Swięciańskim powiecie poło­
żony, który podówczas do Andrzeja syna Michała 
i Józefy Bobrowiczów należał. (23)

2. Wileński gubernjalny osobny o ziemskich po­
winnościach urząd, niniejszem ogłasza, że w W i­
leńskiej izbie skarbowej d. 4 lutego 1860 r. będą 
się odbywały targi słowne, ze zwykłym przetar­
giem, z prawem przysyłania lub podawania na 
targi objawień w konwertach zapieczętowanych, 
na oddanie w dzierżawę pocztv ziemskiej ,w Pow. 
Oszmiańskim, n a  trzy lata od I860 roku. Życzący 
podjąć się tego podradu, zechcą przybyć z prze- 
pisanemi prawem ewikcjami i ze wszystkiemi do­
kumentami, jakich prawo wymaga od osób, wcho­
dzących w zobowiązania się ze skarbem.—  W a- 
runki tego podradu tyczące s ię , będą okazane 
w izbie skarbowej. Dnia 5 stycznia 1860 roku.

Sekretarz Bielawski. (20)

3 . O rb  BiiacHCKaro ryóepH ci;aro npaBJiema o 6 b -  
HBjiaeTCfl, HTO Bb ca tgcT B ie  nocranoB aeiiifi e ro  2  
JleHaSpa c e r o  roga  cocroaB m arocfl, na ygoBJieTBO- 
peHie npereintiii g sop an b  lOpia h BepoHHKH X oeig- 
Kuxb, Kb gBopanaub A .ioiisiio, Ila i.geooH cy h Jlio- 
gnury BbiuiOMHpcKiiMb, no BouioguieMy Bb onoH ra- 
reabHyio cii.iy p tu iem io  BiineiicKaro y1>3gHaro cyga , 
bi> 6 4 3  p. cb  npoigcHTaMii, cb  3  MapTa 1 8 4 9  r. np o-  
crupaeMOH, nogBepateHb nyCjinaHoń npogaHrb ®oab- 
BapoKb BeHHaugiiae nx1>, BbiiiioMiipcKiixb, BiigeHcitaro  
y t3 g a  Bb 3 -Mb cTamb cocroangiń , 3aKaK)'iaiongiń 1 0 0  
gecariin b  3cmjh h Ha.giimibixb Boabitbixb npecrbaH b  
MystecKaro no.ia 4  gyum , onknem ibiii n o  lO -r ii-g k x -  
Heń caoiKHOCHH cpegHaro a n era ro  rogoB aro goxoga  
fii> 1 ,2 7 2  p., h gaa npon3BegeHia TaKOBoń npogascn, 
HH3HaaeHb Bb npHcyrcTBin c er o  npaBaeHia Toprb 2  
Hacaa M aa 1 8 6 0  r ., Bb 11 uacoB b y r p a , c b  y3aKO- 
HeHHoio n o c ik  onaro  upc3b xpn  gna nepcTojoKKoro. 
iheaarongie pa3CMaTpiiBaTb óyMarn, oraocangiaca Kb 
b to h  nyóaHKaigin h npogaatk, MoryTb H ańm  onbia no  
3-My oTgkaem io Bb 8-Mb CToal; ryńepH ci.aro npaB- 
nenia. fleKaCpa 2 3  gHa 1 8 5 9  r.

CoBtTHHKb F euojidó .
I le . g. CeKpeTapa R o M a p s.
CroaoHaaaabHHKb l io d s i .  (4 7 4 )

3 . TpogHCHCKaa naaara  rocygapcrneH H bixb iiMy- 
ngecTBb ofibanaaeTb, a r o  Bb np iicyrcrB iii ea  2 0  h 
2 4  oeB paaa 1 8 6 0  r. OygyTb npoii3B ogurbca r o p r a ,  
Ha OTgaay cb  nogpaga nocTpoflnu HOBbixb gepcnaH- 
Hbixb igepKBcń, B oaitoni.icuaro y  b3 ga no cM t.rt. N .  1 
Bb MtCT. IIop030B'li H HoBOMb jjB opk , CaoHHMCKaro 
y t3 g a  no cmI.tI; N .  1 Bb ceaem axb  BeH30Bigk, T o- 
abiHK'1; aMnpoHHMk, no cM k rt N . 2  Bb ceaeH iaO xu- 
hob1> h no cM trk  N . 3  I lo p t m .t ,  B p e c rc iia r o  ykaga  
no cM k rt N . Bb ceaeHia Rejgepa, BtabCKaro yk3ga  
no c M t r t  N .  2  Bb ypom nigf. C auorpygb; ii3b Konxb 
na ggepKBu: Ilopo30BCKyio, HoBogBopcKyro, ^le.uep- 
CKyio a  CaMorpygcKyio a t e b  6 y g erb  ornyngeHb 6e3- 
naaTHo 0Tb Ka3Hbi, a Ha B ek  n p oa ie  no KynHoa na  
c i e r r  cbeMnginm.—  H a ycrpońcTBO igepKBH no c u t -  
r t  N .  1 HcuacaeHo BooCuge c b  a tcoM b  1 ,2 5 1  p y6 . 
2 l 5/ 4 k ., npa o rn y c id i * e  o r b  Ka.mht a t e a  1 ,0 6 9  
pyO. 9 0 * /4 k., iio c M tr t  N .  2  c b  atcoM b 1 ,5 6 0  py6 . 
? 6 3/ 4 K., npa o m y c K t o r b  Ka3Hi,i a t e a  1 ,2 9 2  pyfi. 
•^8 non. u no C M trt N .  3  cb  atcoM b 2 ,7 9 4  py6 . 
2 4  Kon. B o  BCHKoub c a y u a t , BhipyfiKa a  bm- 
B03Ka a t e a ,  iiaKb paBHO gocTaiiKa KaMHa, necKy a  
r.rnm.i fiygyTb oTHeceHbi Ha npnxoataiib Ce3naarHO, 
Cb rtM b ogHano, aroCbi a t e b  3aKynaeHb Oi.iab nog-  
pagmtKOMb Bb HegaabHeMb pa3croaH ia o r b  igepKBH a  
HMeHHo He g a a te  3 -x b  Maab. IKeaaiougie yaacTBO- 
Barb Bb r o p r a x b , o6a3aiibi aniirbca Bb 03HaHeiiHbie 
cpoKH Bb n aa a ry , aaa n p acaarb  cboh  npegaoaieHia 
Bb 3aneHaTaHHbixb KOHBepraxb, cb  óaaronagejKHi.i- 
mh panHarouguMacH T p erea  aa e r a  nogpagHoa cyMMbi 
3aaoraJia, npeiiMymecraeHHO bt> HaaaaHM.xb geHb-
ra x b  aaa K pegarH bixb C y a a r a x b , aaa ate Bb coC- 
CTBeHHOMb Cbe.MUgHKa HegBlDKHMOMT) HM yugecTBt, a
Bb c a y a a t  n p eg cra n a cH ia  bx. 3aaorr> HMyugecTBa g p y -  
ra x b  aaigb, goa*H o Gbirb H3aaraeM o y g o c T o iitp e H ie  
o co r a a c iu  axa> Ha noguepateH ie c e r o  iiMyngecTBa Bb  
3a a o r b , c b  oCpangeuieM b n a  o h h h  npaM o B3bicKaHifl
npa H eacn p aB H O M b  y c r p o ń c T n t cbeMugiiKOMb igep-
KBea.

H taonpou3B ogMTeab 3 a ea dcK iu . (4 6 2 )

3. Wileński rząd gubernialny ogłasza, że na mocy 
jego postanowienia d. 2 grudnia ter. roku, w celu 
zaspokojenia pretensyi dworzan Jerzego i Wero­
niki Chojeckich, do dworzan Aloizego, Ildefonsa i 
Ludwika Wyszomirskich, na mocy wyroku sądu po­
wiatowego Wileńskiego, na 643 r. z procentami od 
3 Marca 1849 r., wystawuje się na przedaż folwark 
Bejnaszyle Wyszomirskich, w pow. Wileńskim w 3 
stanie, zawierajęcy 100 dziesięcin ziemi i obecnych 
wolnych włościan płci męzkiej 4 dusze, oceniony 
wedle dziesięcioletniej proporcyi czystego dochodu 
1,272 rubi, a dla wykonania takowej przedaży na­
znacza się w tym rządzie targ d. 2 Maja 1860 roku, 
ze zwykłym przetaugiem. Życzący przezierać papie­
ry, tej przedaży dotyczące, mogą je znaleźć w 3 od­
dziale w 8 stole rządu gubernialnego. Dnia 23 gru­
dnia 1859 roku.

Radźca Giecold.
W ob. Sekretarza Komar.
Nacz. Stołu Kodż. (474)

3. Grodzieńska Izba dóbr państwa ogłasza, że 
w nićj d, 20 i 24 lutego 1860 r. odbędą się targi, 
dla oddania przez podrad budowy nowych drew­
nianych cerkwi w pow. Wołkowyskim wedle ko­
sztorysu N. 1 w miasteczkach Porozowie i Nówym- 
dworze, w pow. Słonimskim wedle kosztorysu N.
1 we wsiach Wię^ówce, Hołyńce i Mironimie we­
dle kosztorysu N. 2 we wsi Ochanowie i wedle ko­
sztorysu N. 3 we wsi Porzeczu; w powiecie Brze­
skim wedle kosztorysu N. 2 we wsi Czemery; w 
pow. Bielskim wedle kosztorysu N. 3 we wsi 
Rajski, w pow. Sokolskim wedle kosztorysu N«. 2 
w uroczysku Samogrud, z który cb na cerkwie: 
Porozowską, Nowodworską, Czemerską i Samo- 
grudzką drzewo będzie dostarczone bezpłatnie ze 
skarbu, a na wszystkie inne ma kupić swym ko­
sztem podradczyk. N a budowę cerkwi wedle ko 
sztorysu N. 1 wyliczono w ogólności wraz z drze­
wem 1,251 rub. 21s/ 4 k., a skoro daje się drzewo 
ze skarbu 1,069 rub. 90%  k., wedle kosztorysu N.
2 z drzewem 1,569 rub. 76%  k., gdy drzewo daje 
się ze skarbu 1,292 r. 38 k., a wedle kosztorysu 
N. 3 z drzewem 2,794 r. 24 k. W  każdym razie 
wyrąbanie i wywiezienie drzewa, jako też dostar­
czenie kamienia, piasku i gliny należeć będzie do 
parafian bezpłatnie, z warunkiem wszelako, aby 
drzewo było zakupione przez podradezyka nie da­
leko od .cerkwi, a mianowicie nie dalej jak o trzy 
mile. Życzący uczestniczyć w targach obowią­
zani są przybyć w oznaczonym terminie do izby, 
lub przysłać swoje warunki w zapieczętowanych 
pakietach z prawnemi ewikcyami, równającemi 
się trzecićj części summy podradowej, mianowicie 
w gotowce lub biletach kredytowych, albo narescie 
we własnym podradezyka majątku, a w razie od­
dania pod ewikcyą majątku innej osoby, ma być 
złożony akt zgodzenia się jćj na to, że poszukiwa­
nie z rzeczy nieakuratności podradezyka ma się 
całkowicie stosować do majątku poręczyciela.

Sekretarz Zawadzki.. (462)

3 . Ott. BnaeHCKaro ryCepHcnaro npaBaeuifi oCr.- 
HBafleTCii, bt> catgcTBie nocraHOBaoHis ero, 30 ok- 
riiCpfl cero 1859 r. cocroaBiuaroca, Ha iipcgMerb 
npeKpaugeHia HegoflHteHcrBj ioiigaro no 3aKOHy cynge-
CTBOBaTb 3 aKaagHaro B aagtuifl gBopam , OHyopia  
CaaBeigKaro u IluBaa KaMeiici:aro, yaacTKaMU 3eMan 
noMtugHKa Tapimmiiii oi>ira>pngoBa Ryńmiigimro, /Jh- 
CHencKaro y t s g a  1 CraHa bt> gepenn-h -[ori.nucHKaxT. 
cocToaiigmiii, u gaa ygoBaerBopem a 3aKjiagHi,ixl) Baa- 
gbabigeBT. iipiicyatgenHMMii hmi> p l.mcHieMi, jbieH en- 
CKaro y t 3gHaro cyga  cvmmbmii: LaaBeigKOMy 4 0 0  p. 
H llaMeHCKOMy 500 p ., iiogBcpweHM m , nyCainmyio 
npogaw y cocToaugie bt. 3 aKaagHOMb n a a g tn in  nXx, 
yaacxKii, 3aitaioan]oiigie 3eMau: nepBbiń -8  g c c ., oigb- 
HeHHUH B M tcrli ct. crpoeHiaMii 590 p ., a nocji-bgHiń 
34 gec. 3CMan, oul.HeiiHi.iii roate BM tcrli ct, c r p o e -  
iiiiiMH 810 p ., h gaa npoii3Begeiiia raKOBOH npogaHtu, 
o c o ó o  Ha Kawgbiń yaacroK i., Ha3naaeHT> bt> npucyT- 
CTBin jjiicHeHciiaro y t3 g n a r o  cyga ropra. 27 a 11 ca a 
a n p ta a  Mtcaig.r 1860 roga , ct, y 3 aKOHCiinoio n o c a t  
OHaro apesT. Tpii gna iieperopatKoio. JKeaaiougie p a s-  
CMarpHBarb óyMarn, ornocaugiaca kt, aroń  nyóaim a- 
lgiii h npogaiKt, Moryrr. H ańm  ohi.ui bt. ynoManyroMT.
JtsgHOMT. c y g t .  J jeK a ó p a ^ l gHa 1859 r.

CoBtTHHIIT. reiĄ O Jldó .

l i c .  g. CeKpeTapa i w  Map u.
CroaoHaaaabHHKb Kodsu. (466)

3. W ileński rząd gubernialny ogłasza, źe na 
mocy jego postanowienia d. 30 Października 1859 
r., w celu zniesienia nieprawnie istniejącćj tra- 
dycyi dworzan Onufrego Sławeckiego i Pawła 
Kamieńskiego , sched ziemi obywatela Tarkwi- 
niusza syna Siegfrieda Bujnickiego, w pow. Dzi- 
śnieńskim, 1 stanie, we wsi Łotyszenkach, a dla 
zaspokojenia tradycyjnych wierzycieli w skutek 
wyroku sądu powiatowego Dziśnieńskiego, przy­
sądzającego Sławeckiemu 400 r. a Kamieńskiemu 
500 rs., wystawują się na przedaż będące w tra- 
dycyi schedy, zawierające: pierwsza 28 dz., oce­
niona wraz z budowlami 590 rub., a ost-tnia 34 
dz., obeniona także z budowlami 810 rub. Dla 
wykonania zaś takowej przedaży, osobno na każdą 
schedę, naznacza się w sądzie powiatowym Dzi- 
śnieńskim targ d. 27 kwietnia 1860 roku, ze zwy- 
kłym przetargiem. Życzący przezierać papiery, 
tćj przedaży dotyczące, mogą je znalezć w tymże 
sądzie powiatowym. Dnia 21 grudnia 1859 roku.

Radźca Giecoid..
W  ob. Sekretarza Komar.
Nacz. Stołu Itodź. (466)

MACTHRRl OITI.HB.IEIIIU.

3AMEMK0BAH E M H J M fl.
.'laMCHKOBag fit,.niti.irag oaópiiKa ciiMb noaTeH- 

H tńnie yB’bgoMTficTT., a r o  Bb r. Ip o g H t u M o n iT e iit  
OTMt.HCHbt M tcra  n p ieaa  x o g c ra  Ha o h v io  oaOpiiKy, 
noroM y Biipegb npiiiniMarcH G ygyrb H3gtflifi Bb r. 
T p o g u t y  r. HagBopnaro coB tx iim ta  AuroH a K pyno-  
Bnaa b t ,  coC cm ciiiioM b g o u t  na TopogHHigbi— bt> r. 
M oriigeB t ry6 . y  rr. Tr. B arucpb  h k o m u . Kb k o -  
ropbiMb BŁicJiaHbi H3gtJiifl cb  Bbigtfliui 1 8 5 9  r. g .111 
orgaan  n o  iipiiirag.TewHOCTH. Ilp oa in  M tcra  npieMa 
o c ra io rc a  110 lipewneMy r .  e . Bb r. BiinbHt. Bb Mara- 
3 im t B ońigtxoB iiaa  \\m  r . l lc r p a  TpySteBCKaro, r o -  
jkc b t ,  a iircK t r . XpocigrngKaro b o s . t I ;  P aryiun ; Bb r. 
M uHcitt Bb Mara3iiHt r. .1. jje .ib n acb — Bb r. Cgvignt 
m. JiaBKt r. C. I la n tcK a ro . R tu b i 3a OtJieme o c r a -  
iorcH no npeiKHeMy.

ITpn ceMb n o g n H c a B U iiń c g , O T b HtCKOTbKO g e c u r b  
,1'iiTb y npaB JiinoH gift ohoio 4>a6 p n n o K ), H M t e r b  a e e r b  
n o a T C H u tH iu e  y B t g o M n r b ,  a r o  y n o M a H y r a a  < i>aópni;a, 
c i .  n a a a a o M b  r e K y u g a r o  r o g a ,  110 n c p e x o g t  na e r o  
c a e r b ,  y B tp a e r b  b t .  c a M o r n g a x e T i .n tń a i e ń  a K y p a r -  

H o c r i i  r a K b  b t .  y c T O B ia x b  ó t g e H i a  i t a i ib  11 c p o n t  o r ­

gaan BB’tp e H i ib ix b  o a ó p b i K t  H .g g t.iiS .
CraHiicgaiib Bfbpo/eOuąiciu. (2 2 )

OGŁOSZENIA PRYWATNE.

BLECH ZAMECZKOWSKI.
Fabryka blechu Zameczkowskiego ma zaszczyt 

interesowane osoby zawiadomić, że w m. Grodnie 
i Mohylewie odmienione zostały składy tćj fabry­
ki, następnie więc przyjmować się będą wyroby 
na pomieniony blech —  w Grodnie u W . radzcy 
dworu AntoniegoKrupowicza, w domu własnym na 
Horodnicy— w Mohylew, nad Dnieprem w handlu 
pp. Th. W agner i C., dokąd też wyroby z wybie­
lenia 1859 r. dla wręczenia właścicielom przesła­
ne zostały. Inne składy tćj fabryki zostają uprze­
dnie t. j. w m. W ilnie, w handlu Wojciechowicza 
lub W . Piotra Grużewskiego, także w aptece W. 
Chrósciekiego przy Ratuszu—w Mińsku w handlu 
p. L . Delpesz—w Słucku w handlu S. Papieskie­
go. Ceny za bielenie zostają nie zmienione.

Przytem podpisany, od lat kilkunastu urządza­
jący fabrykę blechu; ma zaszczyt łaskawych od­
dawców płócien zawiadomić, że pomieniona fa­
bryka, z początkiem niniejszego roku przeszedłszy 
na jego rachunek, zaręcza za najściślejszą aku- 
ratność tak w dopełnieniu warunków bielenia, jak, 
też terminowem wykończeniu powierzonychtćj fa­
bryce wyrobów.

Stanisław W ierzbicki. 2. (22)

DRUKARNIA L S Y R R I M
W  W ILNIE,

na rogu ulicy Niemieckiej w domu 
b. Preńskich naprzeciw Teatru.

Bogato zaopatrzona w najsw iezsze czcion ­
ki i ozdoby, prassy zagraniczne i m aszynę  
do g ładzen ia  druków; w yk on yw a w szelk ie  
roboty drukarskie, stosow n ie do żądania, 
w jak najsp ieszn iejszym  czasie, pięknie, 
czysto , gustow nie i po um iarkow anych c e ­
nach. Ma przeto  honor p o lec ić  się łaska­
wym  w zględom  szanownej P ubliczności.

2. (31)

3. B b rnaBHOMb yiipaiiTeniii iiM'buiiiMii rpa®a O cii- 
na TbiinKeBHHa Bb ihiUTBapoirl;, 11  HHBapa 1 8 6 0  r. 
C ygyrb npoii3BogHTbca r o p r a , a 1 4  Torom e M tcaiga 
neperopafKa Ha ognorogiiaH oe apengHoe cogepstam e  
KopaeMb, no rpaKTy o r b  BiiTi.ua Bb TpoKH, bo3t1i 
gByxb JiHHiń jKe.rtiTnoń gop o ra  BapmaBCKoń h KoBeH- 
CKoft Ha3BaHHbie: M ypoBaHa-BaKa, Y-iaHiia, IleT yxoB b , 
PyGtHta, BHggoBKa h JtoGpoBoaa npuByTpHMaHCKOMb 
rpaK T t; raKate Ha ceMb ayiiigioHt ó y g y rb  oTgaBaTb- 
ca  Bb apengy nycTouiii, Me.ibHiuga Bb OnaiguHiKaxb, 
ygoń  itopoBb .hinrBapoBCKiif 11 KapaigimiCKiń, ga M ch- 
g3bipaceignH.xb Ka3eHHbixb oepM b. IKeaaiongie y a a -  
crBOBarb Bb 03HaaeiiHbixb r o p r a x b , óTaroBOTHTb 
aBHTbca Bb 03HaaeHHi,ie gHH c b  óaaroHageatHhiMH 3a- 
aoraMii Bb HMliHie JlaHTBapoBO. (1 5 )

3. W  zarządzie głównym dóbr JW . Józefa Hr. 
Tyszkiewicza w Lantwarowie, dnia 11 stycznia 
1860 r. odbędzie się licytacja, a 14 tegoż miesiąca 
przetarg, na jednoroczną arendowną dzierżawę 
k a r c z e m  przy trakcie od W ilna do Trok, o b o k  
dwóch linij kolei żelaznej Warszawskiój i Ko- 
wieńskiej rozpołożonych, pod nazwą: Murowana- 
W aka, Ułanka, Pietuchów, Rubieżą, Widłówka, 
i Dobrowola przy trakcie Butrymańskim, niemniej 
też będą się oddawać na tejże licytacyi w arendę 
pustosze, młyn w Opaciszkach, pakt z krów, je ­
ziora Lantwarowskie, Karaciszkie, i należące do 
skarbowych ferm Międzyrzecza. Życzący wziąć 
który z pomienionych artykułów, raczą przybydź 
na oznaczone dnie z odpowiednemi ewikcjami do 
Lantwarowa. (1 5 )

1. Na dochód Instytutu Dobroczynności pod opieką Pani Dąbrowskiej zosta­
jącego, wyszła książka pod tytułem:

P O K Ą T N A  Ł Z A ,  P R Z E Z  H .. . .
Cena 50 li. Sprzedaje się w  księgarniach: O RGELBM XD A  i ZAWADZKIEGO.

2- Wszelkich W  YROBOW SLOSARSKICH,
a mianowicie: dostarczenia udoskonalonych zam ­
ków i okucia okien w nowych domach; wszelkich 
reperacji machin gospodarskich, jako to: mtócar- 
ni, żniwiarki, i t. p.; oraz urządzenia dzwon­
ków w apartamentach i hotelach, za cenę umiar­
kow aną,—  podejmuje się

J O Z E F  Ś L I W I Ń S K I  
S l  o s a r z.

Ul. 'Procka, dom hr. Jan a  Tyszkiewicza, (na­
rożny). W  dziedzińcu, na dole. (7)

3- IIpogaiorcH aerbipe goMH cb 3cm tc io  Bb B 11,11,- 
uli Ha IIonoBngii3irb nogb N. 6 4 7 , ripiiiiagrcoKamiiie 
npestge Kypriniy; o  utul; m o jkho  y 3 H aT b  B b  TOM b m e  
goM-fc. “ (19)

3- Sprzedają się cztery domy z gruntami na 
Popowszczyznie w W ilnie pod N. 647 byłe K ur- 
czyna; o cenie można dowiedzieć się w tymże 
domie. (19)

, 3 - 1 )0  SPRZEDA NIA za umiarkowaną cenę:
I  utro Niedźwiedzie pokryte cienkiem, ciemno- 
granatowem suknem z peleryną. Dowiedzieć się 
można przy ul. Zamkowćj N. 138,u p. Skibińskiego.

(16)

1- iKegaiougin B3HTb bt> apeHgHoe cogepwaHie cb
I I  óygyngaro anpliHH HMliHie cocroangee BngeHCKoft 
ryóepHin ni, JlagcKOMb y lizg li, O jiaroBogurb o ó p a-  
THTbca Kb r. HBaHy PbixfltBHay JKiireabcrByiougeMy 
JhigcKaro y t 3ga bt. iiMkniH PygKeBHaaxb Bb 3 Bep- 
c r a x b  o r b  M tcreaKa II(yaiiHa, n.ui Kb Hiiate nognH- 
caBiuoMyca Bb r. Bmibirli bt. goMk 'IapHOBcuoń bo3h1j 
KopojiencKOH MegbHiiigbi.

Ocunb liuMCHCKiii. (2 4 )

U W IA D O M IE N IE  K SIĘ G A R SK IE .
W  tych dniach opuściły prasę nakładem księ­

garni pod firmą Rubena Rafałowicza w W ilnie, 
dwa dzieła pod tytułem:

1) Syrokomla, Natura w ilka wyciąga z lasu, 
monodramat, z dodaniem garstki nowych Poezyj; 
cena rs. 1.

2) Bużeński, fhjwoty Arcybiskupów, 5 tomów; 
cena rs. 6.—  Szanowni prenuineratorowie, którzy 
otrzymali piśrwsze 3 tomy, zechcą nadesłać po­
cztą bilet prenumeracyjny ze szczegółowym adre­
sem, według którego księgarnia nieomieszka wy­
słać tom 4-ty i 5-ty. 3. (13)

3. TpoKCKaro y1s3ga Bb raaBHOMb ynpaBHeHin 
iiM'bHiu e ro  ciareiibCTBa rp a o a  O cnna TbimneBnaa, 
H M terca Htci.oTbKO oepMb gna orgaan Bb cogep zta-  
nie cb  23 a np tiifl 1860 r.; Hyntgarougieca Bb raK o- 
Bbixb, O.TaroiioTfixb no;i;aTOBarb Bb noM m iyroe y n p a -
B Jien ie  B b  H M liH ie .IflH T B apoB O . ( j ą .

3. W  zarządzie głównym dóbr JW . Hrabi T y ­
szkiewicza, w powiecie Trockim, jest do wydzier­
żawienia od 23 kwietnia 1860 roku kilka folwar 
ków potrzebujący takowych, raczą się zgłosić do 
majętności Lantwarowa. (14)

V ,  ̂ W Mierzawę z 11 przyszłego
-vyie m r położony Wileńskiej gubernii w

r c S e w i ^ r 16016’ Zechce si? zgłosić do W . Jana 
o’ołi i) ™\eszkającego w Lidzkim powiecie 

w m  ją  'u  Budkiewiczach o 3 wiorsty od miaste- 
w - f  • zczuczyua, lu b  do niżej podpisanego w m. 
W Unie w domie Czarnowskiej na przeciw k r ó le w ­
skiego młynu.

J ózef Kamieński. (24)
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OBHBJIEHIE. OGŁOSZENIE.
r . m u m '  0 6 i i ( c c t b o  P o c c if ic K H X 'b  MC6iit3iibiXT» j ^ o p o r t .  c i i n i  towarzystwo btossyjskich Diioii n m m .

C O O P F łK E H IE  110 JIHHHI O T L  r .  BH.II>11 0  /(O  IIPYCK OR r P A H I I U U . BUDOWLA LIN1J Z W ILNA 1)0 GRANICY PRUSKIEJ.

25  flH Bapn (6 $ c B p a .w )  1860  r o p  irr, Y iip a iu c n iu  O O m ecxBa Gynyn.
up0H3B0JHXLCfI TOpm, IW IIOCTpOCIlio CTaHHioilllI.IX'I. II JIOKOMOXIIBHMXT, 3jalUI1,
BaroHiii.ixi, capacB7>, po3epuyapoBT. n .khjhjxx, jom obt,, ho bIitbii /jo llp ycc ito ii 
rpamiijM oTt KoBiia jo  UepjKóojioBa.

n o jp a jx , na s in  pafioTH pa3j'I;.iein> na 2  'iacTii:
1 U A C T Ł , 3aK.II0'iaCTT. B C 'li HCUHCJICHIIŁHI lIOCTpOHKII 0 X 1  KoBIW JO BfcpffiOO-

JI0BU BIUHOUIIICJII.IIO.
2  ’iACT't, 3aK.no<iae'n> Bek HcniicjieiiHHa nocipointii cTaiujiH Bepaióo.ioBCKoii.

CoB'bTT> G yjer i. npiuuiM aii, iipeg,io;i;eim i ocoóo  u na oók  u a cm  bmL ctL.

B e t  noerpoiik ii nepBoii u acm  jojukhm Omtb coBcpnieim o o k o h tc h łi j o  1 5  
OKTaCpa 1800  r o p .

Il3T> BTopoil ‘iacin (jo.i/Kiiu Cbiib roTOBi.i, jo  1-ro HoaGpsi I 8 6 0  ro ja , no 

Kpaiuieii A itpt cTpoeniti iigooxo/jhmi.ifi p a  ori;pi,ixifi joponi.
Jliiija sejiaiomie yiaiicTBOBan. na Topraxb, Moryn. no.iynarr. Bet iieoGxo- 

jjiiMi.ia cBtfitnia u iioupniii, a Tai;a;e łopMy oóftBJieiiia, catopeBHo, itpoM'li b o c-  
Kpeciitixi) ii iipa3pn'ini.ixT> j i ie ii , oxx, 2  jo  5  uucobt, ho iiojiyjmi:

1 )  B i , C. I le ie p o y p r b  irr. U.wbiiomt. C eispexapiai'k  O óm cciB a , na H raw iii- 
ckoh y .m u t , B'i> jomI, UaMÓca, jo  2 3  Hunapn bkjhouiitcjilho.

2 )  Bi. B h .ib h Ii, bt» Kaiine.inpin UjiaBiiaro IIna;enepa U. B an t EjmpeiiGepra 

jo  2 0  flHBapa bk.ihihhtcjilho.
O ób iiB .ie iiifi aw.iaioiuiixb yuacxBOBaxi, in. Topraxt, jo jaa iu  G hił naiiiicani.i 

ho -i-opM’l; iiaxojamefica bt, ynoMmiyxi.ixx, MtcTaxb.

KavKjoe oGtHBJieiiie jojukho G uti, coiipoBoaijaeMO KBiwaHnieio o Biieccnin  
3ajTora bt, itaccy OGmccxBa bt, C. IlexepG yprk , iijhi kt, óa iiw ipy  F eiijia iiy  bt, 
BHJIbllt.

3a.ioroBi.ie cyMMU jojjjkhli or.irr.:
j.ifi 1 -u nacTii . . . 5 , 0 0 0  pyo. ccp .

„ 2-il „ . . .  1 0 ,0 0 0  „ „
a j.ia B c tx t 2 -xi. B M tcT 'b . . . 1 5 ,0 0 0  „ „
Oo'wiB.ieiiifi in. KOTopoMy no npnjioacenu KBiixaiiniii bt, npejcTaBiieniii sa .io - 

ra bt, ojim 1)31, YKaaaiiin.ixi. mIictt, ,—  cnixaioTCfi ne jkiiCTBiiTejitiiMMH.

OóinecTBo, in, oTiioineiiiu aa.iora, iipnmiMaen, rk  ate njiaBiiaa Kanin cyiiie-

CTBYIOTT, J.1H Ka3eiIII 1,1X1, IIOjpHJOBT,.

Ooi.HB.ienin ci, KBiiraiiniimn jo.iaan.i Gi,m> iipejCTaBJiaeMbi bi> 3ane'iaxan- 
in .ix i, KoiiBepTaxi, c i , c .itjy w m e io  iia jn n cb io :

B i, Cob’Iiti, ynpaB.ienia UjiaBiiaro OdijecTBa poeeiiiCKiixi. a;e.il;3iiuxi, jo - 

porb, bt, C. IlexepG yprk .
O ói.H Bjienie U . H . iia  xop rii ( N .  > ia cm ) p a G o n , i io c ip o e n ia  c x a im io m ii.ix i,  

3ja n ii“i, JioiiOMOTHBHi.ixi, c a p e  in ,,  pe3epByapoBi> a aawr.ixi. jom obt, nieacjy R’ob- 
iiomt, ii Oepa;óo.ioBoio no bIixbh, j o  IIpyccKoa rpam m u.

O oaB.ienia jor iaa iu  ói.irr. n o ja n i.1 b i. B iu m t b i, K aiijejiap in  U.iaBiiaro H u- 
aienepa j o  iio .iy jim  2 0  H im apa 1 8 0 0  r o ja , iijhi b i, C. l le x e p o y p r t  b i, Fjiob- 
iii,h"i C e iip exa p ian , OomecxBa jo  2  uacoin , no nojiyjm i 2 5  H im apa 1 8 6 0  r.

P a c n e a a ia iiie  ooi,aB.ieniii G yjexx, cjt.iano bl 3actjanin C o n tra  yupaB.ie- 
nia HJienaMii oaaro.

PaGoxbi iwaijoil H3i, 2  aacxeii n.in Bctxi, BMtcxt, oyjyxi, o x ja n u , xomy 

ini, xoprywmiixca jihjx,, npejJioateHia uoxoparo Gyjyxi, HanBurojatMuiia n B>it- 

cx t ci, xtiMi, iipejcxaBiixi, óo.ite oóc3iieiienia bi, ycntumoMi, n xopomcMi, apoiw- 

BojcxBt paCoxb.

P tn ie n ie  co fltx a  YnpaB.ienia ovjcxt, oo iam aeiio  r .ianiir.nn, ^iipeitxopoM i, 
Jinny 3a iioxopr.i.vii, yxB epafjem .i padoxi.i h noxopoe oóaaaiio b i, xeaen iii x p ex i, 
jn e u  iipejcxaB iixi, repóoByio Gywary b i, rjiaBHHii cenpexapiaT i, oom ecxBa jjia  
Hainicaiiia Koiixpaiixa.

H a  jp y r o ń  j e m ,  n o c . i t  xop rorn , KBirraiujin o 3ajioraxx , n en p n n a x i.ix i, n p e j -  
jioaceHiil, G y jyx x , B03BpauieHi,i n o  n p im ajjiea a io oxH  bi, C. IIc x e p G y p r t  ii3i ,  i'jwb- 

naro  ceK p exap iaxa  o o m ecx B a , iijhi oinpaojieH L i in ,  U . B a in .-B j ia p e n ó e p r y , bi, 

B ii.ilh o , ec .in  3ajiora  Gli.ih B iie c e n u  in , axoM i, r o p o j t .

C i. paaptiuenia Cont ra ynpanaenia, UjiaBHhifi Cenperapi, Eenpoes.

Podaje się do publicznej wiadomości, iż d. 25 stycznia (6 lutego I8 6 0  r. 
w Radzie administracyjnej towarzystwa będzie się odbywać licytacja na ro ­
boty wykonać się majacc na linij do granicy pruskiej , między Kownem 
i W icrzbolowem , a mianowicie budowle stacji, remiz dla machin i wago­
nów , rezerw uarów  i domów mieszkalnych:

Roboty to podzielone są na dwie części.

1 Część obejmować będzie wszystkie pomienione budowle mające być 
postawione między Kownem i W icrzbolowem włącznie.

2 Część obejmować będzie wszystkie te które m ają być postawione 
na stacji W ierzbołowskićj.

Rada będzie przyjmować wszelkie deklaracje do wykonania robót 
w tych dwóch częściach razem  lub osobno.

W szystkie budowle pierwszej części powinny być zupełnie skończo­
ne na 15 październik 1860 r.

Drugiej zaś części powinne być gotowe do l-go  listopada 1860 r., 
przynajmniej te budowle, które są koniecznie potrzebne dla odkrycia drogi.

Przedsiębiercy życzący mieć udział w licytacji będą mogli powziąć 
bliższą wiadomość co do cen ustanowionych, kosztorysów i warunków obo­
wiązujących, codzicń oprócz dni niedzielnych i świątecznych od 2 do 5 god. 
po południu:

1) W  St. P etersb u rg u , w głównym Sekretarjacie tow arzystw a, na 
Italiańskiej ulicy w domu ILambsa do 2-3 stycznia włącznie.

2) W  W ilnie, w biórze głównego Inżyniera P. Yan-Blarenberga do 20 
stycznia włącznie.

Deklaracja współubiegających się powinna być napisana stosownie do 
wzorów złożonych w wyżej pomienionych miejscach.

Do każdej deklaracji ma być dołączone świadectwo o złożonej kaucji, 

już to w kassie towarzystwa w St. Peterzburgu, już to u p. Heimana ban­
kiera w W ilnie.

Summa kaucji jaka ma być wniesioną, naznacza się jak następuje:
Dla le j  część . . . 5000 r . sr, ‘

2 ej . . .  10,000 —i
Za całość dwóch części . . . 15 ,000 —

W szelka deklaracja do której nie będzie dołączone świadectwa o złoże­
niu kaucji odpowiedniej, będzie odrzuconą.

Główne towarzystwo przyjmować będzie wszelkie kaucje jakie są do­
puszczone przez rząd przy targach skarbowych.

Deklaracja i świadectwa tyczące się kaucji powinne być przedstawione  
av kopertach opieczętowanych z następnym nadpisem:

Do Rady adm inistracyjnej głównego towarzystwa dróg żelaznych ros- 
syjskich, w St. Petersburgu.

Deklaracja p. N. do licytacji części (wymienić N. części) robot bu­
dowli stacji, rem iz ńa machiny, rezerwoarów i domów mieszkalnych w czę­
ści położonej między Kownem i W icrzbolowem, na linij do granicy pruskiej.

Deklaracje mają być złożone w  W iln ie ,  w  biórze Głównego Inżyniera 
do 2 0  stycznia przed południem.

W  St. Petersburgu w głównym sekretarjacie towarzystwa 25 stycz­
nia przed 2 g. p0 południu.

Kozpieczętowanie deklaracji nastąpi przez Prezydenta Rady, w obecno­
ści członków Rady adm inistracyjnej, zgromadzonych na posiedzenie.

Roboty każdej z tych dwóch części lub ich całość , będą przysądzone  
t y m , którzy podadzą najkorzystniejsze warunki i przedstawią największą  
pewność eo do dobrego onyeh wykonania.

Osoby te będą zawiadomione przez Głównego Dyrektora o decyzji za­
padłej w Radzie adm inistracyjnej, i obowiązane będą w przeciągu trzech 
dni po otrzymaniu tego zawiadomienia złożyć w Głównym Sekretarjacie 
towarzystwa papier stęplowy potrzebny do zawarcia kontraktu.

Nazajutrz po odbytej licytacji, świadectwa o złożeniu kaucji dołączo­
ne do deklaracji n iep rzy ję tych , będą zwrócone osobom interessowanym  
w  Głównym Sekretarjacie towarzystwa lub odesłane do P. Van Blarcn-  
berga w W ilnie dla oddania tym, którzy je  z łożyli  w  tćm m ieśc ie .

Z upoważnienia Rady administracyjnej Główny Sekretarz Jcaorow
1. ‘ (30)

II PO/JA/K A JIOIH A/IEH.
1- Bi, B O C T O M iio ń  l l p y c c i i i ,  m> m i t i i i u  P e o p r c u -  

o e i ib iv b ,  i n ,  7  n e p c r a x r ,  o n  I ’c p n a y e i n ,  u  n i ,  1 2 ’/ 4 

n e p .  o n ,  A j i e i i ó y p r a ,  c o c x o f i m c M i ,  i i p u  m o c c c ,  ó y -  

j j c t t ,  n p o r u u s o T b c s i  c i .  o Y K n io i ia  1 4  < o e B p a .n i c e r o  

r o j ą  3 a B 0 ,T b  n p a ó c i ; n v i >  J i o m a ą e i f ,  G h i i u u a r o  T a p n y r -  

C K a r o  s a n o ą a .  d a u o . i i ,  c o c r o i r r i ,  i i :n ,  I R  ;K e p e ó i,[x i>  

K o ó i j . i i , ,  J K c p c O u a  A O .ia . ia x T ,,  n p o n c n i e i u i a r o  o t t ,

3apn®a, ii 30 m ojiojihkobd  pnanaro noapacra. B et
a o m a a n  n p o u c x o / j f l T T ,  o t t , a n c T O K p o n n a r o  a p a ó c c a r o

wepeóna 3apn<i>a, Bnccpa u HejacejT,. Ayituiom, 6y- 
j ie  n ,  n p o n 3 B o ą n r b C H  ci, 9  'in c o ii i , y r p a  b t, n o M ii i iy -  

to m t ,  ii xi'li h i a  re o p re H O C J ib ji , .
0 onh CayneHu. (20)

SPR ZED  AZ K ON I.
W  Prussach wschodnich w majątku Georgen- 

feldzie, mila od Gerdauen i \~/A mili od Allen- 
burga, przy szosę położonem, będzie sprzedawać 
się przez licytacją 14 lutego bieżącego roku stado 
arabskich koni, dawniej do Tarpuckiój stadniny 
należąca. Stado zawiera 10 klacz zrzebnych, sta­
dnika Abdallach, pochodzącego od Z ary fa i 30 
rozmaitego wieku młodzieży. W szystkie konie 
pochodzą od arabskiego stadnika krwi czystej Za- 
ryfa, Bassra i Nedżed. Licytacja zacznie się ° 
godzinie 9 rano w wyżej wymienionym maiatku
Georgenfeldzie.

von Saucken. (20)

1. ripojjaeTca HM'kiiie 3ait,uo'iaiomee aynn, m. no- 
•in 388 30X1,111 220 vbojioki,, co bcKmii ih,wojami, o 
8 / s xniAb on , r.BHJibna cocroamee. O ulurli ii ycio- 
BU1XT, CBkątiiifl Haxojiixcii y r. Pejeona 3amxoBTa 
jKiirojibcTByronnuo kt> r. Rn.ihiii, ni, joirl; Iliuiaóejia 
na tiioiioBKt. (21)

1. Bt, CnenninicKOMT, yli3j’t ,  m> 52 nepcraxT, ott, 
Binibiibi, OTjaoTca b t , apejHoe cojepataHie Gesuap- 
m uh ni,! ii <i,o.Ti,napita Jlonauumnu, npiinajJieatamiS kt, 
inrliniio CBupaiiH nojitimmM 10. re.iimn,. Bwckny 
b ł  hcmt, tiU óo<ickt>. UjTiuitaiiinia cn tjtn ia  jiojkho 
V3Harb y r. najBopiiaro c o b U t h i i k o  Illyjibąa, b i , no- 
<i t o b o m t , joMt (Kapjima.iin). ’ ( 7 7 )

1. Jest, do sprzedania majątność zawierająca 
dusz m. 388 ziemi w ok 220, ze wszelkiemi wy­
godami o mil 8 / 2 od AA ilna położoną. O cenie i 
warunkach dowiedzieć się „ W . Gedeona Za- 
sztowta mieszkającego w W ilnie w domu Pinabela 
na Skopowce. <21)

U W powiecie Śwjęciańskim, o 52 wiorsty od 
W ilna, od aje się w arendę folwark bez pańszczy- 
zny należący do majątku Swiran
obywatelk J. (relmg. Bliższe wiadomości:
v\rWK1rJ. IDY*. U  I U  r l  < / / ,  — r ,  -i 1 można
powziąć u radzcy dwora Szulca, w domu poczto- 

dawniej Kardynalią zwanym. (17)wym,

tlcinrari, HOTBOAiiercii. BII.IKHO.— 15aimnpa i860 r. Heiicopi,, ;Tl,iicrniiTe.H,in,iii crarcitifi cobIjtiihkt, h KaBaJiepi, II. KyttoJibHiitrr,. W  Drukarni A. H. K i r k o r a  i sp.
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